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„NAPRZÓL* Kraków, ul. Sw. Tomasza 11-a 
„ROBOTNIK RADOMSKI" Radom, ul. Kelies-Krauza 1 


"Ra stos swojeśo ży- |. 
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Warunki prenumeraty: w Warszawie z odnoszeniem nuasiącznie 24. 2.50, bez odnoszenia 24, 2,20 na prowiacji miesi 
„GAZETA wojt ** Katowice, ul. Teatralna 12, 


czych, a związki pracownicze 
nie zamierzają iść pod niczyją 
komendę, Dokonywa się rzecz 
zupełnie inna: 
TRZY WIELKIE RUCHY MA- 
SOWE POLSKI SPOTKAŁY 
SIE NA WSPÓLNYM SZLAKU. 
Powiedzieliśmy sobie wzaje- 
mnie po męsku, po prostu, bez 
żadnych „gier“ i bez żadnych 
„Sierek“: 
TRZEBA, BY DEMOKRACJA 


WIIDZIELA 31 PAZIOTIR IKA 1937 r. 


Jain Simant atant” AS 


WARSZAW : 


Ww 


ZZOZ ZZL AZ 
 PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


Wydawca: Rada Naczelna P. P. S 


„ROBOTNIK POZHAN5X9-POMORSKI" Poznań, ul. Stroma 24. 


| NA wymaga WOLNOŚCI, jako ; 
warunku podstawowego. Rozu- 
miał to świetnie Ignacy Daszyń- 
ski, I dlatego tak często w roz- 
mowach powracał do tego tema 
tu: 

CHCIAŁBYM DOŻYĆ DNIA, 
KIEDY SZTANDARY CZER- 
W/ONĘ I SZTANDARY ZETO- 
NE RUCFU ILUNOWFEGO ZA- 
SZUMTA RAZEM JEDNAKIM 

Pe „WOLNOŚCI. 


Po względnej ciszy, jaka pano- 
wała ubiegiej nocy na odcinku za 
chodnim frontu szanghajskiego, w 


gcznie zł. 2.50, zagranicą zł. 5.60. Za zmianą adresu 50 gr. 


„ŁOBZIAJI Łódź, Al. Kościuszki 23, 
„ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI" Białystok, Rynek Kośc.uszki 29, 


y 
agi eszeńs 2a wiersz wysokości 9 milmetra w tekście gr. 50, zuyczajne 40, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30,drobae za wyraz 20 gr. Poszukiwanie t zaołiarowanie pracy bezpłatnie 
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e ZYC RER SEEE TOKTOR BEESD "MAO GIRA WED 
OPŁATA POCZTOWA TEES GOTÓWKĄ. 


NIECH ŻYJE 
SW SOCJALIZM! 


WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7 
REDAKCJA — tel. 5.06-70 


- DYREKCJA — 2.20-13 
ADMINISTRACJA — 5.13-80 
DRUKARNIA — 2.76-43 


KONTO CZEKOWE W P.K.O. 175. 


Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 
Urząd Pocztowy Warszawa | Kartoteka N. 119 


Cena numeru TO) groszy 


n | 
„RO3JTNIK PIOTRXOWSKI" Piotrków Tryb. ul. Piłsudskiego 64 


A z nad Szangtajem 


Krwawe walki o każdą pięćź ziemi 


nać batalion do poddania się. Je- 
dnakowoż batalion stawia w dal- 
szym cjągu bohaterski opór. W 


skich należy oczekiwać nowej wiel 
kiej ofensywy wojsk japońskich. 
Ofensywa ta nie nastąpi jednakże 


STAŁA SIE W POLSCE PRA- 
WDĄ ŻYCIA. Nie dożył. Ale MYŚL, zawsze 

I osiąśniemy ten cel WSPÓL.- | nieśmierelna, „pozostała... I „ie- 
NYM WYSIŁKIEM. dnaki posznm” sztandarów Wo! 


sa ności idzie poprzez nolskie wsie 


To jest JUTRO. Bo prawdzi! ' poprzez polskie miasta. 
wa PRZEBUDOWA SPOŁECZ. M. NIEDZIAŁKOWSKI. 


godzinach rannych w sobotę 
wzmógł się ogień artylerii japoń- 
skiej. Na ogień ten odpowiadały ba 
terie chińskie. Jednocześnie japoń 
skie siły lotnicze bombardowały 
pozycje chińskie na rzece Suczau. 
Według doniesień ze źródeł japoń 


według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa przed połową przyszłego 
tygodnia. Do tego czasu Japończy 
cy ograniczą się do wzmocnienia 
swych nowych fortyfikacyj i zba- 
dania mocy pozycyj chińskich. Ze 
swej strony Chińczycy wykorzy- 
stają przerwę w działaniach wo- 
jennych dla wzmocnienia swych 
nowych linij obronnych, używając 
tych samych metod jak na odcin- 
ku Czapei i Kiangwan. Oddziały 
chińskie budują rowy strzeleckie w 
dwuch rzędach, umacniając je be- 
tonem oraz tworząc gniazda dla 


tych warunkach Japonczycy gro- 
żą, że będą zmusveni uciec się do 
skrajnych sposobów. 


Podadno nie b, ło 
Z: Machu 


Oficjalnie donoszą z Wiednia; 
Rozszerzane za granicą wiadomo 
ści o usiłowaniu dokonania zama 
chu na kanclerza związkowego 
dr. Schuschnigga są pozbawione 
wszelkich podstaw. Nie było żad- 
nych prób zamachu, ani też nie 


Pamięci Ignacego Daszyńskiego 
za pracę wspaniałą Całego Jego życia 
składamy w pierwszą rocznice zgzmu 


hołd naszej wdz.ęczna St 


| ska będzie niewątpliwie celem naj 


karabinów maszynowych. Nantan, | dokonano żadnych aresztowań. 


| położone na południe od koncesji | 


i i sji | ga 53 

„mięgdzynatodðwej, dzielnica. chi fe świa SX „acaat tn: k 

Wioski urzędowy dziennik roze 
kazów donosi, że gen. Ettore Bas- 
tico, który dowodził „ochotni. 
czym“ korpusem włoskim w Hisz 
panii, został odwołany. Gen. Ba- 
stico powierzono w ministerium 
wojny specjalną misję. 


blższej ofensywy wojsk japoń- 
skich. Chińczycy przygotowują się 
gorączkowo do obrony. 

Wczoraj w godzinach rannych 
Jenończycy podjęli a. a'ak na budy- 
nek, w którym orty kowal ses 

batalion chiński. Alak został od- 
party, przy czym Janończycy po- 
zostawili na placu 59 zabitych. Na 
temat owego batalionu ahińskiere 
attache morski Japoni w'ae-admi. 
ra. Tacno Honda oświadrzy!, ce 
nas'iępuje:  Wsfzutek zajog'a Cza. 
pei, batalion ch'ńskt, okupujacy 
budynek, znalzzł się w odososn'e 
wu. Piechota i marynarka ja9%- 
aka powzięły wszelkie varzodze- 
nia, podyktowane „duchem sarmi- 
rajów i ludzkości“, aby pirzeko- 


W Palestynie 


Znowu Krwawe zaburzenia 


Próby zaćszczen'a rurociągu naltawzgi Ba custyni 


W piątek w starej dzielnicy Je-|nych częściach Palestyny doszło 
rozolimy doszło do poważnych |do starć między policją i terrory- 
zajść między Żydami i Arabami. |stami, Na miejsce wypadków wy- 
Jeden żyd został zabity, a trzech | siano oddziały wojskowe, 
rannych. W pobliżu bramy Hero- ; m: ? 
da zostało dwóch Żydów ciężko| W piatek wieczorem  zaatako- 
rannych. Władze bezpieczeństwa | wala w Lyddzie policja arabskich 
zarządzity wprowadzenie godzin |teryorystów w chwili, gdy opusz- 
policyjnych į ustanowiły nowy po- |czali mieszkanie swego przewód- 
sterunek policyjny, złożony z 20|cy. W czesie obustronnej strzela- 
ludzi, którego koszt poniosą mie- |niny odnieśli rany: dowódca patro 
szkańcy dzielnicy. Równocześnie | lu policyjnego, 2 sierżastów i SZO- 
donoszą o licznych próbach znisz- | fer. W "syddzie ogioszono na prze- 
czenia naftowego rurociągu w pu-|ciąg 24 godzin zakaz Cpuszcząnia 
styni transjordańskiej. W pólnoc- mieszka: 


W Hiszpanii bez zm an 


Niepoz0da i powodzie tamu 3 6-eracje wuj kowe 


Komunikat ministerjum Obrony , kwatery powstańczej, 


mo Z 


Podróż 
króla Greckie” 0 

Król grecki Jerzy, żŻeznany 
przez członków, rządu, wsiadł 
wezoraj na poklad yachtu „Hel- 
las", udając się w podróż po Eu. 
ropie. Król wyląduje w Brindisi, 
skąd uda się na dłuższy pobyt do 
Rzymu. 


niepogoda, 


W dniu wczo. | wylewy rzek i obsuwanie się zie. 


z 


i odcinku Casablanca. 


Hiszpanii donosi: 
rajszym odparte zostały powstat 
cze ataki na odcinku Merida w 
pobliżu Cuenca del Reina. Na 
froncie południowym odparto za 
cięte ataki nieprzyjacielskie na 


Według komunikatu głównej 


mi spowodowało przerwanie ko- 
munikacji kolejowej oraz  połą- 
czeń telefonicznych i telegraficze 
nych w całej Aragonii 1 większej 
części pozostałego terytorium pod 
władzą faszystów. Zmusza to ar- 
mie do bezczynności. 
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BIELSKIE SKŁADY SUKŃ 
HENRYK WAŁŁACH Warszawa, Bielańska 15 gpg j 


POLECA MATERIALY BIELSKIE NA GARNITURY, PALTA, KOSTIUMY DAMSKIE, W puž 
BORZE NA SEZON JESIENNO-ZIMÓWY, SPECJALNOŚĆ SAMODZIAŁY. 


Opaski terena Stanów Zadna 


LJ 
przepukiinowe „Daily Telegraph“ donosi 
i opaski Waszyngtonu, że Stany Zjedn. 
brzuszne 


nymi mocarstwami podjąć się po 
śrędnictwa w hiszpańskiej wojnie 
Qa zuńżenie ołądka (jelit; abia | domowej, Oświadczenie w tym 
Sei paaa Persit i PNE hir sensie złożone zostało przez pod. | pański odbija się ujemne le, A 
w Polsce zakład dla wyrobu Sepcjal- 
nych patentowanych bandaży 


sekretarza stanu w departamen- | łując tarcia wewnętrzo 
M. FREILICHA 


cie stanu Sumnera Wellesa. tnalna inicjatywa Stanó al | 
Sugestia do podlącia 5 ro- RA paz wiee A 
tan jedno- iniem zasad polityki 
LWÓW, GRÓDECKA 35, TELEFON 271-11 | 0771" kroku przez Stany Zj poas 
Firma tə uzyskała za swoją pracę 
dla dobra ludzkości mnóstwo po. 


EEG mmm” 
dobrobyt 
0d Redakcii a aaa a aa | 


PRZEMÓWIENIE PREZESA CEN. | które podnoszą komfort kęs” 
h TRALNEGO KOMITETU OSZCZĘ | du, a nie opierają się WY 
Nasz numer najbliższy ukaze się god p 
we wtorek, 2.go listopada. Bẹ- 


WĘGIEL-=KO K S 


Najwyższej jakości, Waga gwarantowana, Dostawa w wozach plombowanych. 


Towarzystwo Handlowe „KARBOKOKS” 


L, POPŁAWSKI, W. SADOWSKI iT. WRÓBLEWSKI, Sp. z b, ©. 
Warszawa, Marszałkowska 81-a — biuro tel. 9-71.78 i 9-84-84, 
Składy z bocznicą, ul. Prądzyńskiego Nr. 9, tel. 307-75. 


UCI w 


gramie: Największa atrakcja Budapesztu 
JANA OPOLSKA, IBY von SZAMOSSY (węglerka) 


Największa ilość tancerek jest tylko w „Uordialu". 
OFERCIE 


W dniu 1 listopada zwyczajem dorocznym STOWARZYSZENIE 
B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH w Warszawie organizuje pochód 
na stoki cytadeli, na miejsce straceń, by złożyć hołd pamięci 
poległych za Socjalizm, za Niepodległość, za Wolność. 

Zbiórka — o godz, 11 m. 30 r. przed lokalem warszawskim Sto- 
warzyszenia, ul. Senatorska 36. 


Demokratyczny Związek 


czone pochodzi od rząd! ny kt | 
skiego. Zakończenie wol Bd 
wej w Hiszpanii row pah 
uspokojenia > umysłów 
stwach Ameryki łacińskiej pi 
dniowej, w których konfl 


Ap o RD : A L ys „PRE: PAW (sza per 58 
ILA NAGY (węgierka) 


Orkiestra CORELLI BAXO 


Most który łączy 
Rumunię z Z.$.$.R. 


„Besarabskie Stowo“ donosi, iż 
w związku z uzgodnieniem poglą- 
dów inżynierów rumuńskich i so- 
wieckich co do naprawy mostu na 
Dniestrze, tuż koło Tighiny, przy- 
stąpiono do zamiany części sta- 
tych na nowe. Na uroczyste otwar 
cie mostu przybędą przedstawicie 
le kolei rumuńskich i sowieckich. 


DNOŚCIOWEGO R. P. D-RA H. 
GRURBERA, WYGŁOEZONE DNIA 
380.X.37 R. Z OKAZJI DNIA O- 


kalkulacji rachunkow! 
. Żyjemy na pograniem WP) 
koleń i dwóch zasadniczo 


Adwokatów Polskich 


W piątek w sali Towarzystwa 
Higienicznego w Warszawie od- 
było się zebranie założycielskie 


`- Demokratycznego Zwiazku Adwo 


katów Polskich. 

W imieniu Komitetu Organiza- 
cyjnego zebranie otworzył adw. 
Z. Kopankiewicz. Do Prezydium 
powołani zostali adw. adw. Z. 
Nagórski, Z. Graliński i S. Świę- 
cicki. 

Adw. Z. Nagórski — przewod- 
niczący zebranią przedstawił za- 
aa eni W wrz 


NOwoS Cm 
HERBATA „E. W. l. 6.” 


w gwarantowanych 
SŁOJACIEE 
KONSERWOWYCH 


Opak, zgłosz. do Urz. Pat, Rz, P. 
za Nr. 17255 


OSTATNIE NOWOSCI SEZONU 


sady jdeowe związku i jego za- 
dania na najbliższą przyszłość 
Obecni po dyskusji uchwalili Sta- 
tut, który formułuje cele ; zada- 
ria Związku następująco: 

„Związek ma na celu zjedno. 
czedie adwokatów, którzy hołdują 
idei Wolności, Kultury ¿ Postępu, 
idei Polskiej Republiki Demokraty 
cznej, o którą walczyli bojownicy 
niepodiegłościowi lat: 1905, 1914, 
1918 — 1920. 

Demokratyczny Związek Adwo 
katów Polskich dąży do pogiębie. 
nia i ugruntowania świadomości 
społecznej i obywatelskiej człon. 
ków, tudzież podniesienia i roz- 
winięcia poczucia szczytnych za- 
dań ; obowiązków adwokatury 
polskiej. Związek uważa za swo- 
je naczelne zadania obronę god- 
ności |] zawodu adwokackiego. 
Związek ma nadto na celu tros- 
kę o dobro i interesy zawodowe 
członków palestry". 


Władze Związku ukonstytuowa- 
ły się następująco: 

Zarząd: adw. Z. Kopankiewicz, 
Z. Nagórski, Czesiaw Pawłowski, 
J. Stopnicki, S. Święcicki, J. Szmur 
ło, Helena Wiewiórska. Sąd Ko- 
leżeński: adw. W. Barcikowski, 
Z. Graliński, W. Szumański, T. 
Tomaszewski, S. Urbanowicz. Ko 
misja rewizyjna: adw. S. Garlic- 
ki, M. Orzęcki W. Rostropowicz. 


ZNANE ZE SWEJ MOCY I TRWAŁOŚCI ZAPACHU 


PERFUMY, WODY KOLOŃSKIE 
„FOR-YQU'; „MASKA“, 


„REVANCHE“, „FORESCA* i 


„ACAJOU* 


W. KRUSZECKI 


WIARIZAWA, LESZNO 52, TEL. 11-44-40 


Czy już słyszałeś najnowszy, ory- 
ginalny wiedeński odbiornik 


RADIONE 
mode! na rok 1538. 
Również najnowsze 
„Philips i „Kosmos: 
na raty i dogodne 
warunki kredytowe 
poleca 


oF O TORIS“ 


WARSZAWA, Marszałkowska 125 
Tel. 279.10 i 509-13. 


dzię to numer o 6 stronach druku. 

Czytelnicy znajdą w tym nume- 
rze artykuły i pracy St. Woszczyń 
lskiej (wspomnienia o Daszyń. 
Skint), W. Wasilewskiej, Jmb. 0- 
rez wszelkie wiadomośc! ostatnie 
z Polski i z całego Świata. 

Numer wtorkowy będzie nieja- 
ko UZUPEŁNIENIEM numeru dzi. 
siejszego. 


DZIŚ W RADOMIU O GODZ. 10 RANO W DOMU ROBOTNI- 


CZYM ROZPOCZYNA SIĘ OGÓLNO - POLSKA 


KONFERENCJA 


KIEROWNIKÓW ŚWIETLIC MŁODZIEŻOWYCH 1 HARCERSKICH 


1. U. R. 


ŚLEMY SERDECZNE POZDRO WIENIA! 


BANK „SPOŁEM” | 


KASĄ OSZCZĘDNOŚCI | 


dla świata 
pracy jest 


SZCZĘDNOCIOWEGO. 
(w skróceniu). 

Każdy, komu leży na sercu wiel- 
kość ekonomicema Narodu į Państwa 
— rozumie dobrze, że warunkiem jej 
musi być trwałość zamierzeń, nieu- 
stanna praca i dobra gospodarka. 
Jest to stara, ale wiecznie aktualna 
zasada, która nam w praktyce mó- 
wi. że najpierw trzeba osiągać rze- 
czy, których potrzeba jest bewzględ- 
na, a inne odkładać według pewnej 
kolejności. Jak cechą złej gospodarki 
jest zaniedbanie zasady: „wedle sta- 
wu grobla“ , tak gospodarując do- 
brze, musimy pamiętać, że mimo po- 
wodzeń dnia dzisiejszego dzień ĵu- 
trzejszy zasnuć mora chmury. Czło- 
wiek gospodarny kierowaś się musi 
zasadą, że po latach powodzenia przy 
chodzą lata chude, które tym boleś- 
niej bywaja odczuwane im łatwiej 
żyło się poprzednio. Mamy świeżo w 
pamieci uderzenia które spadały w 
latach natężenia kryzysu I były wy- 
nikiem popełnionych przez narody 
błędów gospodarczych. Ponieważ błę 
dy lubią powtarzać się, trzeba więc 
teraz robić ich fak najmniej, gdyż 
nie ma ludzi nieomytnych. 

Uroczystość dzisiejszą prrypada 
okres, który wzbudza w nas nadzieję 
saga Page 

eba więc w pierwszym rre- 
dzie dażyć do stałego podsycanią pro 
dukcji nolskiej. 

„. Wielkie inwestycje puszczają w 
rach warsztaty pracy 1 zwi 4 
substancję majątkową na: ale 
tylko na eruncie ściśle niętef opłaca! 
ności, lecz również, gdy finansowa 
ocena prmvydatności  poszczeceólnych 
dzieł, określona mianem rentowno- 
ści, nie jest uchwytną. Nie da sie o- 
bliczyć w gotówce rentowności szosy, 
wielkiei tamy rzecznej. mmachów na- 
ukowych i wielu innych urzadzeń. 
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Armia Mackensena 


Od wielu tygodni chodziły 
słuchy o przegranej państw cen 
t-alnych w wielkiej wojnie. Mo- 
gliśmy to zresztą stwierdzić ni 
stacji węzłowej w Boguminie, na 
a tieszynskim, bo w paź. 
dzi:rniku 1918 r. tysiące i tysiące 
żełeieszy różnej narodowości prze 
walały się przez dworzec, spie- 
sząc do domów, po trudach wo. 
jennych. 

Zołnierze armii austriackiej nie 
wracali ze złamanym sercem, dia 
austriackiej „ojczyzny“ nie żywili 
wielkica sentymentów. 

Inaczej reagowali na klęskę 
Niemcy, Prusacy zwłaszcza byli 
zgnęb:eni, nie mogli się pogodzić 
z faktem, że „Deutschland Deut- 
schland über Alles“ leży ze złama 
nym kręgosłupem, że prysła legen 
da o nieżwyciężonej armii. 

Na Śląsku Cieszyńskim władzę 
sprawówała Rada Narodowa, któ 
rej byłam członkiem z ramienia 
PPSD. Siedziba Rady była w 
Cieszynie, ja mieszkałam w Bo- 
guminie, Wydawałam zarządzenia 
w imieniu i z polecenia Rady Na 
rodowej, zdobywałam _ posłuch 
zwłaszcza u robotników i pracow. 
ników Polaków. 

Kolejarze utrzymywali ze mną 


przedstawiciela 
zbrojnej, porucznika, Kopeckiego 
Skoro pułkownik austriacki i in. 
na starszyzna wojskowa się pod. 
dała, to cywil w tych burziiwyci. 


kontakt bardzo bliski, informo- 


wali mnie o wszystkim co się dzia 


ło w obrębie roziegłego dworca. 
Radzie Narodowej zależało żeby 
nie tworzyć w tych burzliwych 
czasach zatorów i na  pośpiesz. 
nym przejeździe wojsk. 

Z końcem października otrzy. 
małam od towarzysza kolejarza 
wiadomość, że z Górnego Śląska 
(dawniej Śląsk Pruski) nadchodzą 
wielkie transporty węgla z prze- 
znaczeniem dla armii Mackense.- 
na która czekała na granicy ru- 
muńskiej na możliwość  powro- 
tu. 


Kazałam podać sobie dokładny 
skład tych transportów i zapobie- 
gawczo wydałam polecenie, aby 
uniemożliwiono wysłanie węgla 


Mackensenowi. 


Zawiadowcy stacji dałam - do 
zrozumienia, żę wszelki opór z je 


go stromy będzie złamany, bo ka. 
żę go aresztować. Zresztą widział 
jak odbiera”am władzę z, rąk ko. 


mendy palcu w asyście jednego 
polskiej siły 


/ 


czasach nie mógł liczyć na żadne 
względy. 

Zresztą wierni i gotowi do wal. 
ki kolejarze, stali na straży inte. 
resów polskich. 

Późnym wieczorem zadzwonił te 
lefon w moim mieszkaniu. 


„Tutaj naczelna komenda armii 
niemieckiej w Pszczynie, maja! 
von Ludwiger. Chcę mówić z p 
Kłuszyńską z Rady Narodowej ' 
„Jestem przy telefonie“ odpowie- 
działam p. majorowi, 

Tonem wzburzonym, dusząc się 
wprost z wściekłości zapytał, ja. 
kim prawem wstrzymałam tran- 
sporty, między Niemcami i Węgra 
mi, na odcinku polskim Bogumin 
— Czacza. Pruskim zwyczajem 
'agryżił, że każe ostrzeliwać z 
armat Bogumin, jeżeli natych- 
miat nie odwołam zarządzenia. 

Panu majorowi odpowiedzia. 
łam, że armat niemieckich nikt się 
już nie obawia, zresztą telefonicz 
nie takich spraw załatwić nie mo 
gę. Jeżeli ma czas i ochotę, wol. 
no mu przyjechać do Bogumina, 
przyjmę go na dworcu kolejowym 
w sali recepcyjnej i udzielę odpo. 
wiedzi po porozumieniu się z Ra. 
dą Narodową. 

Ustaliliśmy dzień i godzinę kon 
ferencji. W międzyczasie pos- 
piesznie  rozdzieliłam * wszystkie 
transporty między miasta Małopol 


ski i Śląska. Pożywili się i prze. 
e którzy stale grozili 

zamknięciem fabryk z braku węg 
la, co w danej sytuacji było spra- 
wą pierwszorzędnej wagi i mogło 
być wygrywane przeciwko władzy 
polskiej. 

Oprócz węgla były wagony z 
winem, jarzynami, opatrunkami 
Ściśle według rozkazów oddano 
zawartość wagonów do dyspozy. 
cji Rady Narodowej. Jedynie wi. 
zj mie obroniłam, z radości, że 

Prusakom zabrano węgiel, podzie. 
lili się winem. Nie wielu było w 
całym mieście, którzy nie popii 
i to porządnie. 

W Niemczech walił się tron, kla. 
sa robotnicza dochodziła do gło. 
su. Nie przesądzając wypadków, 
nie wdając się w dyskusje kom. 
petencyjne, nie pozwoliłam na 
wysłanie węgla dla armii Macken. 
sena. Nie wiedziałam, rzecz zro 
„umiała, jakie są nastroje 80 ty. 
sięcznej armii uwięzionej na gra. 
nicy węgiersko-rumuńskiej. Uwa. 
żałam, że będzie bezpieczniej dla 
walki o w?adzę, toczonej przez 
klasę robotnicą, jeżeli Mackensen 
opóźni powrót, 

To przekonanie i moje zarzą. 
dzenia zakomunikowałam prezy- 
dium Rady Narodowej. Nie moż 
na było zresztą przekreślić fak 
tów dokonanych, bo węgiel „je- 


chał* w odwrotnym kierunku. 

W oznaczonym dniu ks. Londzin, 
p. Jan Kotas i ja zasiedliśmy de 
obrad. Major von Ludwiger przy 
jechał w asyście kilku wyższych 
oficerów, inżynierów, urzędników 
ruchu i t. d. 

Bezgraniczne zdumienie odbiło 
się na twarzach Niemców, kiedy 
mnie zobaczyli, siedzącą pod 
ogromnym portretem Franciszka 
Józefa w stroju koronacyjnym. 
Nie zdążyliśmy usunąć tego sym. 
dolu „majestatu“, przed którym 
korzyli się wielcy i mali. Portret 
„ył przymocowany ciężkimi rama 
mi do ściany i później dopiero 
przyszła na niego kolej. 

Dugo dowodził major v. Lud. 
wiger o moim bezprawiu, O wici. 
kich sumach jakie rząd polski bę. 
dzie musiał zapłacić poszkodowa. 
nym  kopalniom i fabrykantom. 
Wyraził wątpliwość, czy wagony 
wrócą do swoich stacji i t. d. 

Spisano obszerne protokuły, u- 
stalono, że „polska strona" zabra 
ła węgiel wino, jarzyny. Stan ten 
uzndno jako „.prowizoryczny' 1 
wyrażono nadzieję, że zapanują 
poprawne stosunki sąsiedzkie w 
tymi znaczeniu, że transporty nię. 
mieckie z Węgier do Niemiec i 

urouie bęuą przechodziły bez 
przęszkód ze strony władz pol- 
skith. 
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-Daomitny Wied- Zadni. 


Dn. 17 września 1931 roku (w 
czasiż posiedzenia Konferencji 
Rozbrejeniowej) p. August Zale- 
ski, jako polski minister Spraw 
Zagranicznych, złoży) w General- 
nym Sekretariacie Ligi Narodów 
memorandum Rządu polskiego w 
sprawie rozbrojenia moralnego. 

W okresie, gdy sytuacja mię- 
dzynarodowa stale jest wstrząsar:: 
niebezpieczną agiiacją, gdy w róż- 
nych ośrodkach politycznych pod- 
noszą się glosy nienawiści, stwa- 
rzając atmosferę niepewności i za- 
grażając pokojowej konsolidacji 
narodów — sprawa rozbrojenia 
moralnego wydawała się koniecz- 
nością. Bez rozbrojenia moralne- 
go nie można było marzyć o zbro- 
jeniu materialnym! 

„Rząd polski przekonany o absolut: 
nej potrzebie realizowania rozbroje- 
nia moralnego we wszystkich dzie- 
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dzinach życia publicznego, kontrolo- 
wanego przez organa państwowe, pra- 
gnąc ułatwić prace Konferencji Roz- 
brojeniowej (dla zmniejszenia, dla 
ograniczenia zbrojeń) przez stworze- 
nie atmosfery wzajsmnego zaufania, 
ma zaszczyt proponować Konierencji 
Rozbrojeniowej rozpatrzenie prop szy: 
cyj związanych z rozbrojeniem moral- 
nym — dotyczącym zmian w prawo- 
dawstwie, w sprawach prasowych, wy- 
chowawczych. 
nii, kinematografii i teatru“, 


w dziedzinie radiofo- 

W tej chwili chedzi mi głównie 
o sprawy wychowawcze. 

Dekl.racja mówi: 

„Jest pewnem, że przyszłość pokcju 
światowego zależy od ducha w jakim 
wychowana zostanie młodzież. Wszy- 
stkie wysiłki podejmowane dla zorga- 
nizowania międzynarodowego. zbrata: 
nia się — będą daremne, jeśli w du- 
szę młodzieży nie zdołamy tchnąć my- 
ŝli, uczucia, że pokój jest najwyższym 
dobrem“. 

Rząd polski proponuje stopnio- 
we realizowanie przyjętych już 
zobowiązań _ międzynarodowych. 
Z tą myślą trzeba przejrzeć 20- 


1 


ręczniki szkolne, wprowadzić do 


nauczania w szkołach wszystkich 
arodów, |litycy, parlamentzrzyści, dzienni- 


da sankcji karnych dla podżega- 
czy, prowadzących propagandę 
wojenną, zażruwających ludzi ja- 
dem nienawiści narodowej, zaleca 
wychowywanie w duchu milości 
i pokoju. 

Hlojną ręką sypano projekty pa- 
cyfistyczne (ele jednocześnie bro- 
szura mówi © powiększaniu zbro- 
jeń). 

Na Konferencji Rozbrojenio- 
wej głos Rządu polskiego miał 
być niejsko wzmceniony głosem 
społeczeństwa. 

Liczna delegacja polska oiacza- 
ła p. ministra: mężowie stanu, po- 
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tukierki „6-5ŁÓD” 


zaw erają oryginalną 
sól Gleichenberską 


zachęcać rządy dr zbliżania wza- karze, ludzie nauki. 


jemnego studentów, uczniów i 


Wszyscy oni w 1931 r. na tere- 


grup profesorskich różnych kro-|nie międzynarodowym popierali 


jów. , 


wniosek o rozbrojeniu moralnym. 


Memorandum Rządu polskiego | Dziś wszyscy w milczeniu pozwa- 
zawiera szereg uwag o znaczeniu ||ają przekreślać te genewskie zo- 
rozbrojenia moraln:go i o koniecz | bowiązania, 


ności przejścia w tej sprawie od 
słów do czynów. 
Aby urzeczywistnić 


Przecież niepodobna pogode 
z aktem 17 września 1931 r. ani 


trwale |roli jaką z aprobatą władz odegra- 


rozbrojenie moralne, trzeba duże- jła na początku roku szkolnego 
go wysiłku ochronienia młodzieży | młodzież girunazjalna na ul. Św. 


od wszystkiego, co budzi 


w du. |! Śrzyskiej w Warszawie, ani po- 


szach nienawiść do innego naro- działa ławkowego w szkole śred- 


dać 


aż 
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Trwoga we Frandi 


Międzynarodówka faszystowska przy praty 


Gen. Franco odniósł sukcesy na 
północy hiszpańskiej. To znaczy 
nie generał Franco i nie „Hiszpa- 
nia narodowa* (jak się wyraża 
„Dziennik Narodowy“), lecz fa- 
szyzm włoski i niemiecki, Ten suk. 
ces faszinternu, t. zn. międzynaro- 
dówki faszystowskiej, wprawił w 
dobry humor naszych „narodow- 
ców“ i wszystkich w ogóle faszy. 
stów na Świecie. Tak, powiadają, 
teraz „Franco“ będzie mógł ude- 
rzyć na Madryt i Katalonię! A w 
Londynie Grandi prowadzi „poli. 
tyke zyskania: na czasie“ (wedle 
terminologii prasy- paryskiej), aby 
„Franco“ — zbiorowe imię trzech 
faszyzmów — mógł spokojnie przy 
gotowywać się do zadania decydu. 
jących ciosów. ` 

Tymczasem we Francji rośnie 
gorycz i trwoga. Nawet te pisma, 
które nie miały dotychczas wy- 
rażnego podejścia do sprawy hisz- 
pańskiej, zaczynają spostrzegać 
rosnące niebezpieczeństwo. Cha- 
rakterystyczny jest artykuł w „In- 
trasigeant"'. A więc — pisze — 
siły faszyzmu mogą nas wkrótce 
otoczyć także z zachodu, od Hisz- 
panii. Będziemy otoczeni przez 
3 faszyzmy: niemiecki, włoski, hisz 
pański. W razie uderzenia nie- 
mieckiego, będziemy musieli wy. 
słać wojska na północny wschód 
przeciw Niemcom; jednocześnie 
będziemy musieli organizować za- 
słonę przeciwko Włochom, bo „oś“ 
działa; a jednocześnie także bę- 


dziemy musieli uważać na Hiszpa- 
nię gen. Franco, A wojska z Afry- 
ki trudno będzie przewieźć, bo 
Hiszpania wraz z Włochami (Ba. 
leary!) to utrudnią! Taka jest sy- 


| tuacja... 


Anglia? Naturalnie, Francja li- 
czy na Anglię... Ale czy Anglia wy 
stąpi w każdym wypadku? Czy nie 
dojdzie do porozumienia z Fran- 
co? Wszak Anglia ma tyle róż- 
nych trosk na obu półkulach! 

Tak pisze „Intrasigeant*. Ale 
podobnie piszą i „République“, i 
„Jour“ i inne gazety. 

Francja jest w niełatwej sytua- 
cji. Tow. Żyromski we franc. piś. 
mie „L'Espagne Socialiste“ nawo- 
tuje energicznie: „Natychmiast 0- 
tworzyć granicę pirenejską dla re- 
publiki hiszpańskiej!*. „Francja 
słucha tych słów z sympatią. Ale 
boi się ryzykować; liczy się z An- 
glią. 

Teraz, sytuacją w kwestii hisz- 
pańskiej wyjaśniła się całkowicie. 
Polska prasa prawicowa  ciskała 
się na nas stale za popieranie Hisz 
panii ludowej, „Bolszewików (!) 
popierają!“ — krzyczała zawzięcie 
i obłudnie niemal co drugi dzień. 
Ale teraz widać dobrze o co cho- 
dzi — o OTOCZENIE FRANCJI 
PRZEZ FASZYZM. Popierając 
„gen. Franco“ nasi „narodowcy“ i 
im podobni popierają antyfrancus- 
ką politykę faszinternu, przede 
wszystkim zaś Hitlera. Krzycząc 
o „Kominternie* nasza prasa reak- 
cyjna poszła na służbę faszinter. 
nu. 

Czy to polityka polska? Czy to 
się dzieje w interesach POLSKI?! 
Ta polityka osłabia Frazcję i za- 
razem oddaje Polskę na łaskę hi 
tleryzmu. Pocóż w takim razie 
obłudnie deklamować o niedoli 
Gdańska?! 

K. CZAPIŃSKI. 


du. Należałoby wychowawcom |niej i wyższej, ani zarzutu „pacy- 
szkolnym zabronić, aby korzysta- | fizmu“ w stosunku do Związku 
jąc z swoich praw i możliwości, |nauczycielskiego (przed kilku 
budzili w duszach młodzieży nie- | miesiącami ofiarował na Fundusz 
ufność i niechęć dla ludzi innych Obrony Narodowej 100.000 zł.), 
narodowości. nie wystąpił nikt w obronie swych 

Projekt idzie tak d.leko, że żą |przekonań — powiedzmy zobo- 


|wiązań międzynarodowych nikt z 
PTYK 


| uczestników delegacji polskiej w 
Genewie w 17 września 1931 r. 
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Kartka ze wspomnień p. t. „Z sali śmierci“ 


Olbrzymia lokomotywa , — dzie 
cię zakładów putiłowskich, — cięż 
ko dyszała na głównym torze ów- 
czesnego dworca nadwiślańskie- 
W pobliżu stały już gotowe 
pod- 
miejskie, a ugalowany portier wy 
krzykiwał kolejność dzwonków i 
nazwy miejscowości. Pasażerowie 


go. 
do odejścia jakieś pociągi 


i tragarze iłoczyli się niespokoj- 
nie, wołali, 
szukali się nawzajem. Pano- 
wała żywa, podniecająca atmosfe 
ra kolejowa, która tak często nę- 
ci wyobraźnię, wywołuje sny na 
jawie, budzi nieopanowaną chęć 
oderwania się od rodziny i ziemi 
i pragnienie ucieczki za wszelką 
cenę w to dalekie, tragiczne cza- 
sami, a tak mamiące nieznane. 


W tej gromadzie ludzi porusza- 
łą się wolno i ostrożnie młoda ko: 
bieta. Zdawało się chwilami, że z 
wysiłkiem podnosi nogi, by żro- 
bić drobny, niedostrzegalny pra- 
wie ruch, by posunąć się na- 
przód... Jak dziecko, stawiają. 
ce-pierwsze kroki, boi się każde- 

"go drgnienia į powiewu, tak ona 
z niepokojem i trwogą posuwała 
się, — zmęczona i Samotna. 


Biegającym ostrym wzrokiem 
wybierała już zdala wagon, — jej 
jedyny wymarzony w tej chwili 
cel, — wpatrywała się i badała 
twarze stojących w pobliżu, a rę- 
ce w zniszczonych rękawiczkach 
krzyżowała na piersiach. Dźwiga- 
ła na sobie klejnoty partyjne, — 
do czynu gotowe już bomby... 

Ciepła życzliwych oczu nie czu 
je na sobie. Sama na tym kawałku 
asfaltu, na tym jednym z tysiąca 
placów boju, którymi konspira- 
cja jak siecią pókryła naszą zie- 
mię. Nikt przy Domiceli nie sta. 
nie, by wspólnie przemoc ode- 
przeć, nikt nie poda jej ręki zba- 
wiennej, nie przyjdzie z ostatnim 
słowem otuchy, pożegnania. Sa- 
motny żołnierz Rewolucji, — wy. 
chowanek podziemia i myśli szla- 
chetnych, — ruszał w świat na 
bój bez fanfar, bez okrzyków ra. 
dosnych i kwiatów. na lśniących 
bagnetach. Nie powinność wojsko 
wa, nie entuzjazm środowiska lub 
ulicy, ani przymus otoczenia pcha 
ły go na ciermste szlaki bojowe, 


zaglądali do okien, 


dzin. A ona 


straszliwa, że niezręczny 


piekło rozpaczy... 


warzyszy radomskich... 


przeczuć, 


kającą wagonu... i 


i sercu ściśniętym. 
Nagle poczuła na sobie 


niejsze, natarczywsze. 


ciężkiej ręki, — i 
wszystko się zapada... 


tuje ją zatrzymać, 


i twardsza. 


kie krople krwi, 
— Bomba, 
żandarm, zaskowyczał 


ty się z nią w ciągu tych kilku go 
zżyła się z myślą 
ruch 
potknięcie przypadkowe,—wszyst 
ko co od niej było niezateżne, tak 
przecież możliwe, — że mgnienie 
oka wystarczy, by z niej nic nie 
zostało, z ludzi kaleki i trupy, — 
by spokój chwili zamienił się w 


Im bliżej była dworca, tym pe- 
wniej į śmielej się czuła, — zbli- 
żała się do mety, do spokojnego 
kąta w wagonie, do wypoczynku 
dla siebie j tych zwierzątek, wro- 
śniętych w jej ciało i duszę, — 
widziała już radosne twarze to- 


Na peronie coś nagle odmieni- 
ło się w niej. Niepokój poruszają- 
cych się szybko ludzi, obawa zet- 
knięcia się z nimi, głośne wołania, 
gwizdki kolejowe i ciężkie kroki 
żandarmów, —— wszystko to przer 
wało nastrój pogodny i przykuło 
dziewczynę do matki - ziemi. Du- 
że jasne oczy zaszły mgłą złych 
nieuchwytne w swych 
kształtach myśli skakały bezład- 
nie, oparłaby się chętnie o słup,. 
o ścianę, — a musiała stąpać o- 
strożnie, oglądać się na wszyst. 
nie strony, udawać pasażerkę szu 
wsłuchiwać 
się w młoty, walące w skroniach 


ostre, 
wrogie spojrzenie. Lecz głowy nie 
odwraca, — idzie dalej, a krew 
stygnie i nogi tracą swą moc. Tuż 
za sobą słyszy jakieś niewyraźne 
słowa, coraz głośniejsze, śpiesz- 
Spojrzała 
ukradkiem, zukosa... Czuje dotyk 
rozumie, że 


— Proszę jść za mną, — szep- 
cze żandarm ooraz głośniej i usi- 
Obrzuciła go 
mętnym spojrzeniem, udaje, że nie 
słyszy. A jego łapa coraz śmielsza 


Nie ruszać, mam bomby, — ce- 
dziła, — słowa padały jak cięż- 


bomba, — zawył 
na cały 
peron j drżącą ręką począł szu- 
kaé rewolweru. Dwa światy zet- 


ce biegły pomysły, a wracał cią- 
gle jeden jedyny, by zerwać wo- 
reczek i ruchem, — tym ostatnim 
za życia, ale wielkim bojowym, — 
dokonać zemsty į kary. 

Ogarnął ją dreszcz przedśmiert 
ny... Lecz rąk ku woreczkom nie 
podniosła... į poszła ofiarńna za 
cofającym się przed nią żandar. 
mem. 

Siedziała w dyżurce dość dłu. 
go. Czekano na starszych, bieg. 
łych w sztuce rozpoznawania 
bomb, — a tymczasem usiłowano 
podstępnym pytaniem wydobyć co 
kolwiek. Nie zbliżali się jeszcze 
do niej, śledzili każdy ruch, ob- 
łudnie prosili o spokój, — ciągle 
się jeszcze czegoś bali, a jej nie 
wierzyli. Z własnych doświad. 
czeń, z opowiadań i raportów 
służbowych wiedzieli, jak groźny 
jest dla nich ten rozmach bojowy | samą przepaść. 
ściganego Polaka - buntownika,l Silny brzęk, — szable i ostrogi 
jak ślepo wykonują nakaz | rawa gromady żandarmów, 


biały dzień, rzucił ją na stół, — a 
ona uczyniła tam pogrom do- 
szczętny. Mówiono, że odłamki 
poraniły i jego, lecz zdążył on 
jeszcze zabić rewirowego, który 
chciał go w bramie zatrzymać. Pa 
miętali dobrze żandarmi, że w 
dzień sądu nad tym Polakiem ca- 
łą Warszawa strajkowała, — a 
gdy go wieszano, to sznur się 0- 
berwał dwukrotnie... 

Dlatego też trzymali się na u. 
boczu z gotową do mordu bronią, 
dlatego ta w ich niewoli bezwład. 
na dziewczyna budziła jeszcze lęk, 
a oni, — ci bezlitośni dusiciele ży 
cia wolnego, — czuli swą niższość 
i słabość. Samotna milczała, wpa- 
trzona w swą przeszłość tak bli- 
ską, z początku bezbarwną, jed. 
nostajną i nużącą, a później inną, 
nową zachłanną, prowadzącą nad 


ny, jak mało dbają o siebie, —|— sprowadził ja na ziemię. Mia- 
jak potężne są spod ziemi wy.|ła stoczyć walkę z całą sforą 
rastające wciąż nowe szeregi na.| prześladowców, musiała być u. 
pastnicze, W swoim czasie nasłu. | ważną ostrożną. Zaprzeczała, by- 
chali się opowiadań o tym dwu. | ła nieugiętą. 

nastym cyrkule warszawskim, kiej A gdy nadeszła straszliwa chwi 
dy to młody chłopiec Okrzeja |la pożegnania, rozstania z przy- 
wbiegł do kancelarii z bombą w |jacióimi... Powoli zdejmowała z 


nefieksie 


bitowe kościoła połęgiali obłydą. 


Czytam, że księża Nowakowski 
i Popławski, chcąc udowodnić słu 
szność podziału ławek szkolnych 
na żydowskie i polskie względa. 
mi religijnymi, sięgnęli aż po świa 
dectwo papieży i Ojców Kościoła. 

Nie jestem człowiekiem wierzą- 
cym, ale mam głęboki szacunck 
dla wiary — i zawsze razi mnie 
to niemile, gdy ktoś, a zwłaszcza 
kapłani, posuwają się dla potrze. 
by chwili do wypaczania zasad 
religii i fałszowania wielkich, 
szczytnych, wolnościowych myśli 
i nauk pierwszych chrześcijan i 
Ojców Kościoła. 

Przecież księża ci — zdaje się, 
obaj prałaci — wiedzą doskona- 


pławskiemu oraz ich zwolennikom 
nie chodzi jednak o wiarę. Dla 
nich żyd — choćby nawet się 
przechrzcił i stał się już „wiernym“ 
— nie zmaże przekleństwa swego 
urodzenia ani chrztem ani wiarą, 
lecz w dalszym ciągu pozostanie 
Żydem, który powinien siedzieć 
na osobnej ławce przez długie 
pokolenia... 


Niedawno czytałem długi arty- 
kuł jakiejś antysemickiej powagi 
katolickiej, udowadniającej, że 
rozwiązanie kwestii żydowskiej 
można znaleźć tylko w zniszcze- 
niu ludności żydowskiej, lub w 
zupełnym odgrodzeniu się od niej 


siebie woreczki, trzymała w ręce, 
dotykała pieszczotliwie, chciał: 
głaskać całować, Drżącą dłonią 
wyjmowała z nich te tchnące 
śmiercią bomby, układała w po- 
rządku na stole, przyglądała im 
się z lubością, głośno liczyła... 
Zawodziłaby jak nad utraconym 
na zawsze szczęściem. Oddała 
wszystkie, oddała swoją wolność, 
młode lata, — siebie samą. 

Spowity w zmrok dworzec zno 
wu ożył, pociągi przesuwały się 
bez przeszkód, publiczność tłoczy 
ła się po dawnemu, — wszystko 
poszło w zapomnienie. Tylko żan 
darmi, wyprowadzający Domice- 
lę, spoglądali radośnie na zielone 
wały Cytadeli, która miała za 
chwilę pochłonąć Samotną, tylko 
budząca się wiosna tchnęła świe- 
żością... 

W Sali Śmierci była ujmująco 
prosta ta wierna sługa Podzie- 
mia. Skazana na długie lata ka. 
torgi poszła morderczym traktem 
syberyjskim na poniewierkę ży- 
cia, — stanęła w karnych szere- 
gach zapomnianych już dzisiaj ry 
cerzy wolności. 

Gdzie obraca się Samotna Do- 
micela.. Czy ujrzała brzask Re- 
wolucji, — į gdzie zastał ją hura- 
gan przewrotów j katastrof dzie- 
jowych... Czy tundra, — tak mor- 
dercza dla polskiego wygnańca, 
tak ssąca jego siły, — zlitowała 
się nad nią pozwoliła wrócić do 
Domu... A może już niepomna, jak 
wielu wielu jnnych, tego piękne- 
go blasku młodości... I tylko chwi 
lami, gdy smutek dnia powszed. 
niego ogamie i zwierzęco znęca 
się nad nią, — widzi ona peron 
nadwiślański, lufę brauninga, czu 
je radosną pieszczotę ukrytego 
na sobie dynamitu, — i gnębi ją, 
dusi niewymownie żal, gniew, roz 
pacz, że nie przemówiły bomby, 
że nie zamieniła siebie, prześla- 
dowców a nawet niewinnych w 
strzępy mięsa i kości... 


LEON BERENSON. 


Edward Szymański 
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‘ciowych. W tym mroku zmagań 


knęły się z sobą. Bunt serca į my- 
śli, — i symbol przemocy bezli- 
tosnej. Wielkość duszy ofiarnej i 
podłość pościgu. 

Była Samotna, a tamten przy 
broni z całą hordą swoich w po- 
bliżu. Ona czuje dotyk tych ma. 
łych blaszanek, które przylgnęły 
do niej j nęcą swą mocą potwor- 


na sfinksowe tereny walk wolno- 


chwalebnych nie przyświecała mu 
żadna nagroda, uznanie Wwb po- 
klask. Czyn heroiczny ckupił tor- 
turami, katorgą, życiem... 


Tyłów nikt nie zasłaniał, bo to 
zawsze była tylko awangarda, 


le, że dla Ojców Kościoła była 
daleką i obcą wszelka myśl o na- 
cjonalizmię i rasizmie, a jeżeli 
robili jakieś różnice — to nie po 
między „wiernymi“ i żydami, lecz 
między „wiernymi“ i „nie-wierny- 
mi“. Dla prawdziwych chrześci- 
jan było zupełnie obojętne, czy 
wierny był Żydem, Egipcjaninem, 


— i że wszelkie próby asymilacji 
są szkodliwe, gdyż Żydzi, nawet 
nawróceni, zawsze będą szkodli. 
wi—i zawsze będą obcym elemen. 
tem, który trzeba zwalczać. 


Zastanawiałem się, dlaczego 
przy takim nastawieniu kler ką- 
tolicki może agitować za skład. 
kami na rzecz misji katolickich i 


sami pierwsi, ci z kohorty bojow- 
ców. Zamieniali się w cień, by w 
mieście uniknąć zasadzki, a bom. 
ba, brauning, fałszywy paszport, 
ciemne okulary, sztuczny. zarost 
i nadludzko zimna krew, — były 
ich bronią jedyną, kiedy wroga 
trzeba było zmiażdżyć, podejść al. 
bo w pole wyprowadzić. Kryli się 
w dołach przydrożnych, o głodzie 
tułali się po lasach, jak gady peł- 
zali po rowach błotnistych, a tru. 
dem zmożeni spali w śniegach i 
moczarach. Zapadali się pod zie- 
mię, by zmylić czujność hordy 
prześladowczej, a gdy wszystko 
zawiodło strzelałi bezlitośnie do 
psów gończych... i do siebie. 


Nie stawiano im bram trium- 
falnych, nie witały ich tłumy ży- 
czliwe. Wracali dò domu ukrad- 
em, mb Teli szukać kryjówki, du 
sić w sobie radość spełnionego 
czynu, —; tyłko rubaszne pozdro 
wienie tówarzyszy, 
gorące kobiety spojrzenie wyna.| 
grodzi ich gdzieś w suterynie lub. 
na konspiracyjnym poddaszu. 


Samotna nie czuła 
niszczycielskich bomb. 


Tuliły się one do niej. W sza- 
rych woreczkach pod piersiami, 
wkoło pasa przy mocnych mło- 
dych udach wisiały spokojnie te 
uśpione chwilowo, lecz ziejące za 
gładą żyjątka, a ona, — śmiała 
wykonawczyni rozkazów  partyj. 
nych, — szła z nimi przez zgiełk 
wielkiego miasta, by gdzieś na 
dalekiej prowincji oddać ten skarb 
w ręce bojowca, w te dzielne rę- 
ce, które w imię dobra Sprawy o0- 
budzą je do życia. 


ciężaru 


Przedostała się szczęśliwie 
przez tłumy uliczne, — nikt jej nie 
dotknął, nie potrącił, — milczące 
otworki spoczywały beztrosko na 
tiele dziewczyny, jak gdyby zros- 


uścisk dłoni, 


wszystko pochłonie. 
nąć.., 

Zaległa cisza jak na cmentarzu 
w ciemny dzień jesienny. Publicz 


samotnionej kobiety, a potem, gdy 
ludzie wyczuli grozę  niebezpie- 
czeństwa, poczęli nagle biec, by 
zniknąć jaknajprędzej jaknajda. 
lej z tego kręgu, który mógł się 
dla nich stać piekielnym... Służba 
kolejowa ukryła się wewnątrz sal. 
Z pośpiechem zamykano okna w 
wagonach... i wszystko zamarło 
na tym skrawku kolejowym. Tyl- 
ko dalej gwar uliczny mącił taje- 
mniczą ciszę, tylko serce dziew- 
czyny płakało bezdźwięcznie... Na 
wyludnionym peronie pozostał nie 
ruchomy posąg Samotnej i broda- 
ty żandarm z skierowanym do 
Donłiceli brauningiem, 

Bezradnie opuszczone w dół rę. 
ce drżały w niemocy i nienawiści. 
Szła wolno, wsłuchana w swe 
żałobne kroki, — jak gdyby je li- 
czyła. A one, — w tej martwocie 
były ciężkie ; głośne. Mogło się 
wydawać, że spodziewa się cudu, 
że nagle ktoś drogę zastąpi, por- 
wie, poniesie, Czuła na sobie, słu. 
szała każde poruszenie worecz- 
ków tak pieszczotliwie przez nią 
uszytych. Ś 

Ogarnęła wspomnieniem tak 
bliską chwilę, ten wieczór wczo- 
rajszy, kiedy w spokoju'i ciszy 
nocnej mierzyła je, jak koszulki 
dla jedynego dziecka, — gładziła 
delikatnie, by fałdek nie miały, 
zaglądała do środka, by przeko- 
nać się, że bombom dobrze bę- 
dzie. Kochała te dygocące zni- 
szczeniem narzędzia i wierzyła w 
ich twórczą czarodziejską siłę. 

I rozpoczął się zawrotny taniec 
myśli szalonych, — jak błyskawi. 


ną. Wystarczy przecież sięgnąć, 
— a świat zawiruje j czarna noc 
Tylko sięg- 


ność zaczęła cofać się, świdrując 
wylęknionym wzrokiem postać o- 


Grekiem, Rzymianinem czy bar- 
barzyńcą — i jakiej był rasy, ję- 
zyka i narodowości — a szło im 
jedynie o jego wiarę i o odgro- 
dzenie „wiernych“ od _ „nięwierw 
nych“. 

Ale od tego czasu upłynęło poł 
tora tysiąca lat i byłoby, oczywi- 
ście, śmiesznym  anachroniżmem, 
gdyby i obecnie chciano utrzymać 
ówczesny podział... Podział ten, 
zastosowany dziś w Polsce, roz- 
biłby całe Państwo: rozpętałby 
walkę nie tylko z Żydami, lecz 
również — logiką faktów — z 
ewangelikami, prawosławnymi, 
muzułmanami — i musiałby po- 
sadzić w osobnych ławkach „dla 
zapowietrzonych* również tych 
wszystkich Polaków ~ katolików, 
którzy faktycznie nie wierzą, a 
którzy bez przeszkody siadają po 
prawej stronie sali, nie pytani o 
wyznanie wiary, 

Księżom Nowakowskiemu i Po- n. t, 
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KONKURS z NAGRODAMI 


Z okazji Międzynarodowego Dnia Oszczędności — K, K. O. miasta st. 
Warszawy ogłasza dla wszystkich Mieszkańców Stolicy konkurs na temat: 


„Co już zawdzięczam oszczędności 
i do czego jeszcze chciałbym dojść 
przez oszczędność” 


Odpowiedzi nie przekraczające 1 strony kartki papieru, z podaniem 
nazwiske, imienia, wieku, zawodu oraz dokładnego adresu autora, należy 
składać w kopercie do dnia 50 listopada 1937 r. w Centrali K. K. O, mta- 
sta st. Warszawy ul, Traugutta 6, lub w Oddziałach: Bielańska 8, Tar- 
gowa 65, Bagatela 14. Koperty z napisem .Koz:kurs* należy wrzucać do 
specjalnej skrzynki, znajdującej się przy wejściu 

Za najlepsze odpowiedzi zostaną przyznane przez Kasę następujące 
premie: I-sza zł. 150, Il-ga zł. 100, dziesięć po zł. 50, dziesięć po zł. 25. 

Zawiadomienia o wynikach konkursu będą wywieszoone w Centrali 
i Oddziałach w dniu 20 grudnia 1987 r, 


nawracać na wiarę chrześcijańską 
innowierców chińskich, malajskich 
czy murzyńskich? Jakże mogą 
tam siedzieć na wspólnych ławach 
w szkołach misyjnych księża ra- 
zem z niewiernymi dzikusami — 
kiedy jednocześnie uważają, że w 
Polsce Żydzi mają być zawsze 
obcym, szkodliwym elementem, 
który trzeba osadzić w osobnych 
iawach dla zapowietrzonych? 

Dziś i wiara ma znaczenie tyl. 
ki wówczas, gdy można z niej 
ciągnąć korzyści!... 


Księżom Popławskiemu i No- 
wakowskiemu i im podobnym nie 
chodzi o wiarę. Im chodzi o szczu 
cie nacjonalistyczne, które chcą 
zasłaniać względami religii, zaw 
pominając, że Ojcowie Kościoła, 
na których powagę się powołują, 
przede wszystkim potępiali obłu- 
dę, kłamstwo i krętactwo. 


Liścik do szarego człowiek 


Przyjacielu! Gębo ponura! 

Jesteś ważny! Jesteś szary człowiek! 
Pamiętają o tobie | 

w redakcjach i biurach 

zamyśleni, troskliwi panowie. 


Jeden łamie ręce — p 
żeś bez pracy. 
Drugi płacze — jak bóbr — 

żeś głodny. 

Oni sami razowca nie jedzą, biedacy. 
Oni także są (w łóżku) bez spodni, 


I kochają cię, człowieku szary, 

że joj, że och, że ach! i 

To nie wstyd im wzruszeniem zasnuwa 
To AE 


oso? 


Tyś siebie ay obliczył, fi 
nie usłyszał, iy. 
nie zważył. s yamie” A 
Wrastasz prochem gryzącym w nieużyte „dA 
Oni czujnie czytają na twej szarej t 
stumilionowe milczenie, 

Załgali, 

zakrzyczeli od rana do nocy 
wszystkie chwile na oddech, 
wszystką przestrzeń dla rąk. 
Żebyś przez noc ku świtom 
niewidzące miał oczy, 

żebyś miast powstać — 

klali. 


Deszcz stów na grzbiet ci leci, 
ośłuchłeś od haseł. 

Nie wiesz, który ze zbawców 
okpi cię najtaniej. 


Patrz, kto z tobą, 
kto przeciw 
dotrzyma ci placu — 
gdy wstaniesz.. 


„Centrans“—Cenirala TransportóW | 
Nalewki 36, tel. 14-33-2 


za to 
„Centrans* — Centrala Transportów | Magazynuje wszelkie 
Nalewki 36, tel. 11-33-24, wysyła koleją | godnych warnnka y 
ewent. dastaroza z kolei nadchodzące |chych i przewiewny 


nych w centrum m 


przesyłki wagonowe, jak i drobnicowe. 

Przewozi towary samochodami na li- 
nii Warszawa-Lnblin, Warszawa-Radom: 
Lublin i do wszystkich większych miast. 
Dostawa towarów odbywa się szybko, 
wygodnie È tanio,  —— 


_ |twianie wszystkich 5% > 


aga 


re 
Własny, dobrze 70%, 
konny i samochodowy 
szkolony persone 
mię za skrupułatne 


Czy nie lepiej 


brzejść 


v 


do wiel 


ilin się do St. Thugntta z, wał tej wolności niegdyś, to praw- jszalonego. Ale samej wolności gu- 


m A Tozmowę z nami dla nume- | da, 


dedne szego, 


Powtarzamy słowa | współczesnych — jest 


zadaniem — ludzi 
obmyśleć 


Naszym 


Mawit * najwybitniejszych przed- | formy rozumnej wolności, które- 


mokracji polskiej. 
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WIRE ale trzeba także 
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da, e by U. konstruktywny- 
ką pkh Polsce wskazywały 
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tąd, BY Jesteśmy najbar- 
Ko Wy zi smi ludźmi w Polsce 
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iie tra zgodnymi z jej naj- 
; Ni bę dejami, Polak kocha 
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E0 umiłowania nie 
niewoli. Nadnżv- 


chciałbym tm niczyjej || 


by nie były mieczem w rękach 


ja to czuję -mówl często reu- 


matyk, a jego przepowiednia 
jest pewniejsza od barornet- 
ru. Już na dwa lub jeden dzień 
przed każdą zmianą pogody, 


odczuwa silne bóle. Jakże cier- 
p on wówczas. W tych wypad- 
ach oddaje Toga! reuma- 
tykom dobre usługi. Togal 
uśmierza bóle i przynosi 
ulgę. Togal stosuje się po 
2 tabletki3 pazy dziennie. 
Do nabycia w aptekach. 


bić u nas niepodobna, bo w ten 
sposób zasypalibyśmy źródła twór- 
czości narodowej. Polska na dłu- 
gą metę nie da się rządzić ani po- 
licyjnie, ani militarnie, ani przez 
kliki marzące obcym wzorem 0 o- 
bozach koncentracyjnyh. Kto te- 
go nie rozumie, ten traci prawo 
moralne do rządów. 

I dalej, Polska ma wytężonej 
pracy przed sobą na sto lat, wiel- 
ki rezerwuar niewyzyskanych sił 
duchowych mas; wielkie niebez- 
pieczeństwa dokoła siebie i zupeł- 
ną czczość ideologiczną fabryko- 
wanych na urząd haseł. Polska 
jest zniechęcona i rozczarowana, 
łaknie prostego jasnego słowa. 
Czy to są warumki, w których ma 
ciągle grać na loterii, której głów- 
nym losem są nadprzyrodzeni lu- 
dzie. To wreszcie jest forma rzą- 
dów najbardziej niepraktyczna: 
dwa geniusze w Polsce to wojna 
domowa, jeden geniusz to przypa- 
dek. Nasza recepta jest prostsza, 
bardziej jasna i nieporównanie 
mniej niebezpieczna. W każdym 
razie , lepszą mi się wydaje naj- 
twardsza szkoła życia, niż przyglą- 
danie się cudzym błędom. Choć 
może i to także jest szkołą. 

— W uwagach pańskich — koń- 


Str. 5 


kiej ofensywy"? 


(Są rozmowa z ob. St. Thuguttem, przewodniczącym Rady Naczelnej Str. Ludowego 


czę wywiad —— jest jednak trochę 
optymizmu. 

— Trochę? — roześmiał się ob. 
Thugutt. — Myślę, że nawet bar- 
dzo dużo. Niech mi Pan pozwoli 
przerobić stare przysłowie: życie 
ludzkie jest krótkie, długie są tyl- 
ko dzieje narodu. 


Świat pracy umysłowej 


Nowe dążenia | nowe drogi 


Nasza rozmowa z sekretarzem genaralnym Unii pracowników 
umysłowych ob. Wiktorem Kościńs kim 


Pragnąc ująć w numerze dzisiej 
szym zagadnienia pracowniczego ru 
chu „awodowego, zwróciliśmy się 
do ob. Wiktora Kościńskiego, se- 
kretarza generalnego Unii związ- 
ków pracowników umysłowych, z 
prośbą o udzielenie nam niekto- 
rych informacyj na temat, in- 
teresujący tak goraco naszych czy 
telników. $ 

Wobec uprzejmej zgody ob. Koś 
ścińskiego, otrzymaliśmy szereg 
doniosłych  informacyj,  dotyczą- 
cych przede wszystkim sprawy 5:0 


Zbliżenie chłopsko-rohotnicze 


Przejawem znamiennym ostat: 
niej doby w naszych stosunkach 
społecznych jest — ZBLIŻENIE 
CHŁOPSKO-ROBOTNICZE. Nie 
z taktyki organizacji i nie z dok- 
trynalnych przesłanek ono wyro- 
sło. Zsolidaryzowania chłopa z ro- 
botnkiem w społecznej walce do- 
konało samo życie. 

W pierwszych latach powojen- 
nego zastoju wielko - przemysło- 
wego bezrobotni z Łodzi czy Za- 

ia szłi do wsi rodzinnych 
— NA PRZETRWANIE. Spoty- 


ków przemysłowych, stłoczonych 
w jednej izbie wiejskiej chaty, a 
goszczący ich chłop, zapytany — 
jak sobie radzi — odpowiadał: 
wa, no, odprawiłem parobka i oni 
mi w gospodarstwie pomagają, a 
że kartofli mam dość — to się ja- 
koś obstoi . 

Dziś idzie fala odwrotna. Z 
przeludnionej wsi, z onej nie re- 
jestrowanej, wielomilionowej rze- 
szy beznadziejnie bezrobotnych, 
coraz więcej odpływa stale do 
miast i tu znajduje jedyne opor- 
cie u krewnych, mających zacze- 
pienie przy jakimś miastowym 
warsztacie. Wobec drożyzny nie- 
szkaniowej, tu znów tłoczą się 


wsiowi ludzie w gościnie u prole- 
tariatu, do czasu wyrobienia so- 
bie, w nowych warunkach, jakiejś 
możliwości istnienia. 

Powojenny kryzys gospodarczy 
sprawił to znaczne przemieszanie 
wśród ludzi pracy, a wraz z tym 
przyszedł zanik wielu zastarza- 
tych uprzedzeń stanowych. Prze- 
nikanie się wzajemne mas chłop- 
skich z masami robotniczymi dało 
im bezpośrednie poznanie warun- 
ków swego życia, a stąd i ZDOL- 
NOŚĆ ROZUMIENIA SIĘ — tak 
NIEZBĘDNĄ PRZY ZAWIERA- 
NIU WSZELKIEGO, ŚWIADO- 
MEGO POROZUMIENIA. 

Do sojuszu, któremu grunt uro- 
biło życie, chłop i robotnik przy- 
oma poczuciem wnoszonych 
doń własnych walorów. > 

UZNAWANA BYĆ MUSI CAŁ- 
KOWITA TYCH WALORÓW 
RÓW NORZĘDNOŚĆ. 


Ruch robotniczy ma własną 
doktrynę, a w niej odpowiedź na 
wszystkie pytania, dotyczące 
szczegółów i całokształtu struktu- 
ry wznoszonego gmachu społecz- 
nego. ! 

Ruch chłopski nie ujął jeszcze 
myśli agrarnej w tak skończony 
obraz. Jego poczucie siły płynie 
natomiast ze stosunku rzeszy rol- 


niczej do jej warsztatu pracy. Zie- 
mia — to nie maszyna —— to ele- 
ment przyrody, tej bezpośredniej, 
wszechwładnej i  wszechmocnej, 
wiecznej, A rolnik to świadomy 
żywych procesów tej przyrody 
współtwórca. On nie czuje na so- 
bie jarzma kapitału, co zmusza 
rzesze pracotwnicze, by — wbrew 
przyrodzonemu prawu życia, za- 
miast zaspakajać potrzeby ludz- 
kich istnień — wytwarzały  zaso- 
by, służące często krzywdzie i zni- 
szczeniu. Jego - rolnika dumą i 
szczęściem jest to, że pracą swoją 
żywi rzesze bratnie, a prócz chle- 
ba i owoców z uprawianych pól i 
ogrodów — przynosi im także i 
kwiaty. 

Chłop « rolnik zdaje sobie 
sprawę z tego, że jego wola i czyn 
tak zaważą na budowie nowego 
życia, by praca, która dziś syci 
bogaczy, rządzących światem, mo- 
gia stać się zgodnie z przyrodzo- 
nym prawem, siłą twórczą do za- 
spokajania wszystkich istotnych 
potrzeb wszystkich ludzi, w cało- 
kształcie planowej; zgodną myślą 
bratnią kierowarej gospodarki. 

I to jest WSPÓLNY CEL chło- 
pa i robotn ka. WSPÓLNA JEST 
ICH DROGA W JUTRO. 


IRENA KOSMOWSKA. 


Rola Banku Gospodarstwa Kraiowego na polu Oszczędność 


Dnia 31 października cały świat ob 
chodzi uroczyście Dzień Oszczędności, 
poświęcony propagandzie idei oszczęd 
ności i stwierdzaniu osiągniętych w 
ciągu ubiegłego roku wyników. W 
Polsce nie trzeba nikogo pizekony.- 
wać o doniosłym znaczeniu oszczęd- 
ności, gdyż wobec ogromu potrzeb in- 
westycyjnych i niewielkich zasobów 
rodzimych kapitałów, zagadnienie ka- 
pitalizacj. nabiera u nas szczególne- 
go znaczenia. 


W dziedzinie pracy nad zgroma. 
dzeniem oszczędności na czołowe miej 
sce wybija się w Polsce, obuk kas o- 
szczędności, Bank Gospodarstwa Kra 
jowego, P.lans tej instytucji na dz. 
1 września r. b. wykazuje bowiem 
586 miln. zł. różnego rodzaju wkła- 
dów, a więc o 150 maln. zł, węcej niż 
na początku T. b, a o 220 miln. zł. 
więcej niż w dn. 1 stycznia 1936 r. 


Z powyższej kwoty 586 miln. z 
wkłady à v:sta łącznie z saldami kre 
dytowymi banków stanowią 349 mln. 
zł., lokaty zaś terminowe 287 miln. 
zł W grupie wkładów à vista poważ 
ną pozycję stanowią wkłady oszczęd 
nościowe, korzystające w Banku Gos 
podarstwa Krajowego z różnych udo- 
godnień, a m. in. ze zwolnienia od 
zajęcia egzekucyjnego do wysokości 
2.500 zł. i przyznania książeczkom 0- 
szczędnościowym Banku prawa pa- 
pierów pupilarnych. 


Zmaczenie Banku Gospodarstwa 
Krajowego dla rozwoju kapitalizacji 
w Polsce polega zresztą nia tylko na 
przyjmowaniu wkładów, lecz również 
na dostarczaniu rynkowi pieniężne. 
mu doskonałego materiału lokacyjne 
go pod postacią emitowanych przez 
Bank listów zastawnych i cbligacyj. 
Papierów tych, poszukiwanych zarów 
no ze względu na ich wysoką rento- 
wność jak i wielorakie zabezpiecze. 
nie, gwarantujące całkowitą pewność 
lokaty, znajduje się obecnie w obiegu 
za 892 miln, zł., uzyskane z ich sprze 
daży fundusze umożliwiły Bankowi 
rozwinięcie na wielką skalę działalno 
ści w zakresie kredytu długotermino 
wego, co przy olbrzymich petrzebach 
inwestycyjnych posiada w Polsce 
szczególnie doniosłe znaczenie. 


Trzecie wreszcie źródło funduszów 
obrotowych Banku stanowią lokaty 
Skarbu Państwa na określone akcje 
kredytowe, Największe znaczenie 
wśród nich posiadają lokaty na Pań 
stwowy Fundusz Budowlany, z które 
go udziela Bank pomocy finansowej 
na budownictwo mieszkaniowe. 


Lokaty Skarbu Państwa admini- 
strowana przez Bank pochodzą zasad 
niczo za źródeł skarbowych, jednak 


duża ich część przypada również na 


sumy osiągane z kaptalzacji wew- 
nę:rznej, tak dobrowolnej jak i przy- 
musowej, Lokat Skarbu Państwa no 


siadał Bank na dz. 1 września r. b, 
457 miln. zł, 

W ten spcsób z wymienionych 3-ch 
źródeł, nagromadził Bank ponad 1,9 
miliardy złotych. Dodając do tego ka 
pitały własne w wysokości blisko 200 
milionów, ctrzymamy  ogólh:ą sumę 
przeszło 2.1 miliardy złotych zmobili 
zowanych przez Bank kapitałów, Dys 
ponując tak poważnymi zasobami, 
mógł Bank rozwinąć szeroką akcję 
kredytową, udzielając na 2.115 miln. 
zł. różnego rodzaju kredytów i stając 
w ten sposób na pierwszym miejscu 


ogółu instytucyj kredytowych Polski. 
Świadczą 6 tymi zrasztą nie tylko te 


liczby, lecz również suma bilansowa 
Banku, wynosząca na kóniee III kwar 
tatu r. b. 2,657.9 miln. zł. i obroty 
Banku, które w roku ubiegłym do- 
szły do 23 miliardów złotych. 

Gromadząc tak poważne kapitały 
i zatrudniając je w postaci kredytów 
we wszystkich działach gospedarstwa 
narodowego Polski, spełnią Bank Gos 
podarstwa Krajowego domiosłe zada- 
nie, przyczyniając się wydednio do 
rozwoju ekonomicznego kraju. 

Obywatelom, lokującym swe o- 
szczędności w BGK., zapewua Bank 
rentowną ' pewną lokatę, dając im 
jednocześnie w swej działalności kre 
dytowej dowód że pieniądze Banko. 
wi powierzone przyczyniają się pó- 
ważnie do podniesienia gospodarcze- 
go Polski 


sumku pracowników umysłowych | ściśle 
do innych odłamów Świata Pracy | NIEZALEŻNOŚCI POLITYCZNEJ. 
s TAR świadomości | Nię znaczy to, by ruch pracowni- 
— Jaki jakt — pytamy — do-|czy nie zajmował sę podstawo. 
minuje w ruchu pracowniczym w | wyni zagadnieniami życia pań- 
chwili obecnej? stwowego. Znaczy to, że stosunek 
— Ruch zawodowy pracowni. | do tych podstawowych proble- 
czy przeżył pod koniec r. 1935|'mów pragnie określać samodziel- 
wielki przeiom ideologiczny, będą | nie. Sam ruch pracowniczy wi- 
cy odzwierciadleniem nastrojów | nien być w tych sprawach osred- 
szerokich rzesz pracowniczych i| kiem decyzji. Wyrazem takiej swo 
płynący bezpośrednio z tych na. | bodnej decyzji była wspomn:ana 
strojów. Masy, pod wpływem do- | deklaracją wrześniowa z r. ub. 
świadczeń 5 lat deflacji, która ca | — Jaki jest stosunek związków 
łym ciężarem swych następstw | pracowniczych do aspiracyj i dæ 
spadała wlaśnie na nie, uświado- | żeń wsi? 
miły sobie ujemnie następstwa| — Nasza deklaracja mówi wy- 
bierności, raźnie o tych dążeniach mas 
Pracownicy umysłowi przeko. | Chiopskich, Sprawy takie, jak za- 
nali się o kOnieczności Opraco. | gadnienie refornty rolnej, prokla- 
wania własnego programu, który- | muje jako swój postulat, stwier- 
by miał na celu poprawę sytuacji | dzając tym samym ścisłą solidar. 
gospodarczej i rozwój kraju, bez | ność Świata Pracy wsi i miasta. 
nowych obciążeń Świata Pracy. — Czy przeodrażenie ideowe 
świadomość ta rosła i znalazła | wzmogło aktywność i siłę ofrgani- 
wreszcie swój wyraz w znanej | zacyj pracowniczych. 3 
deklaracji społeczno - gospodar- WAG ecznie. Organizacje 
czej z dnia 10 września 1936 r. wchodzące do „Unii* wzrosły po 
— Jakie zjawiska — pytamy | ważnie na siłach, reprezentuąc 
dalej — były przyczyną tego | pracowników umysłowych wszyst 
przeobrażenia i na czym polega |kich gałęzi życia gospodarczego i 
jego strona ideologiczna? społecznego z terenu całej Polski, 
— Nowę obciążenia Uchwaliły przystąpienie do „Ue 
działały tu jako bodziec, W dal. |nił* nowe orgnaizacje, jak Zwią= 
szym ciągu grały tu rolę następ. | zek Pracowników Spółdzielcziych 
stwa pogorszenia Sytucji rzesz pra |i Związek Pracowników notariatų 
cowniczych pod wołyem zarówno |i hypoteki. 
tychże obciążeń, jak i zwyżki cen.| Mówiłem już o sukcesach ruchu 
Wytworzył się wielki ruch aeg aeea Należą tu zwycię» 
znakiem poprawy bytu pracowni. | skie walki i starania o upowszech 
ków umysłowych. Ruch ten posz- | ni umów zbiorowych, staranią 
czycić się może wielkim powo. |o rozszerzenie i odpOwiednie wy- 
dzeniem, w szczególności w dzie. | zyskanie rozjemstwa, mającego 
dzin'e walki o umowy zbiorowe. | dla pracowników umysłueych pod 
Najcenniejszą zdobyczą w sen. | Stawowe znaczenie. Jeśli chodzi © 
sie ideologicznym jest wytworze- | inny podstawowy postutat — wal 
nie sę nowej świadomości czy też | kę o przywrócenie samorządu tt- 
raczej powrót do dawnego przeko bezpieczeń społecznych, to i pod 
nania, że ruch pracowniczy jest. tym wzgłędem stwierdzć się da- 
częścią świata pracy, że musi | je pewien zwrot na lepsze. Orga- 
współpracować z ruchem rObotni | nizacje nasze postanowiły wstąpić 
czyra, chłopskim, z masami drob- | do tymczasowych zarządów ubez 
nomieszczańskimi, t. j. zarówno | pieczeniowych, pragnąc przyśnie- 
rzemieślniczym, jak drobno `~ ka-|szyć prace nad przywróceniem sa 
pieckimi. Słowem — więż współ- | morządu, 28 Organizacji „Unii“ i 
działania łączyć winna pracowni. | 15 rad okręgowych rozwijają bar- 
ków umysłowych z wszystkimi | dzo intensywną działalność. 
odłamami ludności, wchodzącymi | — Jak możnaby określić stano- 
w skład tego, co się wyraża przez | wisko związków procawniczych 
nazwę: Świat Pracy. wobec zagadnień politycznych? 
| oto — rozwija dalej swą myśl| — „Unia“ nie ustaliia do Obec- 
nasz uprzejmy romówca — mamy | nej chwili swoich poglądów „na 
fakty konkretne w postaci współ- | podstawowe zagadnienia polity- 
dziaania pracowników  umysto. | czne—mówi ob. Kościński, — Mo- 
wych i fizycznych, jak np. akcje | im przekonaniem osobistym jest 
wych i fizycznych, jak np. strajk | jednak, że ruch ten jest ruchem 
w firmie „Standard — Nobel“, | zarówno demokratycznym, jak 
„Stradom* i inne przejawy czyn- | przepojonym patriocznym duchem 
nego współdziałania. państwowym, a więc ruch tem 
— Jak przedstawia ` się współ. | przeciwstawiając się wszetkiej in- 
działanie z organizacjami robot- | gerencji obcych agentur w nasze 
niczymi? życie społeczne i państwowe, jest 
— Ruch pracowników umysto- | antykomunistyezny i antvtotalisty- 
wych jest w tej szczęśliwej sytua- | cznv. Potęga państwa opierać się 
cji, że jest DOBROWOLNIE JE- musi na masach pracowniczych i 
DYNA, JEDNOLITĄ REPREZEN- robotniczych chłopskich, które sta 
TACJĄ ŚWIATA PRACY UMY. |nowiąc przygniatającą większość 
SŁOWEJ. Ruch ten pozostaje w | społeczną, osiągnąć muszą nale- 
ścisłych stosunkach współdziała. | żyta rolę w życiu Państwa. | 
nia z centralami robotniczymi, w| — A sprawa wolności koałicji— 
szczególności z Komisją Central- | pytamy na zakończenie. 
ną Związków Zawodowych w| ~ Swoboda koalicji jest pod- 
w Polsce, stawą postępu społecznego i gwa 
Powracając zaś do zagadnień | rancją dobrobytu Świata Pracy z 
ideologicznych, trzeba stw'erdzić, | czego ruch pracowniczy w pelni 
że siłą ruchu pracowniczego, jest zdaje sobie sprawę (WJ. 
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Włosów wypadanie, łupież syajsie erod: odzywcze, wzmatniac 


jące i pobudzające porost włosów. Laboratorium  Artymiński i  Kiępski, | 
Królamika 55. Przy Laboratorium bezvłatna Poradnia Kosmetyczna. 


przeprowadzona zasada 


Sa Wet | 


W ZNA AĆ 


5% 


Pił pe 4438 
lej r 2/0 


|| ak £ Sad ZNZETŚ W 


PSN 


A a 


B= 


g 
n 


a a 2 IA: 
RRS O t aa J A 


EE ENE 


TAAL AT - 
rar a ra 


z$ 


= 


Str. 6 EA EY, 


WZ OAE PN OE ATEU E e rc 


ŁAP) 6 EN SCECTNEE AAE A A a E A 


Ignacy Daszyński — 


twórca jedności partyjnej 


socjalistów polskich 


Wśród spraw, na które Ignacy 
Daszyński wywart swój przemoż- 
ny wpływ ji którym poświęcił 
wszystkie swe siły — sprawa je- 
dności partyjnej socjalistów pol- 
skich znalazła w nim swego wy- 
trwałego propagatora i niezłom- 
nego chorążego. Hasło jedności 
Partii Socjalistycznej bez względu 
na. kordony graniczne, dzielące 
naród żywy było przez długie la- 


ta jego hasłem, dla którego z 
" zawzięciem i pasją jednał zwo- 
lenników wszędzie, gdzie tylko 


miał ku temu sposobność, a prze- 
de wszystkim we własnej parfii 
którą stworzył i której przewo- 
dził — partii pod nazwą Polskiej 
Partii 
Galicji i Śląska. 


Dzisiaj, gdy w Polsce Niepod- 
ległej i zjednoczonej mamy tak- 
że zjecinoczoną PPS., gdy jej je- 
dność stała się faktem, a zarazem 
-wspólnym dorobkiem, którego 
wszyscy bronić będziemy do upa 
diego, dobrze jest, chociaż pobież 
nie wspomnieć przebieg tej spra- 
wy. Uczynić to należy wobec za- 
sługi i pamięci Ignacego Daszyń- 
skiego a także choćby dlatego, 
że jeszcze do niedawna z podu- 
szczenia naszych wrogów trak- 
towano jedność P. P. S-wą jako 
zabytek dość wątpliwej tradycji. 
Przeważnie zaś nie zdawano So- 
bie w ogóle sprawy wśród jakich 
trudności ta jedność się kształto- 
wała i ile pochłonęła energii. 


Otóż w ostatnim  dziesięciole- 
ciu XIX wieku polskie organiza- 
cje socjalistyczne trzech -zaborów 
żyły, rzecz prosta, każda zosobna, 
swoim zupełnie odrębnym wła- 
snym życiem į tyfko od wypadku 
do wypadku porozumiewały się 
w sprawie wzajemnych usług. Ty 
czyło się to przede wszystkim po- 
trzeb PPS. zaboru rosyjskiego, 
działającej w odróżnieniu od 
PPS. zaboru pruskiego i PPSD. 
Galicji i $ląska — nielegalnie. Z 
tych względów PPS. zaboru ro- 
syjskiego potrzebowała stałej po- 
mocy i schronienia dla ocalałych 
z pogromu policji i żandarmerii 
carskiej działaczy. Oczywista, że 
PPS. zaboru pruskiego, dzięki ist- 
niejącym na Śląsku Górnym trud- 
nościom nie była w stanie wiele 
zdziałać. Pozostawała zatem je- 
dynie j wyłącznie PPSD. a wła. 
ściwie Daszyński, który urucha- 
miał wszystkie  rozporządzalne 
środki partyjne, by zapewnić bez 
pieczeństwo działalności emigran 
tów ; dać im możność nieprzerwa 
nej pracy przygotowawczej do 
dalszej walki z caratem. 


Ale pomagając i przeżywając 
każde niepowodzenie PPS., Dd- 
szyński stale dążył do wzmocnie- 
nia i pogłębienia łączności przede 
wszystkim ideowej z PPS. Tym 
symbolem łączności miało być ha. 
sło Niepodległości Polski w pro- 
gramie PPS. į całego Socjalizmu 
polskiego; a to dawało w przy- 
szłości możność stworzenia także 
wspólnoty organizacyjnej socjali- 
stów wszystkich zaborów. 

Okoliczności w których za spra 


Socjalno Demokratycznej 


wą Daszyńskiego manifestowano, 
przynajmniej duchowy związek 
organizacyjny socjalistów polskich 
bez względu na kordony granicz- 
ne, były międzynarodowe Kongre- 
sy Socjalistyczne. Na nich to dzię- 
ki uporczywej akcji Daszyńskie- 
go, który na szalę rzucił cały 
swój autorytet i niezrównany za- 
wsze przekonywujący dar słowa, 
udało się przy czynnym poparciu 
austriackich socjalistów wprowa 
dzić do deklaracji. i uchwał kon- 
gresowych zasadę niepodległości 
Polski. Z przyjęciem tego postu- 
latu delegacja socjalistów. pöl- 
skich z trzech zaborów zyskiwa- 
ła swoją całkowitą odrębność — 
na równi z delegacjami niepodle- 
głych państw świata. W tem spo- 
sób na długo przed wojną świato 
wą dzięki soc'alistom sprawa pol 
ska stała się spnawą międzynaro- 
dową. 


Tymczasem czas i nadciągające 
wypadki wojny rosyjsko - japoń- 
skiej przygotowywały: coraz pó- 
datniejszy grunt dla coraz silniej- 
szego zacieśniania węzłów łącz- 
ności i solidarności między PPS. 
a PPSD. Pamiętnym będzie Koń- 
gres PPSD. w końcu październi- 
ka 1904 r. w Krakowie, kiedy Da- 
szyński postawił jasno i otwarcie 


ralnego scjuszu* z PPS. Sprawa 
ta wywołała namiętną dyskusję 
w której starano się obalić nie- 
tylko wniosek Daszyńskiego, ale 
przy tej sposobności poddano 0- 
strej krytyce hasło niepodległości 
w programie socjałistycznym. Gro 
ziło rozbicie Kongresu, a z nim 
zarysowywał się poważny kry- 
zys wewnętrzno - partyjny. Ale 
instynkt ! realizm polityczny zwy 
ciężyły. I w tym wypadku wpływ 
Daszyńskięgo na decyzję Kongre- 
su był rozstrzygający. Jego koń- 
cowe słowa, wypowiedziane w 
obronłe wniosku, a brzmiące o- 
strzegawczo, że „jeżeli Niepodle- 
głość jest utopią, — to i Socjalizm 
jest utopią" — przekonały o słusz 
ności bronionej przezeń zasady. 
PPSD. poszła odtąd ręka w rękę 
z PPS. w doli i niedoli, stając się 
potęgą w kraju zacofanym i rzą- 
dzonym przez najczarniejszą rê- 
akcję obszarniczo - endecką. 

tę potęgę rozbijały się zakusy na 
prawo azylu dla emigrantów po- 
litycznych, o nią rozbijały się de- 
nuncjacje na wszelkie przejawy 
solidarności z: rewolucją 1905 i 
1906 roku. 


O tę potęgę mogły się następnie 
oprzeć wszelkie prace niepodle. 
głościowo - wojskowe okresu po- 
przedzającego wojnę światową. 
Jedność mimo kordonów i później 
szych granic okupacyjnych, kształ 
towała się, gruntowała z każdym 
dniem. Działacze PPS. į PPSD 
coraz częściej wyręczali się w pra 
cach partyjnych bez względu na 
uświęcone zaborami tereny orgá- 
nizacyjne. Mimo narastających 
trudności wojennych i mimo zmie 
niających się koniunktur i rachtb 
co do losów okupowanej przez ar 
mie najezdnicze Polski — PPS. i 
PPSD. stale występowały razem -i 


nia, a i e A<Ą NoE NE Z O O O W A 0 O O W 


DĄSZYRSKI 


i jego oddziaływanie na ofoczenie 


Pierwszy raz w życiu widziałem | czas spyszna nieborak! Daszyń. |stara Austria napewno upadła nie 


i słyszałem Ignacego Daszyńskie- 
go w okresie rewolucyjnym, bo- 
daj że w 1905 roku, gdy przema- 
wiał w wielkiej hali przy ulicy 
Rajskiej w Krakowie. Trudno by- 
ło znależć wyrazy podziwu dla 
tego mistrza słowa. Słuchały go 
z tchem zapartym liczne wynędz- 
niałe rzesze krakowskiego prole- 
tariatu. Panował nad duszami 
ludzkimi. Przy stole prezydial. 
nym siedzieli dwaj cesarsko-kró- 
lewscy komisarze. Gdy Daszyń. 
ski już trochę zanadto sobie poz- 
walał, nie oszczędzając ani rzą- 
du, ani Austrii, ani dynastii Hab- 
sburgów ani władz lokalnych, zry 
wał się z miejsca komisarz i za- 
czął protestować. Miał się wów- 


ski wprawdzie przechodził na in. 
ny temat, ale po chwili umia? nic- 
iąrtunnego komisarza tak wyszy- 
dzić, że jego urzędowa Osoba bu- 
Idziła wspoiczucie i politowanie. 
Mówi się często o austriackim 
parlamencie, jako o najgorszym 
typie parlamentaryzmu, Ale gdy 
się porówna czasy dawniejsze . i 
czasy powojenne, zwłaszcza okres 
lat ostatnich, gdy w wielu krajach 


najlżejszą krytyka w piśmie i sło-' działem Daszyńskiego. 


wie zwie się zohydzaniem czy 


znieważaniem władz, a urzędnik |czy też zaraz po nowym 


identyfikuje siebie z państwem, to 
porównanie takie niekoniecznie 
wypadnie na niekorzyść -starej 
zmurszałej Austrii, mającej dość 
poszanowania dla zasady przedsta 


razem podtrzymywały się w opo- 
rze wobec okupantów, w obronie 
Legionów walczących o swoją 
niezależność i prawa do służby 
tylko Polsce. 

To zacieśnianie węzłów „współ. 
działania i jedności wystąpień — 
Daszyński przyśpieszał, dążąc nie- 
ustannie do swego wymarzonego 
celu zjednoczenia į jedności pa- 
rtii polskich socjalistów. To też 
dzień 8 grudnia 1918 r. kiedy od- 
był się Pierwszy Kongres Zjedno. 
czeniowy, trzech dotychczasowych 
partyj socjalistycznych zaborów 
austriackiego, rosyjskiego į pru- 
skiego, był zaiste dniem triumfu 
dzieła Ignacego Daszyńskiego. 

Wiecznie będą pamiętne jego 
słowa wypowiedziane na krótko 
przed przyjęciem uchwały: zjedno 
czeniowej — wówczas mówił: 

„My członkowie PPSD. ią- 
cząc się na zawsze z'PPS. zabo 
ru rosyjskiego w poczucju jej 
bohaterskich czynów przed któ 
rymi schylamy głowę—oświad. 
czamy, że dla zadokumentowa. 
nia naszego pragnienia jedność 

z PPS. — rezygnujemy z naszej 

nazwy partyjnej, pod którą 

d'ugie lata walczyliśmy o zwy. 
cięstwo wspólnej nam wszyst- 
kim Sprawy“... 

Dzień 8 grudnia — —to data 


sprawę „ścistego braterstwa i mo | osobliwa w dziejach naszej już 


odtąd zjednoczonej Partii. 
fke 


* 

Upłynęło wiele lat podczas któ 
rych niejeden konflikt, niejeden 
kryzys wewnętrzny groził Spoi- 
stości wewnętrznej PPS. Były nie 
jedne próby zdradzieckiego roz- 
bijanią Partii. Daszyński trwał za 
wsze na swoim posterunku stróża 
i zaciekłego obrońcy jedności. Je. 
żeli Partia przetrwała lata próby 
zwłaszcza okresu lat ostatnich, je 
żeli wytworzyła patriotyzm | we- 
wnętrzną spoistość, a nade wszyst 
ko jedność ideologiczną — to jest 
to wiekopomną zasługą | dziełem 
niemal całego życia Ignacego Da- 
szyńskiego, 

Daszyński wszedł do dziejów 
Polski jako jedna z najwybitniej- 
szych, czołowych postaci okresu 
Polski ujarzmionej i Polski do nie 
podległego bytu powstającej. Ty- 
tułów do tego szczytowego miej- 
sca w narodzie ma mnóstwo. Je- 
go zaś tytułem najwyższego wy- 
różnienia i uznania ze strony pol- 
skiej klasy pracującej pozostanie 
na zawsze dzieło zjednoczenia pl 
skich socjalistów w jednolitą — 
nierozerwalną P. P. S. 


K. PUŻAK. 


GO 


wicielstwa ludowego. Na tych wie 
cach — w ujeżdżalni, czy gdzie- 
indziej — każdy, choć przez go- 
dzinę czuł się obywatelem, który 
ma prawó śmiało i niezależnie 
roztrząsać sprawy państwowe, I 


z powodu przerostu parlamenta- 
ryzmu lecz dlatego, że była zlep- 
kiem narodowości, niezdolnym do 
życia od chwili, gdy obudziło się 
w masach poczucie narodowe. 
Wolność polityczna przedłużyła 
sztucznie istnienie tego nieprawdo 
podobnego państwa, któremu już 
w połowie XIX wieku zagrażał zu 
peiny rozkład. 

Potem przez długi czas nie wi. 
Czytałem 
natomiast w grudniu 1905 roku 
roku 
1906 jego list otwarty do CKW. 
PPS. Był to ten słynny historycz 
ny list Daszyńskiego, który wy. 
wołał taką burzę. W partii, opa- 


żarówki (O) ekalumenowe ; 


Ignacy Daszyński — to olbrzy- niu serc i umysłów dla wielkiejji chłopa w ziemi krakowśl, ue 
i sprawy wyzwolenia. W okresie|na trybunie parlamentu 
popowstaniowej reakcji, w epoce | kiego, czy później jako reg: 
ugody szlachty i wysokiego kleru, |pierwszego Rządu Lu 
sztandar walki o Polskę przeszedł | jeszcze później, jako PO 
w ręce robotnika i bandosa — jak |szałek Sejmu Polskiegó* y | 


mi wkład w pół wieku prawie naj 
nowszej historii Polski i historii 
polskiego ruchu socjalistycznego. 
Daszyński — to BOJOWNIK O 
WYZWOLENIE NARODOWE ; o 
wyzwolenie SPOŁECZNE. Bo jak 
sam z trybuny Pierwszego Sejmu 
mówił: ary 
„Myśmy (soejaliści) zwalczał 
myśl o ugodzie i rezygnacji i Od 
chwili, kiedy zaszumiał nad Polską 
czerwony znak socjalizmu, podnie- 
śliśmy. hasło ' niepodległej, wolnej 
Ojczyzny, Trzeba zawsze przestrze 
gać godności: narodowej. My chce. 
my Polski wólnej, Polski będącej 
olbrzymim warsztatem pracy, ale 
pracy wolnej, uświadomionej*, 
Dzisiai już każdy historyk musi 


przyznać Daszyńskiemu dziejowe 
znaczenie w budzeniu. świadomo- 
ści i godności narodowej w szero- 
kich. masach ludowych. Niepodle- 
głość Polski — w:jej końcowej fa 
zie — to oręż i bohaterstwo; « ale 
zanim onc mogło się ujawnić — 
to była przed:tym żmudna, dzie- 
siątki lat trwająca, praca wycho. 


wawcza, polegająca . na. zdobywa: |i śląska, gdy organizuje robotnika 


IGNACY DASZYŃSKI 


w Bystrej w otoczeniu 


nowanej wówczas przez „mło. 
dych* (późniejszą PPS Lewicę), 
oburzano się na Daszyńskiego i 
mówiono, że nie powinien pisać o 
rzeczach, o których, jako  dzia- 
łacz zakordonowy, nie ma poję- 
cia. Ale rozwój wypadków udowo 
dnił, że Daszyński miał rację. Przy 
wódcy lewicy interpretowali zasa- 
dę materializmu dziejowego w 
sposób prymitywny, sprowadza- 
jąc ją dò jakiegoś  dziejowego 
mechanizmu i dowodząc, że rewo- 
lucji nie należy przygotowywać, 
gdyż sama się robi. Przywódcy 
ci przeceniali siły i możliwości 
rewolucji wewnatrz cesarstwa ro- 
syjskiego, przed czym również 
przestrzegał Daszyński i przestrze 
gał słusznie. Jedni zrozumieli to 
zbyt późno, drudzy trwafi aż do 
końca w, fanatycznym , „uporze, 
zwłaszcza, że draźniło ich posta- 
wienie jasne i szczere przez Da- 
szyńskiego zasady. niepodległości 
Polski. Obawiali się, że wysunię- 


„Chcemy Polski Wolnej!” 


stwierdzał Stefan Żeromski. 

Chorażym tej walki na przestrze 
ni ćwierćwiecza stał się Daszyń- 
ski. Ate Daszyński — to równo. 
cześnie pionier walki o sprawiedli 
wość społeczną i wyzwolenie ludu 
polskiego z niewoli ekonomicznej: 
o SOCJALIZM. 

Daszyński i w tej drugiej swej 
misji dziejowej jest człowiekiem 
bezwzględnej walki. 
przywrócenie sponiewieranej god- 
ności człowieka, Podnosi lud na 
wyżyny życia ludzkiego i obywa- 
telskiego, Wyrąbuje  pierwociny 
praw demokratycznych, zdobywa 
dla człowieka pracy miejsce w 
społeczeństwie. 

Niema krzywdy, — o którą by 
się nie ujął. Niema zła — któremu 
by. walki nie wypowiedział. I wszę 
dzie i zawsze, czy to, gdy jak bły 
skawica przebiega ziemię Galicji 


cie hasła niepodległości odsunie 
od nas rewolucjonistów rosyj- 
skich. Tymczasem w 12 lat póź. 
niej rewolucjoniści. rosyjscy sami 
proklamowali zasadę samostano- 
wienia narodów (za rządu Kiereń. 
skiego). 

W „swych latach emigracyjnych 
(1907 — 1909) często z radością 
spotykałem się z Ignacym Daszyń 
skim. 

Daszyński czarował wszystkich 
humorem i dowcipem, a choć cza- 
sem bywał nadmiernie sarkastycz. 
ny, jakoś mu to uchodziło przy 
jego niezwykłym autorytecie. Po- 
dziwialiśmy wszyscy jego fenome- 
nalną pamięć: był jak gdyby ży- 
wą kroniką życia politycznego Au 
strii w. ostatnich dziesiątkach lat. 

‘Kiedys w Zakopanem byłem 
świadkiem „jak pewna cudzoziem. 
ka, dama z burżuazji, słysząc wie- 
le o Daszyńskim z zagranicznych 
gazet, zapragnęła go poznać. Wy 
stawiała go sobie, jak się zdaje, 


miejscowych towarzyszy: 


Walczy 0 światu wyzwanie: — 


| genialny MOCARZ SŁO 
kuwa, przekonuje, Olśn phi 
potrzeba — siecze Í 


cyjnych. pisarz-publicy! 


CA I NIEZAPOMNIANY 
CIEL ludu pracującego: 
go zastępu inteligencji: 
bitnych polityków, U 


cym jest, że obok SwY' 
nych prac buduje 
łych podstawach od 


młodsze nauczył CZY a 
młodszemu zostawił 
peje swych bohate 
swego pionierskiego bi 


ta 
my dziś į przze długie is i 


prac wielkiego 
Nauczyciela Socjalizm © 
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Daszyński — to PO OL peit | 
MĄŻ STANU na miarę Sek 
To wielki OBROŃCA o 

„„„demokracja nawo? pól w 

własnej — do rozumy p” y 

protestować przeciw RE 

tekcji i małości...* 


Daszyński rzuca 


pó PS, i 

„przez świat idzie = $ 
republikańsko - wolności?” 
nie chce dłużej kapra gii 
ani ludzi x duszą oB 
danych a CHCE woLNY i 
DZI“, a p 
„Także przywi s 
tytułu i urzędu pace 
chwiać al te przyw poy 
wielki kapitał ogłosił prać 
Ludy muszą naruszyć Pn 
siadania małej garstki go 
Daszyśski — to wie yA. PA 
sba 
ta gk 
potęgą I płomieniem swo 08 
szczerszych zdań, 15 A 
Daszyński — to ORACZ b 
CA myśli wyzwoleńczyć f to Pi, 
DOWNICZY 1 wielki ORG 
TOR MAS. 


Daszyński — to 


ja t 


wet ministrów — 
szkole Daszyúskiego!? 


na 
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ruch 
znaj rj | 


Hojna dłonią rzuca 
nowy slew, Wychował i 
do walki całe starsze 
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Jak z ożywczej 


pać będziemy. entuzja?" „cja T 
do dalszej epp ee e. 
+ 4 5 


Oddając cześć pracy 
ta, „doi zostaniemy ide? 
sztandarom czerwony 
do ostatniego tchu wiern i Ki 
rażym był Ignacy paszyń y 

LJ h f 


** 

Od TUR, którego tow. sa —jęć 
przed 15 laty był założyći 3 
ZZK i całej rzeszy po moa f 
rzy, których szeregi; orga” sc 

przed czterdziestu laty GE 


głębokiej czci. wsk! 
q pIoTRO" 


w 


ZYGMUN 


(2) 
jako dzikiego barbar” yogi . 
cego krwi, mordu i # ; 
kież było jej zdziwief 
znała dżentelmena» 40w 
dla kobiet, wesołe80» „wić. 


i czarującego. W "9 
toczeniem, gdy , JAR 
wyszedł, nie miała | || 
uznania i podziwu: =) 
Ale ten czarujący, gto KA 
umia? być grożny, © „zeń sA J ś 
w jedność partii, 05 og 
nej, gdy podejrze 
czenie rozłamu. 
zdruzgotać opozyć 
swem, ośmieszyć £9 mo 
zniszczyć. Miałem 
obserwować, jako Sw 
z kongresów S on 
Choć osoba ośmies7, aday tk 
dziła sympatii pO się: c. v 
dem „wydawało mi stoji Ye 
szyński, o tyle wyść sobie ge 


intelektualnie, moż zai?” N 
lié na trochę pobł Ni 


poli 


joniś 
i n0 f 


4 


f 
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_ Ignacy 


Daszyński, jakim go znałem 
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4 ; 
ów 
Ksiądz KNSOG sze! Z Poza 
Różą f ZZA nawo - co na! ch spo 
| RAJ ży oliczności złożyły się |inne, Daszyńskiego bano się jak | z pośród tych, którzy, mieli szczę. | listą, który wszystko, co Mu na- = dzie zd o a. s 
Alizia nie zszedłem się | ognia. ście z Nim współpracować, wi. | tura tak hojnie dała, ofiarował gojrzew z 


m im, mimo, że dużo O 
Mg szałem, Pochodziliśmy 
1%, dużą jednego miasta (Zba- 
b h0 nim ałem o jego rodzi- 
jącym „słyszałem jako 0 wy- 
_ laty On Się przywódcy proleta- 
Stało su go nie poznałem. 
Reno? to dopiero w r. 1896. 
Elon T Się w tym roku do 
m, wybitną Daszyński miał 
Roto „pozycję, że mógł 
KUJ ać się do kandydo- 


Przyszły czasy rewolucji w Ro. 
sji, która na bruk krakowski wy- 
rzuciła — czasowo i na stałe — 
wielką ilość towarzyszy z PPS z 
Królestwa. Utrzymywaliśmy z ni- 
mi koleżeńskie stosunki, spotyka- 
liśmy się codzień w kawiarni, pro 
wadzono gorące dyskusje, a przy 
tym dzłałano w tajemnicy — Wy- 
nik tego działania ujawnił się w 
r. 1914 w< Oleandrach krakow- 
skich. 


dzieć go w życiu codziennym. Na 
zawsze pozostanie górujące wra- 
żenie: był w sercu i mózgu socja- 


dla Sprawy. 
LEON FELDMAN. 


A 
Że wspomnien 0 Daszyńskim 


Żadne, najpochlebniejsze nawet pa 
negiryki pośmiertne nie są w stanie od- 
tworzyć tej potęgi, jaką przedstawiał 


którycik „nie, szczędził Daszyński towa- 
rzyszom pracy, dziwnie kontrastowały z 
tym władczym spojrzeniem. I to właś. 


trze krakowskim „Tkaczy* Hauptmana. 
Galerię i paradyz gęsto zapełnili robot- 
nicy. Podczas przedstawienia czuło się, 


błahe, prywatne, jakieś spory familijne. 
Daszyński każdego wysłuchuje uważnie. 
Razu jednego słyszę taki dialog: 


A par i z! : ać b ra) 4 
| rm a na a A A. gów piec! Daszyński dla nas — ludzi zeszłego stu- |nie wyolbrzymiało czar jego. że ich sztuka entuzjazmu je, że z trudem — Skąd jesteście A pyta koc) 
r dy, : skromnego rozmiarami czas organizowaniu późniejszego lecia — gdy pojawił się na widowni, | Drugą uderzejącą cechą tego człowie- | zachowują spokój. Po jej zakończeniu Chłop wymienia jakiś daleki ws 
| Mp dnika, ale o wielkich|N (aczelny) K (omitet) N (aro- jako piorunogłosy trybun polskiej de- |ka była. wręcz nieprawdopodobna przy: |-— nie wytrzymali i zebrawszy się przed |ni powiat. i sej sł 
BO ją M — poprostu bano siç | dowy) enci jego i Pił. mokracji. Mimo kordonów, mimo cen- |tomność umysłu. teatrem, zaśpiewali Czerwony Sztandar. — Macie sam ZE. posła. 
Sago Ognia, Na, j it : psk db ję w perma- |779 echa jego przemówień docierały do | . Pamiętam taki oto wypadek. Pieśń ta była wówczas w Austrii zabro- | Czemu nie idziecie do niego? 
h i jrozmaitsze prze | sudskiego O ywały się u " |Kongresówki, a przede wszystkim do Zapowiedziano odczyt Daszyńskiego niona. Toteż policja rzuciła się do roz- Chłop podrapał się w głowę: 


| > pó chroniczny brak pie- 
Mde p Mogły dać mu rady. 
$ o, Szyński starczy) 2a 

j p A0ziło „Ale był przewidujący. 
AR „ami przecież w każdej 
tie gr towanie i dlatego prze 
EN madził wokoło siebie 
„żywy Owników. Otaczali go 
RZ wanagali Haecker, Reger, 
iie ZYstkie Batanda, Matejko 
Śr OB Ach wymienić dziś już 
M tow A tej plejady jeden 
* Rą jez adeusz Reger żyje. 
LS BO „ekipa“ był cudowny 
"Robotnik o wigceniu sztab z kil 
RÓW ków. Englisch, Misio. 
a wtęyski — też już nie ży- 
€dy byli ruchliwi, wspa- 


nencji, całe godziny byli zamknię 
ci w gabinecie redakcyjnym. Gdy 
NKN ukonstytuowa? się, Daszyń- 
ski został jego wiceprezesem * 
faktycznym kierownikiem,  ileże 
prezes dr. Leo (prezydent m. Kra 
kowa) nie miał czasu, będąc pre- 
zydentem miasta, prezesem Koła 
polskiego w Wiedniu i t. d. A Da 
szyński poważnie traktował swe 
obowiązki, dowodem czego liczne 
w Jego gabinecie przy ul. Posel- 
skiej (gmach magistratu) konfe. 
rencje prasowe, na których wyjaś- 
niaż sytuację polityczną i wojsko- 
wą. 

Te prace nie pozwalały mu zaj 
mować się redakcją „Naprzodu i 


Warszawy i budziły. Budziły sumienia, 
budziły ambicje, budziły nadzieje. Przy- 
waleni grobowym głazem moskieu”"iej 
przemocy, sterroryzowani,: a' częściowo 
i zrezygnowani — na wieść o ukazaniu 
się człowieka, który zdobywa jedną z 
mównic europejskich dla obrony praw. 
i interesów ludu polskiego, doznaliśmy 
w pierwszej chwili splotu uczuć, nie' da- 
jących się wprost opisać. Radosne e 
słupienie, nagły przypływ odwagi, go- 
rączkowe pragnienie czynu... 

Wybór Daszyńskiego do parlamentu po- 
witała Warszawa szeregiem mocno za- 
konspirowanych zebrań nie tylko robot- 
niczych. Byłem na jednym z nich. Od- 
było się w pięknym salonie . bogacza, 
a udział brali ludzie ze sfer najrozmait. 


na temat ruchów rewolucyjnych w Ro- 
sji. Krakowska konserwa postanowiła 
występ ten udaremnić. Zamiast zwykłe- 
go audytorium, prelegent zastał salę So- 
koła wypełnioną... klerykami. Na powi- 
tanie mówcy ani jedna dłoń nie złożyła 
się do oklasku. Przeciwnie, rozległ się 
w dalszym ciągu szmer rozmów. Speszy- 
łoby to zepewne każdego innego. Da- 
szyński jednak z marmurowym spoko» 
jem wszedł na katedrę, obrzucił publicz. 
ność swym hetmańskim okiem i zaczął 
mówić. Jak zawsze, z początku cicho, 
prawie szeptem, czym zmuszał słucha- 
czów do zamykania ust i nastawiania u- 
szu, A gdy już zupełnie uciszyło się 
w sali, głos prelegenta brzmiał coraz 
silniej, coraz donioślej... 1 co usłyszeli 


pędzania tłumu. Robotnicy stawili o- 
pór. Błvsnęły szable. Zanosiło się na 
grubą awanturę, którą daremnie starał 
się zażegnać red. Haecker. 

Nagle zjawia się Daszyński. Momen- 
talnie oparowuje sytuację rozkazem 
(tak, rozkazem!) rzuconym w stronę ko- 
misarza: 

— Każ pan swym  parobkom pocho- 
wać szable. 

Usłyszeliśmy szelest kling, wpycha- 
nych do pochew. Naprzeciwko zamil- 
klego tłumu robotników wyciągnął się 
równo sznur policjantów. 

Daszyński obejrzał się raz i drugi, 
po czym przemówił spokojnie: 

— Tych panów drażni nasza pieśń 
partyjna. Zaśpiewajcie im, towarzysze, 


— Et, taki tam poseł.. Prosty, nie 


szlachcic... 
a | 
Stworzyć ruch socjalistyczny w kraju 
takim, jakim była przed wojną Mało: 
polska zwłaszcza Wschodnia, mógł tyl 
ko człowiek, posiadający coś więcej, niż 
silne przekonania. Trzeba było mieć 
cały kompleks zalet, cech, warunków. 
On je miał właśnie. Dla jednych był 
łaskawym panem; dla innych potężną, 
sugestywną indywidualnością; genial- 
nym mótwcą, dobrym Polakiem i t. d., 
it. d. Byli też i tacy, którym impono- 
walo, że Wiedeń liczyć się z nim musi. 
Rozmawiam z człeczyną na Rynku 
krakowskim. Nie wygląda na robotni- 
ka. Ot, zwykły przekupień., Przywiózł 
na Zielone Świątki tatarak. 


_ $yjęfitatorzy | organizatorzy A h; nie brakło też pisarzy, którzy dzeni tu dla celów dywersyjnych k tę, żeby si ili 

$ i d sierpnia 1914 kon. |57)%: nie brakło też pisarzy, w | spędzeni tu dla ce lywersy jny: le- | drugą zwrotkę, żeby się przyzwyczaili. è 7 
R znane to były dla socjalizmu w ky editei był catkiem latach póź”iejszych zajęli stanowiska |rycy? Oto, opis napadu kozactwa na|  Zaśpiewano. ma pet jt! głosujesz? — pytam. 
b za € Krakowa czasy. Stacza- Później, gdy Moskale przeciwproletariackie. kościół w Krożach. Obraz był tak ży. | — A teraz: do domów, towarzysze. zy wyć t 8 


è batalie w obskurnych 
~ (kę, wa których nawet księ- 
ję neni, ks. Chotkowski) 


lużny. 
zbliżali się do Krakowa (listopad 
1914), przeniósł się z NKN do 
Wiednia i tu, sam będąc uchodź. 


Czar rzucało samo nazwisko, zachwyt 
budziły pe*rtarzane z ust do ust wyjąt- 


ki s mów Daszyńskiego. 
+s 


wy, przejmujący, tyle w nim było szcze- 
rego spółczucia dla chłopów, bronią- 
cych swej świątyni, że słuchacze popła- 
kali się i grzmotem oklasków nagrodzili 


I obeszło się nie tylko bez przelewu 
krwi, ale nawet bez aresztowania kogo» 
kolwiek. 


O 
** 
Wątpię jednak, czy ktoś inny potrafił. 


— Oho, panie, madry.» oho. On tu 
wszystkim da rady. I nic, panie, zrobić 
mu nie mogą. Chcieli wsadzić „pod te- 
legraf*.. Nieraz już chcieli. Ale sam 


Uw uje. "3 dyskusję. Tu, po- |cą, spotykałem go codziennie w * | | 
Nu leżdżajni pod Kapucyna. |blurach NKN (przy Neutorgasse), |_ 7, boren v. 1903 małe tego, Tomit Pr WW. cesarz telfonował, żeby się nie ważyli. 
2% m. ał się najwspanialej ta- gdzie coś niecoś pomagałem. z" Ta L a członkiem f Ó by tej sztuki dokonać. Na to trzeba by No i musieli puścić. 
[> tuka Daszyńskiego, | w r, 1919 Daszyński przeniósł | ohsoili snalasłem się kt jego z, fdsa WEZ ZEE ke jean Y 
E> 0% tei an się do Warszawy | Odtąd stosun- |wpływam. Trudno te ineczej nazweć. powy ana RNAL |od Sa dosiada. Pod. | Wielie sabrania w Ujeśdicini 
Popularność, której najpięk. to gh bsap stały się |On ruos? moh, hypnotyzował. Nigdy dawały się jej i większe figury. ię EE POW A 
obiawem mia cras paslok oapowniy aty apararii tych wale | Po Jasik makmak}. oorocialąch | ; isa jednego wpadł de rodakeji me |=" Gy delo Iedil. Z bolii na zła 
było określeni | zwaiął albo gdy go przyciśnięto, | wych ecu. J cu ny magnat galioyjski s ewantarę, |"f wchodzi Dassyński. Robi się nagie 


NN z łego, historycznym 
Ry Żadę ył 1 jak zwycię. 
iy łk wi z posłów nie otrzy- 
ht b, liczby głosów, 
Wo mi krakowskiej (wy- 
hait miasto z przedmieściami i 
Mar, Tolę D Powiat krakowski). 
W lame cię aszyński odegrał w 
dg, Może > to należy do histo. 
| Rej ch jeszcze ktoś z pamię. 


ty 1 ę znowu w paździer 
ty kiego gdy na wezwanie Da. 


czenia życiowego | politycznego. 

W tyciu codziennym, a obserwo 
wałem go. przez przeszło 10 lat 
wspólnej pracy, był żywym, peł. 
nym wiedzy | dowcipu rozmówcą. 
Nigdy nie dawał do poznania swej 
wyższości, nigdy, nawet gdy miał 
coś do zganienia, nie urażał. Wy- 
strzega? się też, ja mówił — roz 
myślnie, dawania poleceń i wska. 
zówek, jak i co pisać. Pamiętam, 
że w ciągu 10 lat tylko dwa razy 
zwrócił się do mnie jako redakto. 


Lea prezesem Koła, drugi w formie 


listu otwartego do namiestnika 


nie ustawało. |liekroć przyjeżdżał | 


TUTKI 
NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI! 


konamy e słuszności »wego prawa, że o 
odmówieniu mu nia moża być mowy, że 
to spowodowałoby jakieś nieobliczalne 
następstwa. 

Nagle w drzwiach ukazał się Daszyń- 
ski. 

„— (o tu się dzieje? O co chodzi?... 

I oto awanturujący się magnat w jed- 
nej chwili zgasł, jak w balladzie Mic- 
biewiczowskiej: „z patrona zrobił się 
kondel“. 

— Ach, pan poseł... 
prasZamM.. 

Cicho opuścił redakcję i odwołania 


Bardzo prze» 


sem gości. 
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było widzieć, aby | do Krakowa w latach 1920—1930 roskasywał, jak gdyby mówił do swoich 
entuzjazm mas pagene przychodził do redakcji | udzie- fe ode Mea Dna pór ksz 
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cp i łzy mu ciekną pe pergaminowych 
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Gdy po wójnie rosyjsko « japońskiej 
na dobre rozgorzała walka z caratem, 
tylko dzięki Daszyńskiemu Kraków stać 
się mógł bazą wypadową całego tego 
ruchu i schronieniem głównego sztabu. 
Jego powera, jego stanowisko osłaniało 
i umożliwiało całą robotę. Toteż gdy 
czytam w jednym z pism, że Daszyński 
„współpracował w tworzeniu legionów", 
mam wrażenie, że powiedziano tu tro- 


| l Rwa, CZASY, jeden ze star- | ra politycznego o napisanie arty. h 
j tit dii, napisze tę historię. | kułów na dany mi temat. Jednym żadnego nie było. NP: i AN dsp Mów wee 
dą allsmy > nasze rozeszły się. | był artykuł z okazji wyboru d-ra Ważka» dakcji JARO da, krakowską spółpracę z lat 1905-6, roze 


dźwięk, który nastąpił po roku 1926 
między Daszyńskim i Piłsudskim, był 
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Przybywali nie tylko chłopi połscy. 
Ukraińscy również. Wytaczają sprawy 
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posiedzeniach Zarządu Głównego 
TUR, którym przewodniczył, Au- 
torytet Daszyńskiego, założyciela 
TUR, był tak wielki, że nie przy- 
pominam sobie, aby jego opińia 
nie znalazła większości, W końcu 
września 1928 roku, a więc za- 
ledwie na dni kilkanaście przed 
ostatnim rozłamem w partii, mia- 
łem sposobność — po raz pierw. 
szy i ostatni—narazić się na gwał 
towny wybuch gniewu Daszyń. 
skicgo, wywołany przez mój wnio 
sek rozwiązania warszawskiego 
oddziału TUR, opanowanego przez 
zwolenników R. Jaworowskiego. 
Przyszli mi z sukursem dwaj to- 
warzysze, dziś Już nie żyjący i 
zresztą nie popierający mego 
wniosku (tow. dr. S. Kopciński i 
Teodor Lipiński), a ich przemó- 
wienia podziałały hamująco na 
tow. Daszyńskiego, który nie ży- 
wil żadnych złudzeń co do jawo- 
rowczyzny, lecz miał jeszcze 
nadzicję, że uda się uniknąć roz- 


łamu, a może po prostu uważał, 
iż TUR nie powinien powziąć 
ważkich decyzyj, dopóki na tere- 
nie partii nie nastąpi ostateczna 
rozgrywka. W końcowym przemó 
wieniu tow. D. naprawił słowa, 
które odczułem boleśnie, jakby 
krzywdę mi wyrządzoną — i od 
tej pory nie było już najmniej. 
szych tarć. 

Na wiosnę 1903 roku warszaw- 
ski oddział TUR, znajdujący się 
w rękach tych samych prawie to- 
warzyszy, co i obecnie, zorgani- 
zował w sali przy ul. Karowej ob- 
chód 50-lecia organizacyj socja-. 
listycznych ¿w Polsce. Przema- 
wiali Daszyński, Aleksander Dęb- 
ski ,dr. Kazimierz Dłuski i na 
końcu niżej podpisany. Daszyński 
mówił bardzo pięknie i wygłosił 
wiele głębokich, subtelnych i ory- 
ginalnych myśli. - 

Zarówno to przemówienie jak wie 
le innych, wygłoszonych na zjaz- 
dach TUR, lub przy innych oka- 


zjach, świadczyły o wielkiej pra. 
cy myślowej tego niepospolitego 
człowieka. Dadzyński z każdym 
rokiem stawał się głębszy. 

W grudniu 1932 roku odwiedzi 
łem go po raz ostatni w sana- 
torium w Bystrej na Śląsku. Nie 
był to już ten sam Daszyński. 
Mowa jego była utrudniona. Bra- 
kowało mu wyrazów. Zapomina? 
czasem nazwisk znajomych lub 
nazw miejscowości. Ale z sytua. 
cji politycznej zdawał sobie spra 
wę i oceniał ją trzeźwo i mądrze. 
Widać główne ośrodki mózgowe 
sprawnie działały. Niektóre rze- 
czy doskonale pamiętał. Tak np. 
opowiadał mi historię założenia 
pewnego pisma krakowskiego z 
takimi szczegółami, jakby to się 
wczoraj zaledwie działo. 

Jeszcze jedną zmianę ' można 
było dostrzec w Daszyńskim. Zła 
„godniał i na twarzy jego malo. 
wał się uśmiech pogodny, do- 
bry i życzliwy, Takie same wra- 


żenie odnieśli wszyscy ci, którzy 
go odwiedzali w Bystrej, Dla mnie 
był bardzo uprzejmy i serdeczny. 
Jego dusza burzliwa, żądna wal- 
ki i niespokojna, w odosobnieniu 
od świata jak gdyby  przystoso- 
wywa!a się zwolna do więcznego 
spokoju. „Ostatnie słowo* Ignace- 
go Daszyńskiego do robotników, 
które z takim wzruszeniem przyj- 
mowano na akademiach, poświę- 
conych jego pamięci, — to ostat- 
nie słowo, serdeczne i pojednaw- 
cze, nie było niespodzianką dla 
tych, którzy go widzieli w ostat. 
nich latach życia. Wielki trybun 
ludowy. , wielki działacz i bojow. 
nik, zabłysnął w tym osłatnim te- 
stamencie, jako szermierz. umoral- 
nienia ludzkości i wzniesienia iej 
na wyższy szczebel rozwoju. 


JAN KRZESŁAWSKI 
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Autobus runął 
do rowu 


Autobus, utrzymujący komuni. 
kację między Grenoble i Gao 
(Francja), uległ w pobliżu jeziora 
Laftrey katastrofie, spadając ze 
znacznej wysokości do rowu. 
Dwie osoby zostały zabite, a 19 
rannych, z czego kilka ciężko. 
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Postąć Ludwika Waryńskiego 
fak gdyby unosi się przede mną. 
A właściwie nie tyle postać, ile nie 
wyraźny zarys jego pociągłej twa 
rzy, jegc uśmiech, a przede wszy- 
stkim gesty ręki 1 towarzysząca 
im .min:ika twarzy. Zamiast wło- 
sów jakieś niewyraźne zarysy czu 
pryny, prawdopdobnie barwy cie- 
mnoblond i prawdopodobnie wła- 
ściwe tej barwie włosów oczy. Ale 
ani barwy włosów, ani oczu nie 
pamiętam. Wszystko zaciera się i 
zatarło w tej mimice, w tych ge- 
stach. A przeded wszystkiem od 
tej mgły o zarysach chwiejnych 
bije olbrzymi urok. Urok nieodłącz 
ny od wielkich ,uwodzicieli*, Al- 
bowiem Ludwik umiał je'inać so- 
bie ludzi, zwłaszcza kiedy tego za 
pragnął. „Uwodził ich". Może ter- 
min „uwcodzicieia* jest nie na miej 
scu. Podsuwa bowiem skojarzenia 
dalekie od treści, jaką łączę w 
chwiłi obecnej z tym wyrazem. 
Chodzi mi bowiem o ów odłam ży 
wych spójni społecznych, a więc 
o owych ludzi, którzy urokiem od 
nich idącym wiążą innych w zwar 
tą, solidarną gromadę. Znałem oso 
by jak gdyby urzeczone obecno- 
ścią Waryńskiego. Około mnie 
kręcił się młody student. Dzisiaj 
podejrztwam, iż przyczepił się do 
mnie, ponieważ zwalczałem hasła 
terroru ekonom'cznego, których wy 
znawcą był Ludwik. Kuzyni mło- 
dzieńca i przyjaciele tkwili w Pro- 
letarjacie, owym Proletariacie o- 
kresu początkowego, kiedy w 
Warszawie Waryński krzątał się 
dopiero nad powołaniem do życia 
tej partii. Młodzieniec po Schodce 
Apuchtiscwskiej skończył ze wszy 
stkiemi skrupułami i odbiegł dale- 
ko od racykalizmów, a z biegiem 
czasu stat się zajadłym  bogooj- 
czyźniakiem. Lecz wtedy jeszcze 
nie uświadomił sobie samego sie- 
bie, ieszcze kołatała się w nim du- 
sza Farysa, ale, swoją drogą, wo- 
lał trzymać się zdaia od. związa- 
nia się z Waryńskim. Jednak wy- 
padało mu bywać od czasu do 


"czasu w jego towarzystwie i po 


każdem takiem zetknięciu w ciągu 
dni paru był pod urokiem jego in- 
dywidua!ności. Przyznawał się, iż 
niedobrze pamięta o czem - była 
mowa, gdyż nie mógł oczu oder- 
wać od gestów ręki i mimiki, od 
ruchu palców, który najsilniej prze 
mawiał do umysłu młodzieńca i 
czarowa! go swojem pięknem i ce- 
lowością. Nie był w stanie z wy- 
obraźni swojej wyrugować jego 
uśmiechu 1 żywej, wyrazistej mi- 
miki twarzy. A więc tego wszyst- 
kiego cö mam obecnie przed oczy 
ma w tej majaczącej przede mną 
mgle 3 riewyraźnych konturach, 
lecz 0 wyraźnym uśmiechu i jesz- 
cze wyraźniejszej mimice i ge- 
stach. I do tego należy dodać głos 
dźwjęcyny, jak gdyby wkradający 
się do ucha i działaniem swoim 
przypominający mi nieco urok 
Przyhyszewskiego, tylko u Przyby 
szewskięgo to wszystko było od 
czasu d^ czasu podszyte brutalno- 
ścią i cynizmem, a właściwie ami- 
cochoniierią, u Warvńskiego zaś 
bez frazesów. i uniesień nad pię- 
knem -- piękne. 


W „ogóle umiał pociągnąć ludzi 


rozmaitei kondycji i poglądów. 


Kiedy w r. 1878 wypadło mu 


„przejść granicę i szukać schronie- 


nia w Krakowie, odwołał się do 
pomocy Ostaszewskiego. Rodzice 
Ostaszewskiego mieli majątek 
niedalekc od granicy. Ojciec za- 
chówał bodaj silne wspomnienia z 
roku 1863. Był to w całej mełni 
wiarus, jakich zrzadka można by- 
ło wtedy tu i owdzie napotkać we 
dworzę lub na plebanii. Po paru 
dniach był oczarowany Waryń- 
skim. PRozdźwięki zupełnie natu- 
ralne gdzieś zapodziały się, Wa- 
ryński żył wynurzeniami starca, 
ten zaś zrajdował przyjemność w 
tem co mu młody znajomy opo- 


` wiadał. Nadeszią chwila wyjazdu. 


Ażeby na wszelki wypadek zmy- 
lić poszlaki o Waryńskim, pomię- 
dzy czeladzią rozpuszczono wia- 
domość, żr obaj panicze, Ludwik i 
Ostaszewski, jadą celem złożenia 
wizyty do proboszcza w Białym 
Kościele pod Ojcowem, Waryński 
umiał oczarować i księdza pro- 
boszcza, który mocno upodobał go 
gobie. 


Ludwik 


miêszkał na stałe dawny członek 
otganizacji socjalistycznej wśród 
studentów Polaków na Techno- 
logii petersburskiej, późniejszy fa- 
brykant, Edward Geisler, otoczony 
do końca dni swoich poważaniem 
powszechrńem za swoją prawość i 
uczynność społeczną. Były to cza- 
sy, gdy Geisier powoli wycofywał 
się już z dawnych stosunków. Oj- 
ciec przedstawił synowi stan inte- 
resów i konieczność, aby ten od- 
dał się całkowicie istniejącej fa- 
bryce i rozstał się z. konspiracją. 
Po długim wahaniu Geisler uległ 
ojcu, ale wciągu paru.lat nie zry- 
wał stosunków z dawnymi przy- 
jaciółmi, w tej liczbie z  Ludwi- 
kiem. Ludwik w każdej potrzebie 
znajdował u niego podczas pierw 
szego swego pobytu w Warsza- 
wie bezpieczny nocleg i schronie- 
nie. Jeszcze dzisiaj istnieje ten 
dom, a właściwie dworek drewnia 
ny przy ulicy Leszno, parterowy, 
pośrodku ogródka, z ulicy zupełnie 
niewidoczny, gdyż osłania go wy- 
soki parkan, drugiego tak wyso- 
kiego płotu w Warszawie nie oglą 
dałem wymarzone miejsce schro- 
nienia, do którego żadne oko zze- 
wnątrz nie zdołało dotrzeć, a ża- 
dne podejrzenie nie padało. Starzy 
Geislerowie wiedzieli o noclegach 
Waryńskiego. Nietylko je tolero- 
wali, ale sredecznie poluhili 'Lud- 
wika. Znajdował tu nie tylko od- 
poczynek, ale i rozkoszował się 
smakołykami dzieciństwa. W koń- 
cu lata, w poczatkach jesieni, było 
w ogrodzie Geislerów pełno sło- 
neczników, a Waryński nienadare- 
mnie był dzieckiem krainy, żeby 
na noc nie zaopatrywać się w ich 
dojrzałe tarcze i nie gryżć „siemia 
czek“, —- obfitość odrzuconej łu- 
ski świadczyła każdego ranka o 
dużem  pożądaniu tych łakoci. 
Obaj przyiaciele prowadzili długie 
rozmowy: Geisler, w młodości tak 
samo zrównoważony jak w latach 
podeszłych, spokojny, wyrozumia- 
ły, słowem, klasyczny typ — gdy- 
był żył w Niemczech ówczesnych 
— statecznego | poważnego %0- 
cjatldemokraty aż do końca dni 
swego żywota, nie godził się z 
wielu wywodami, a jeszcze bar- 
dziej z fortelami  agitacyjnemi 
Ludwika. którego pociągały nie- 
bezpieczne sytuacje, obiecujące 
mu pełnię wrażeń. Ktoś o nim w 
Genewie z pośród Rosjan. powtó- 
rzy mi dwuwiersz utworu poetyc- 
kiego, który w polskim  przekła- 
dzie. brzmiałby: i 


„A on buntem miotany łaknie 
burzy 
Jak gdyby w burzy, tkwiło 
ukojenie... 
Geisler niekiedy zagadywał, czy 
Ludwik rzeczywiście wierzy we 
wszystko co przyrzeka  robotni- 
kom. Wazyński przyznawał się, iż 
trzeba często używać silnych, na- 
miętnvch wyrazów i rzucać jaskra 
we obiazy przyszłości, ażeby prze 
łamać bezwładność robotnika i po 
ciągnąć go do walki. Między in- 
nemi, Geisler: powtórzył mi jedną 
opowieść Ludwika. Na  któremś 
zgromadzeniu robotniczem zawa- 
dzono 6 stosunki w jakiejś fabry- 
ce, niezmiernie brutalne i wyzyski 
wawcze, I Ludwik po usłyszeniu 
tych relacji zabrał głos i do prze- 
mówienia prócz słów dołączył ge- 
sty. „O przyjdą nasze czasy! weż- 
niemy pana fabrykanta i tak (tu 
dokonywar odpowiednich ruchów) 
będziemy darli z niego skórę, pas 
po pasie", Przedstawiam sobie wy 
mowę jego gestów, głos dźwięcz- 
ny rozbrzmiewający szczerem obu 
rzeniem, jego mimikę twarzy i — 
uniesienie robotników. I cóż mó- 
wić o uniesieniu robotników, kie- 
dy sam Geisler, a więc poczynają 
cy fabrvkant, mimowoli w opo- 
wieści swojej naśladował . gesty 
Ludwika odtwarzającego . przed 
nim całą tę scenę. Dopiero ochło- 
nąwszy, Oersler zaznaczył Waryń- 
skiemu: „przecież nie daribyś skó 
ry z człowieka żywego“. „Natural 
nie nie daribym!'* — ten śmiejąc 
się odparł 


I tego uroku nie przestawał wy 
wierać Waryński nawet w spra- 
wach, gdzie zabierał głos' ziryto- 
wany. Tak było w naszym kon- 
flikcie g powodu  Janczewskiego, 
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niec ten był Polakiem, iecz mówił 
z kiepska po polsku, łamanym żar 
gonem polsko - rosyjskim, a do 
Warszawy przybył jako wysłaniec 
Narodnej Woli, dla ktorej miał sta 
rać się o kupno drukarni i czcio- 
nek w celach nielegalnych Czynił 
na mnie wrażenie suchotnika, Prze 
bywał w kolonii Gdałów., leżącej 
gdzieś około rogu Sosnowej i 
Chmielnej, a złożonej z Jackiewi- 
cza, Wojniłowicza i jeszcze paru 
zapaleńców, gotowych na wszyst- 
ko, chociaźby na podpalenie uni- 
wersytetu podczas Śchodki Apuch 
tinowskiej. Zadunajski razit jedne- 
go utyskiwał przede mną, że nie- 
wiele znalazł pomocy w Warsza- 
wie, ani nie napotkał w niej ży- 
czliwego oddźwięku. Z rozmowy 
wyniosłem wrażenie, iż ma żal do 
„Proletariatu”, iż ten pozostaje głu 
chy na jego przedłożenia. Te swo- 
je wrażęnia opowiedziałem pewne 
mu młodzieńcowi z przybocznego 
otoczenia Ludwika, w nadziei, iż 
może ten nie jest należycie poin- 
mowany o Zadunajskim i jego za- 
miarach, co zresztą mnie dziwiło 
wobec znanych mi stosunków Wa 
ryńskiegn z przedstawicielami Na 
rodnep Woli. . Nie doceniłem po- 
średnika, a więc iż jest zdolen cał 
kowicie 'rzecz przekształcić w swo 
jej opowieści. Już Stanisław Kru- 
siński miał z nim niezbyt miłe 
przejście — gdzieś w towarzyst- 
wie jeden z medyków t'ędacych 
na wyższym kursie opowiadał o 
zgubnym wpływie  Krusińskiego 
na młodzież i napomykał, że musi 
być ajentem władz rosyjskich, któ 
ry przybył do Warszawy, ażeby 
mącić opinię w Polsce. Ów mto- 
dzieniec, który był obecny przy 
tej  pogawędce, zawiadomił o 
wszystkim Krasińskiego. Lecz kie- 
dy ten zamierzał zwrócić się do 
oszczercy z żądaniem  zadość- 
uczynienia, pośrednik odmówił sta 
nowczo, ażeby miał wystąpić w 
charakterze świadka. W każdym 
razie z powodu Zadumałskiego | 
upiększeń czy dodatków pośredni- 
ka powstało nieporozumienie, które 
trzeba było wyjaśnić. Konferencja 
odbyła sie w lokalu sędziego Do.. 
browolskiego, przyjaciela Bardow 
skiego, przy udziale czterech — 
pięciu osób. Wyiaśnienia Waryń- 


, w YA 


aryński 


Dorywcza i luźna wiązanka wspomnie 


W Warszawie około r. 1877 za- [vulgo Zadunajskiego *). Młodzie-]innem świetle Zadunajskiego. A|te okna... Takie 
podczas całej konferencji wyraz | nowało młodzież NZ 
twarzy Ludwika wciąż był od- |dając o tem, nie kryłą się ze swo- spraw mocno osobistych gie 
mienny, ale nawet na chwilę | imi zachwytami. A spotkania od. | święta, do której wtargnić 

nie tracił swego czaru. Okaza- |bywały się gromadą, często na|my zamiaru. 
ło się, że Proletariat ułatwił Ro- |wdioku wielu osób postronnych. | Waryński był urodzony jogi 
sjanom za pośrednictwem Zadu- |Pewnego razu w godzinie po- |torem w wielkim sty!w oe 


| 
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najskiego otrzymanie 


Caith ye, 


jednej czy obiedniej wpadłem na herbatę do | kiem śmiałego į piektć m 
nawet dwóch drtkarenek. jeszcze | cukierni w Alejach Ujazdowskich | który, mojem zdaniem, 
później, bodaj już po tej konfe- |— cukiernia mieściła się na wyso- |nie we właściwą port 
rencji, Zadunajski ofiarował Pro- |kim parterze, tak że trzeba było: ludzi potrzeba było pO 
letariatowi kolekcję czcionek, z | do niej wchodzić po schodkach ód | padków 
której partia niewiele młała pocie- |ulicy, W drugiej saii dostrzegłem | otwarła się możliwość 


zachowanie hmpo- | szanowaniem każdej MŚ M 
y, która, opowia- | dualności. Ale jestt0 = 


ej 


Ń ii 


iii al 
detis 
1907+ 


oddi. 
odzeń 


1905 — 


chy. Czcionki były niejednolite, | przy zestawionych do siebie sto. |nia na tłumy į przewo% 


różnych kalibrów. Z biegiem cza-|łach gromadkę kilkunastu 


su zapas ten czcionek ulegał wy- |prowdazących gwarną rozmowę. 
czerpaniu: część, zdaje się zagar-|W pośrodku przy wąskim boku 
nęła żandarmeria podczas jednej | zbiorowego stołu siedział Waryń- 
ze swoich obław, a szczątki dostał | ski, dokoła rozsiadła się młodzież, 


po rozbiciu Proletariatu 


jeden z|po większej części w mundurkach 
młodych Pietkiewiczów do prze- |studenckich, a 


nawet uczniow- 


chowywania. Trzymał je u swego |skich. Większość była mi znajo- 


stryja, statego Pługa. 


Nadeszła | ma. Miała kiedyś tworzyć główny 


chwila, iż Pietkiewiczom mieszka- |zastęp rokoszan, którzy pod wo- 


jącym u stryja groziła rewizja w | dzą Puchewicza założyli „Solidar- | dziony, rozumiał, Że 
związku z aresztowaniami 1885 r., | ność'.: 


Jednak nie chciałbym po- 


a ponieważ nie było miejsca na ich | zostawić wrażenie, ażeby takie za- 


dalsze ukrywanie, Zenon Pietkie- | chowanie sę Waryńskiego było w | uświadomienie tej siły 9 
wicz wynosił je porcjami w kiesze |jego -życiu stałym zwyczajem. | niach i organizowanie 
ni i topił w kloace podwórzowej... | Przeciwnie! 
aresztowany załamał | kach do: dzielnic robotniczych, w 
się umystowo. Dotkniętego pół- |swoich wizytach do osób podej- | kowego etapu pr 


Zadunajski 


obłędem umiał zręcznie zażyć pro |rzanych zachowywał się inaczej. 


kurator od spraw politvcznych w 
Petersburgu.  Zadunajski  chełpił 
się swojemi czynami i 


czynami | Henryk Dulęba: 
swoich znajomych i mimowoli wy | czyzna 


W niewielkiej odległości przed nowisko takie, 
sterczał zawsze | tiejasnym jeszcze 


nim lub za nim 
Waryński, męż- 
wysokiego wzrostu, bar- 


dawał ludzi. Na szczęście plątał z |czysty, choć jego barczystość nie 


sobą osohy i miejsca. Swo'a dro- | rzucała 


się w oczy wobec jego 


ga, prokurator rozgmatwał by jego | wzrostu, i obywatel Henryk, z o- 


zeznania, gdyby nie 


rywal'zacia |sobliwym. kijem w ręku, mocno 


iego z wszechwładnym wtedy Su- |zakrzywionym u góry, z głową 
diejkinem którego prasnał ubiec. | pochyloną przed siebie, niezmier- 
Lecz Sudieikin nie był w ciemię jnie ruchliwy, niezmiernie  szczu- 


bity i zaszachował 


prokuratora, |pły, robiący na mnie wrażenie cze 


zawiadamiając różnemi drogami|goś jak gdyby wykręconego, czy 
osoby wymienione w zeznaniach |zasuszonego. .W południe które- 
Zadlnajskiego o zarzutach prze-|goś dnia siedziałem, w  kolonil 
ciwko nim skierowanych. Gmatwa | Gdalów. Jeden z nich, wchodząc 


nina stała się jeszcze bardziej nie- |do pokoju, 
a dzięki temu moc |jest w pobliżu jak gdyby zmierzał 
do. niej, pewnie i Waryński jest 
niedaleko I także nadejdzie. Po 


rozwikłana, 
osób wyplątało się z ciężkiej sy- 
x KRASNE 


obwieścił, że Dulęba 


W roku 1882 otaczało Waryń- |chwili Dulęba znikł, lecz po to, 
skłego grono młodzieży przeważ- |aby w parę minut później znowu 
nie z drugiego gimnazjum — pu- | pojawić się — wszedł do pokoju 


ścizna po  działatności Puchewń. |zdyszany, a za 


nam Waryński, 


cza. Waryński pociągał ją między |również ciężko oddychający. Oka- 


Innemi 


lekceważeniem niebezpie- | zało się, iż gdzieś natrafili na szpi 


czeństwa W ogóle podochocony |clów w pobliżu mieszkania robot- 
przebywaniem w towarzystwie za |niczego, do którego mieli wejść— 


osób | Umysł konkretny, 


W- swoich wyciecz. | Stepy klasowe 


'pominał o zasadniczych przykaza- | Dulęba spostrzegł niebezpieczeń- 
niach ostróżności. Gdy mieszkał | stwo, ale i szpicie zwrócił! na nich 
w Saskim hotelu, a zebrała się u | uwagę, musieli więc obaj zużyć nie 
niego gromadka osób, rozpoczął | co wysiłku, żeby zatrzeć ślady swo 
śpiewy chóralne, naturalnie o tre-l je, A ponieważ mieszkanie Gdalów 
relacji o tym wysłańcu petersbur-|Ści rewolucyjnej. Śpiew wydoby- | było po drodze, akurat w pobliżu 
skim. - ARP EZ M (Iwał się na zewnątrz przez otwar- |skrzyżowania ulic, więc wpadli 
WDZONA | Odpocząć, niedostrzeżeni gdzie się 
` |zapodzieli Przy wychódnem przo- 


skiego rozproszyły wszelkie moje 
wątpliwości | ukazały mi w. nieco. 


*) Jest o nim wzmianka u F. Per. 
la, który korzystał z mocno błędnej 


K-AŻDY K-TO 0-SZCZĘDZA (K.K.0.) — 


BUDUJE SWĄ PRZYSZŁOŚĆ 


Grinikkiy wes K. £. Opinia brania rojeń za rzeczywistość. Do- 


K—omunalns Kasa Oszczędności 
(K. K. O.) pow. Warszawskiego z cie- 
dzibą w Warszawie, założona zaledwie 
przed laty 9 dla potrzeb kredytowo-pie- 
niężnych ludności regionu podstołeczne: 
go, zdołała — pomimo panującego od 
lat kilku kryzysu — nie tylko ugrunto- 
wać w pełni swój byt, lecz osiągnąć za- 


razem pokażne wyniki, swej, działalno.. 


ści. Rozpocząwszy w końwm r. 1928 o- 


peracje swe przy kapitale zakładowym 


zł. 50.000.— i funduszu organizacyjny m 
zł. 5.000.— powiększyła ta. Instytucja po. 
9 latach kapitały swe własme do kwoty 
zł. 537.493, nabyła nadto przed 5 laty 
ną siedzibę własną gmach milionowej 
wartości (nl. Zgoda 7) po Banku Prze- 
mysłowców. j 

Stały rozwój K, K. O. pow. Warsz. 
oparty na zau”eniu szerokich kół «połe- 
czeństwa, znajduje spruwdzian swój w 
ogólnej kwovie lokat i wkładów: zł: 
30,216.000, przy 42.600 wkładców (ksią. 


żeczek) a rocznym obrocie zgórą zł. 


200 milionów. 


Pupilarne BEZPIECZEŃSTWO fun- 


duszów gromadzonych i NIEWZRU- 
SZONA RĘKOJMIA lokat, jaką zapew- 
mia tej Instytucji — z mocy Rozporzą- 
dzenia P. Prezydenta Rzplitej z dn. 
29,/X. 1934 r. (Dz. U. Nr. 95, poz. 860)— 
ZWIĄZEK PORĘCZYCIELSKI (5 miast 
i 26 gmin  podstołecznych), tworzy 
ZDROWE PODŁOŻE dla działalności 
pieniężno - kredytowej, a zarazem toru- 
je drogę dla racjonalnej akcji w zakre- 
sie pomocy kredytowej dla DOLNYCH 
WARSTW społeczeństwa. 
Odpowiednikiem PUPILARNEJ GWA 
RANCJI lokat jest bardzo oględna i 


przezorna dzialalność przy rozprowa: 


dzaniu przez K, K. O. kredytów. 


zasila twórczo i ożywia ustrój gospodar: 
czy, a to przez udzielanie pomocy kre. 


dem poszedł Dulęba 


badać sy- 
tuację — dzielny, oddany sprawie 


towarzysz, choć nieco skłonny do 


wodził mi, że należy wszystko 
rzucić dla agitacji, gdyż za dzie- 


dytowej w zakresie drobnego handlu, | SIĘŚ miesięcy wybuchnie rewolu- 
GRA badownietwa | gospodaretw | CfA. Dla: Filipiny Płaskowickiej w 
rolnych. © wpływie K. K. O. podstołecz. |". 1878 miała się rozpocząć w po- 
nej na podźwignięcie dobrobytu ezero- wiecie gkirrniewieckim. Dulęba toi 
kich mas ludności niech świadczy fakt, | kował jej początek w Czestocho- 
iż w ubiegłym  9dletnim okresie swej | wskiem. Wkońcu Waryński, który 


działalności udzieliła ta Instytucja ogór 


przepływa Dunaj, miał dzięki 


łem pomocy kredytowej na sumę zł.| nieostrożności zatonąć w Dunaj- 
76.120.000.— (53.532 pożyczek i kredy: | CU; zostawił paczkę z nielegalnemi 
tów) czyli przeciętnie zł. 1422 na je-|papierami w sklepiku na Rymar- 


dnostkę. 


Ogólna kwota pomocy kredytowej 
jej przeciętna norma potwierdzają nie 
tylko wielki zasięg czynnych operacyj, 
lecz zarazem i oględną metodę w udzie- 
| niu pomocy kredytowej. 


Mrówcza i rozległa dziełalność pod- 
stołecznej K. K. O. przy 1.000 przecięt- 
nie osób codziennie załatwianych od 
godz. 8 rano do 1% popoł. bez przerwy 
w Dyrekcji i 4 Oddziałach (Pruszków, 
Nowy Dwór, Piaseczno i Jeziorna) stwa- 
rza dostateczny obraz intensywnej pracy 


tego Zakładu narówni ze wszystkimi 


K. K. O. w Polsce, które w ilości 359 
placówek gromądza 792.098.000 zł. wkła- 
dów i lokat przy 1.800.000 kont (książe- 
czek i r-ków czekowych) z bezmała JE- 
DNYM MILIONEM POŻYCZKOBIOR. 
CÓW. 4 


Ogólna wytyczną działalności wszyst- 
kich K. K, O. w Polecę oparta jest na 
dążności odbudowy kapitałów rodzi- 
mych, przez stworzenie w narodzie pie- 
niężnych zosobów własnych i uniezależ- 
nienie życia gospodarczego od czynni- 
ków nam obcych, 


skiej i wrócił się po nią... 
; | oztargienie, które go trapiło od 
pewnego czasu przed tym wypad- 
kem, wypływało z kłopotów natu- 


Duże 


ry indywidualnej. 

Wprawdzie z winy Degajewa, 
który wydał jego przybrane na- 
zwisko i adres, musiał je porzu- 


| cić wraz z mieszkaniem, ale były 
okoliczności świadczące, iż pomi 


mo wszystkiego żadnadremia, je- 
Śli nie była ponownie na jego tro- 
pie, to będzie niebawem. W tej 
sytuacji losy Jentysówny, którą 
darzył silnym uczuciem i która 
mu się odwzajemniała, wywoły- 
wały w nim silny-niepokój, a w 
dalszym ciągu przyprawiały o roz 
targnienie. W Cytadeli robił bez 
owocne starania, ażeby ją poślu- 
bić. W stosunku do kobiet nie 


lubił dorywczych zabaw z nimi — 


traktował umiłowaną jako małżon 
kę, mniejsza, iż bez obrzędu ko- 
ścielnego. W ogóle była to na- 
tura namiętna, gotowa pić pełną 
czarą z darów życia, lecz bez 


uszczerku dla godności swojej ja- 


ko człowieka, jak również z po 


ma 
łość na wszystko się ie 
tej walce zawsze gotó 5 
siebie i życie swoje "3 4 
Pewien czas w Genewie jej fal 
się ku anarchistom, późn 


Narodne, 
iko 
akiemi i 


jął się hasłami 
blanquizmu, lecz i 
były jego założenia t*9 
instynktem raczej niż 


botnicza jest wietką 
wą i że zadaniem jej 
jel Yal 

"walki O „af 
do jako s 
adząc? g 


i interesy codzienne, 
ow $ 
dziejowe! 


me 4 


wielkiej rozgrywki 
iecz © 


wodziło Hildtowi, 
nie wiary starszego jit 
go i dopiero na emigraci 4 
rało kształty wykończon yy 
cze. Waryński zajął 
ką wykończoną postaw A 
jej działalności praktyce i 
tym względem nasi his 
chów społecznych 7 Cê jelk 
ścią podkreślają jego pe” 
w nadaniu ruchowi socia, 
mu w Polsce jasnego, 
charakteru, Jedynie me 
ru ekonomicznego było 
innego pochodzenia, A 
sędzią w ÓWCZESNY p 
europejskim, lecz ciąż4ł Ad 
Polakach jako rodzal pat : 
Narodnej Wot 1 jej a) 
zmagań. 
I właśnie taki stosunek m, 
roru już w pie 
„Proletartatu" 
cesji. Powstała „Solidara 
chewicz, skończony pr 
mysł niezmiernie to a 
pijany I zarazem kos? 
ją togicznością, ale © 
stanowisko będące 
niem na grumt polski a 
sadniczych ówczesnej 
mokracji niemieckiej: 
terze jego daje pojęć? „ C) 
ce zadrzenie. ten 
szyldwach zabił wystrzć td 
ta, a inni więźnio i 
celach zaczęli Mg sf 
stołkami o drzw! i a? 
protestować, newco 
wszystkim owinął 
cznikiem — powo! p 
zabezpieczywszy le ojnie: 
od poranienia, spok | 
mo powoli, ale syste oh. 
czął bić Sr w pe 
żaczął, ale był na 
seu y do dokładności 
nionej roboty. Pomię za Pi 
skim, u którego Pie" che t 
ką dużo eniri k ' 
istniała przepa ch j 
nia zjawisk społeczny KWD 
bów. działania. ZY Pt | 
ności* był krótki: g 
tu“ nie był zbytnio 
dystaw Rola - Pie 
ny publicysta, 
wności” 4 pierwszy” a 
„Przedświtu, a 
rysownik „ humor 
obrazach odtworzy szy 
ugrupowań, Na pier jed 
malców wygraża 5%. „9 
na drugim olbrzym: 
żandarm niesie Pa re 
go dzieciaka, nA 
cie widnieje nar 
pod drugim ram- 
drugiego — „Solida 


O$* 4 


ry sta» 


ini obraz „SMUtĆ awid 


malców* — prze oyo, 
dzących w sąsiaduid w 
zakrwawionych, 


m by. 
jeszcze z przekąS€! „gy9? g 
jak Kro, 


HEWN 
WIATŁO, ZUŻ 
TYLKO DOBRE 


WIATŁ 


W Y 
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OSRAMOÓWKI-E 


TRZ MATOWANE DAJA, OBFITE 
WAJ 


C MAŁO PRĄDU. 
CHRONI OCZY. 


OSRAMÓWKI 


ZNAKOWANE W DEKALUMENACH GWARANTUJĄ, MAŁE ZUŻYCIE PRĄDU. 
RÓB POLSKI. 


A 


JD 


Bree‘ 
Polityka międzynarodowa faszyzmu 


you | W zaczątkach swego 

| adluję Pi głosić, że nie jest 
i zą Portowy". Chcia: 

NA Narod Wyzwoleńczy ruch da- 
lwa © We Włoszech na- 
My, > tradycji dawnego 
Ba sta Niemczech powoływał 
tą był ermańskich bogów, w 
a być nieco skromniejszy — 

D bOdrodzeniem moral. 


uda demokracja powojen. 
along tnie przyjmowała to do 
LA Dezr l Zmęczenie powojen- 
i hiet  IaOŚĆ wobec kryzysu 
hmi » a także strach przed 
emu Powiktaniami, sprzyjały 
OE nar €rowaniu przez demo- 
ka kraj Odzin faszyzmu w róż- 
k ną a, Godzono się z tym, 
W: Po być „wewnętrzną spra- 
j fi gólnych krajów, A w 
m» kcją prawa międzynaro- 
az ChOĆ nie tak dawna, ale 
Wewara "alCZCIgodniejszych, nie 
Państwom mieszać siç 
wewnętrznych spraw 
. Tak nieszczęśliwie 
$ wiy dł złożyjo, że spotkały 
a Poli Prawie ze sobą tenden- 
) Nete, czne zarówno stronnictw 
| Niep fskich, jak proletariatu. 
Ki ik stronnictwa  mieszczań- 

| Won ZU się powołane do in- 
i W obcych krajach dla 


f 
F 
i 
i 


i R Wojnie przewagi społecz. 
letariat zaś przejęty byi 
Czasie tak głęboko dogma 


EF. 


i 
8 
3 


dla poskromienia faszy- 
nych krajach I że działa. 
gl niy? BYĆ mniej uciążliwe I 


noezpieczne, niż bierne wy 


ERP 
Fg 


BĘ: 


aż faszyzm porośnie w 


Tę 
| tn cres przeminął już bezpo- 
yt an le został należycie wy- 
Wykę (Za to świetnie umial 
Tzystąć faszyzm. 


| 
$ P 
i 
ta daj, temu wszelako koniec 
Ww zych zdarzeń. Gdy Hi. 
żę alski ał w strzępy Traktat 
Ai ARN nie spotykał zrazu 
(kle Poe Gdy wojska nie. 
RAN dago waty Nadrenię — 
d Musiapa czpośrednio zagro. 
poprzestawać na 


DE 


L 


tadi a Czełaskina* 

paj Batista ik aray s 
? sj ide) stacji „Biegun Północ 
pazo bada ciay opis dnia robo- 
hig Yzy Czy — „zimowników*. 
ADACY bag O jmnej porze dnia 
b tężni Ykonuje ustalone pra 

„„ Ostrzeżenia naukowe, 
ch, 2h, w najrozmaitszych 
tè obi, ramy się wszyscy 
) j tadu — 
j N BO około godziny 
ri a żem „południu, 
| M Ay szg 19M od północy do 
) 


| 


dza iesin] Tano bywam sta- 
KN iedos, Tinut przed szóstą 
e Poranne aby poczynił 
| kę iacet d obserwacje me 
tą Yaan. iebawem Fiedo- 
AE kolei Koło przyrządów u 
A ky 3 gę iny k p y ą y 
MEN tami omunikat. Code 

i hy kp liwi meteorologicznymi 
2 Mpio tay © Zniszczony. Ale 0- 

fe gz, OSPOlitych zjawisk, 
kj goło ai całkowite zachmu 
tę h zi nam w pamięć, 
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bec obojętności Anglii, której kie: | fragmentami, a może nawet tylko 
rownictwo polityczne wyobrażało | epizodami przygotowawczym. 
sobie wciąż jeszcze, że Zjednoczo. | Władcom faszyzmu zarysowuje 
ne Królestwo jest wyspą. A na. |się wizja wyprawy na Wschód. W 
wet i w samej Francji nie brakło |tym celu ma być złamana potęga 
wówczas polityków, którzy wyobra | Francji, oderwanej 'od swoich so- 
żali sobie, że można zaszachować | juszników na Wschodzie i w środ 
Niemcy przez zjednanie  sobie|ku Europy. Francja ma być więc 
Włoch. Stąd właśnie wywodzi się | uwikłana w kłopoty od strony gra 
opłakana polityka Laval'a, która Į nicy hiszpańskiej, niepokojona roz 
dała Mussoliniemu Abisynię i u- | ruchami w koloniach afrykańskich, 
czyniła go sprzymierzeńcem Hitle. | odcięta od tych kolonij przez za- 
ra, tym lepszym, że bardziej pew- | grożenie komunikacji na Morzu 
nym siebie. Śródziemnym,, poróżniona z Pol. 
Na szczęście „dynamizm“ faszyz |ską i sojusznikami bałkańskimi, 
mu położył rychło koniec tej 0s0- | oddzielona od Rosji Sowieckiej. 
bliwej sielance, Okazało się, że w | Anglia ma być uwikłana w kłopo- 
odróżnieniu od demokracji, dykta- | ty kolonialne w swoich domenach 
tura faszystowska nie może się ina | muzułmańskich, zagrożona prze- 
czej utrzymywać przy życiu, jaś |cięciem swojej arterii — dostępu 
przez poszukiwanie coraz nowych | do Indii. 
przygód. Pamiętać przecież o tym jawnianie się coraz wyraźniej- 
trzeba, że faszyzm zrodził się z dy Ai planu P oish + 
głębokiego wstrząsu moralnego stępstwo, które nieuchronnie poja- 
jid bezradnych wobec kryzysu i wić się musiało. Demokracje zro- 
uwiedzionych przez demagogów. | „miały, że faszyzm nie jest tylko 
Demagodzy ci nie są jednak zdolni „wewnętrzną sprawą“ swoich kra. 
do położenia kresu klęsce gospo- | gw lecz zjawiskiem choroby świa 
darczej, której zawdzięczają swoje | 43 powojennego, które musi być 
wyniesienie się do szczytu władzy. zwalczane jak zaraza, a przynaj. 
Muszą więc poić masy narkotykiem | mniej jak zaraza czynnie umiejsco 
powodzenia, muszą oszałamiać JE | wione. Rok ubiegły stanowi w tej 
ekstazą zwycięstw. Muszą dawa“ mierze punkt zwrotny w polityce 
im fascynujące idee, popędzać je demokracyj europejskich, a rok bie 
do wysiłku w walce o ich urzeczy- |, sósł taki sam zwrot w 
wistnienie, aby nie dać im chwili | 3) PCZYĆ 
dla ienla się, te polityce Stanów Zjednoczonych. 
Zrorumiano w świecie, że „dyna. 
prowadzą je do niechybnej katas: | mizmowi“ państw faszystowskich, 


trofy. Zaczęło stę we Włoszech ! 
od zniszczenia 


znacznej 
nego. Na koniec wynikła z tego 
wszystkiego największa awantura, 
jaka jest w ogóle możliwa do po- 
myślenia: plan nowej wojny świa- 
towej dla ugruntowania władzy fa- 
szyzmu na całym globie ziemskim. 

Ten plan nie jest wynikiem siły; 
jest właśnie wynikiem słabości we- 
wnętrznej faszyzmu. Wygłodzo 
nemu niewolnikowi włoskiemu czy 
niemięckiemu nie można dać chle- 
ba, bo go nie ma, nie można dać 
wolności, bo zrzuciłby wtedy z sie- 
bie jarzmo. Trzeba mu więc ko- 
niecznie pokazać cel odległego a 
wspaniałego wysiłku, którego owo 
cem będzie to, że on właśnie, głod- 
ny niewolnik,—zapanuje nad świa- 
tem i będzie deptał po grubych kar 


który nie jest żadnym zjawiskiem 
, lecz najlntegral. 
niejszą częścią ich istoty, nie moż- 
na przectwstawiać protestów, ani 
perswazyj, lecz trzeba im przęciw- 
stawić — swój własny dynamizm. 
Objawiło się to w ten sposób, że 
Francja za Rządu Frontu Ludowe- 
go uczyniła wysiłek zbrojeniowy 
większy, niż za wszystkich rządów 
prawicowych i nacjonalistycznych, 
największy od czasu, jak Francja 
istnieje. W tym samym czasie w 
Anglii Rząd konserwatywny zrea- 
lizowa? i nadal realizuje plan do- 
zbrojenia na ogólną sumę dziesię. 
ciu miliardów funtów, a stronnic- 
two robotnicze, Partia Pracy, plan 
ten podtrzymuje. Wreszcie Ame- 
ryka w ostatnich tygodniach przez 
usta Prezydenta Roosevelta wy- 
kazała otwarcie i niedwuznacznie 
swoją wolę czynnego współdziała- 
nia w obronie świata przed napast 
liwością wojenną faszyzmu, 


udzie na krze 


Przełożyła HALINA PILICHOWSKA 


kach sytych sąsiadów. 


Ten krytyczny okres przeobra. | Decyzje te sprawę perspektyw 


potencjał wojenny państw  fasży- 
stowskich, że o zwycięstwie militar 
nym faszyzmu nie może być mowy. 
Nie znaczy to jednak, by niebez- 
pieczeństwo było już zażegnane. 
Zwycięska wojna faszyzmu ` jest 
niemożliwa, możliwy jest jednak 
bluff wojenny, szantaż obliczony 
na wydobywanie ustępstw za cenę 
„utrzymania pokoju", Tą właśnie 
bronią uzyskiwały dotąd korzyści 
Włochy i Niemcy. Dlatego to de- 
cyzja państw demokratycznych 0- 
pierania się temu szantażowi jest 
wcale nie mniej potrzebna, niż 
zbrojenia. Jest tym potrzebniej- 
sza, że i w państwach demokra- 
tycznych nie brak żywiołów faszy- 
stowskich, które w interesie - klaso 
wym chętnie widzą, jak faszyzm 
u sąsiada wzmaga swoje siły. Nie 
brak we Francji zwolenników 
Włoch i Niemiec oraz popleczni. 
ków gen. Franco, mimo, że wiado 
mo wszystkim, jak dalece fa- 
szyzm w Hiszpanii zagraża bez- 
pieczeństwu Francji. Nie brak w 
Polsce cichych i głośniejszych 
przyjaciół hitleryzmu, mimo, że 
wiadomości z Niemiec i z Gdań- 
ska wcale nie są uspokajające 
oraz mimo, że każdy wie, iż dro- 
ga z Niemiec na Wschód prowa- 
dzi przez Polskę. Opór przeciw 
agresji f musi być w 
bai lot bag śmialą” myśli 
całkowitej jego likwidacji. Pa- 
szyzmowi wojna potrzebna jest 
do dalszego istnienia. Skoro tej 
wojny nie będzie — a nie będzie 
jej, gdy przewaga wojskowa de- 
mokracji dość ZNACZNA == 
faszyzm będzie musiał etanąć 
w obliczu mas rozczarowanych i 
zawiedzionych. 

Będzie to moment najbardziej 
krytyczny i` niebezpieczny, bo 
awanturnicy daszystowscy będą 
wówczas w śmiertelnym niebez- 
pieczeństwie, z którego wyjścia 
mogą chcieć szukać w pożodze po 
wszechnej. To będzie właśnie 
chwila, w której demokracje bę- 
dą musiały uruchomić swoje 
„kwarantanny', o których mówił 
Prezydent Roosevelt. 


Polska z racji swego położenia 
geograficznego oraz z racji swo- 
ich najżywotniejszych interesów 
musi w tej krytycznej chwili być 
silna i zdolna do działania. W 
tej właśnie chwili przypadnie 
Polsce zadanie ponownego udo- 
wodnienia światu, że nie tylko by- 
ła zdolną do odzyskania Niepod- 


żania się kłopotów faszyzmu w | planu wojennego faszystów. w za. ległości, ale że jest też zdolna 


plan wojny światowej przybiera |sadzie już przesądziły. „Potencjał | go jej: utrzymania. 


charakter ostatnimi czasy coraz | wojenny” 
bardziej realny, Wojna abisyńska, | Anglii i Francji, oraz Stanów Zjed 


imperiów światowych 


N à, Edyż była bezradna wo ! wojny hiszpańska oraz chińska są |noczonych przewyższa tak dalece : 


marnowania gorącej wody, a więc 
i paliwa. Niekiedy posiłek nasz 
przerywa sprawdzanie chronome- 
trów lub słońce, wychylające się 
znienacka i domagające się nie- 
zwłocznego poczynienia obserwa- 
cji astronomicznych. 

O szóstej minut piętnaście wy-| Po śniadaniu Fiedorow udaje 
spa Rudolfa domaga się cieniut. | się do swego lodowego „gabine- 
kim głosem biuletynu meteorolo- |tu“ albo pozostaje w namiocie i 
gicznego. Rozlega się zwykłe stu- |tonie w zeszytach, książkach pod 
kanie przekażników nadawczych | ręcznych, tablicach, mapach — ob 
i równomierne basowe buczenie | licza coś. Następuje wówczas bło 
aparacika. Pomijając przepisy, o- | ga dla mnie chwila: włażę w wo- 
bowiązujące  radiotelegrafistów, | rek do spania. Żałuję, że brak mi 
dzielimy się najświeższymi nowi- | talentu poetyckiego, wartoby na- 
nami, opowiadamy sobie, cośmy | pisać entuzjastyczne ody o na- 
słyszeli przez radio. szych workach do spania, o naf- 

REA " |cie, o dobrze funkcjonujących 

Tymczasem Żenia Fiedorów. go | prymusach! Koło dziesiątej wsta- 
tuje herbatę, smaży cały krążek | ja Papanin i Szyrszow. Nie mają 
kiełbasy. Spożywamy śniadanie W | terminowych prac, a więc mogą 
namiocie mieszkalnym, bo wsku- | <; ) 

, się wylegiwać w workach, Szyr- 
tek mrozu masło, ser, kawior Sta- | szow, pragnąc się zmusić do szyb 
łyby się zgoła niejadalne. Moczy- | kiego wstawania, wiesza nad gło 
my suchary, aby donośnym chru- |twą tabliczkę. czekolady. Ten z 
paniem nie budzić Papanina, któ-|nas, który go budzi, nastawia 
ry według własnych jego  SłÓW | równocześnie sekundnik. Jeśli po 
śpi, jak zając. pięciu minutach nogi Szyrszowa 

Każdy z nas ma własną nietłu- |nie dotkną podłogi — czekolada 
kącą się szklankę oraz miskę. | zmienia właściciela. 

Udaje się nam w ten sposób uni- Zanim — po przebudzeniu — 
kać mycia naczyń — zbędnego | zdążę otworzyć oczy, słyszę już, 


Adam Pragfer. 


że Papanin czuwa: pobrzękuje bla 
chą — wyrabia tace najrozmait- 
szych kształtów j rozmiarów. Sy- 
czy lampa do lutowania — to 
Papanin czyści zatkane prymusy. 
Skrzypi śnieg — to znaczy, że 
niezmordowany lwan  Dmitricz 
coś odkopuje. Paliwo, postumen- 
ty, lampy, wszystkie przeróbki — 
to zasięg pracy niestrudzonego 
Papanina. Nawet wówczas, gdy 
koło naszej kry będzie już buchał 
dym z łamacza lodów, Iwan 
Dmitricz będzie się jeszcze nie- 
wątpliwie uwijał koło gospodar- 
stwa, będze raz jeszcze skwapli- 
wie przecierał cylinder sd lampy. 

Szyrszow całe dni spędza w 
swym namiocie nad przeręblem. 
Pokpiwamy . sobie po. przyjaciel- 
sku z jego zalotności: niemal co 
dwa tygodnie ziekka przeciera 
twarz wodą. My się na'to nie wa- 
żymy: obawiamy się, że na twa- 
rzy. pozostaną nierówne smugi! 
Szyrszow, ubrudzony. smarami, z 
rękami, zsiniałymi od lodowatej 
wody, gromadzi najciekawszy ma 
teriał badawczy. 

Rzeczą niezmiernie trudną jes 
ogrzanie zamarzniętej kaszy i: zupy 
tak, aby się nic nie przypaliło. Po 
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Bajka 


Coraz szybciej łysiały złote czuby brzóz, 
coraz częściej na jodiach siadał biały mróz; 
więc naród leśny duma: idzie czas zimowy — 
` zaczną się łowy. 
— Co tu robić?., Jak się bronić?., Narady, zebrania... 
„Rozmaite słychać zdania, 
Choć Wilk był zwolennikiem akcji solidarnej, 
własne partie stworzyły Kozły, Dziki, Sarny, 
To też.i stary Wacho, wódz zajęczej rzeszy, 
ogłosić swój program śpieszy, 
Zwołał wiec, słupka stawia, 
przemawią. 
— Zalecają nam jedność. Lecz nic tak narodu 
nie jednoczy, jak wojna. Więc z tego powodu 
wrak" e potępiam ideje, 
Na bój, Zającel... Niech się co chce dzieje. 
Na to wezwanie 
całe zebranie : 
rwał bohaterski zapał: 
dy Zając śryzłby, drapał.„ 
Byle miał pod łapką wroga — 
obca mu trwoga. 
Słychać zewsząd wołania: „Prowadź, Wacho, prowadź!” 
„Wskaż nam nieprzyjaciela. Chcemy z nim wojować!* 
— Myśliwy?., — Ma pioruny, przytem stawia sidła; 
a więc do rycerskiego nie nałeży bydła. 
— Zbój Jastrząb?.„ — Ptak, A z ptakiem walka niemożliwa 
itl wtiaéor wą do Lisa? Mówie, do peih 
— Nie wziąćby się do » M że eri 
znów broí í ogonem swe ślady zaciera, 
— Nie można. Dał kanclerskie słowo uroczyście, 
przejść na jarstwo i jadać kapuściane liście, 
znaleźć winnych, A tu dziatwa 
już usiedzieć nie chce w lesie, 
bo tak do wojenki rwie się, 
I niewiadomo, zaliby nie prysły 
wodza rycerskie pomysły.. 
Gdy niespodzianie z kałuży 
Żaba brzydki łeb wynurzy. 
Umilkły raptem niże i zdań przeciwieństwa, 
e serca uczuły nowy przypływ męstwa 
i talanga wyruszyła zgodnie 
by ukarać głównego winowajcy zbrodnie, 


Baj nie w porę 


gedią kobiety pracy 


każda s nich ma ladzkie 


DZIAŁ LEKARSKI 


prawo do życia ! 
idoma a zdięcie: Dr, Z. FaJncyn sesu 36 
dania, „pakowe prof. prof. Ogina i w niedziełę do 3-0] 


Badania te doprowadziły do ści-| Weneryczne, płciowe, skóry 


ałego ustalenia t. sw. dni plodni 
i bezpłodnych, w czasie waj 


ni w specjalnym, popularnym 


w lecznicy biożaY 


Dr.med. M. SALAMON 


wszelkie analizy lekarskie 


niku, składającym się z instrukcji j| Obecny adres: Warszawa, Leszno 38 


cyfrowego kalendarza, który posia- 
da nadto automatyczną tabelkę, wy- 
kamjącą dni płodne. 

Każda kobieta pracy powinna się 
zaopatrzyć w ten niezbędny kalen- 
darz, aby nie zatruwać sobie życia 
niepewnością. ` 

Kalendarz w cenie zł, 2.95, płat- 
nych przy odbiorze wysyła dyskretnie 
Tow. „Perfectwatch”*, Wydz. 85. 
Warszawa 1. ul. Mariańska 11 — 1. 


Brogzek od BC 


dwum zasadniczym warunkom: 
być jak najgorętsze i zużywać 
przy tym jak najmniej nafty! Jeśli 
dyżurnemu kucharzowi uda się 
spełnić oba warunki, to otrzymu- 
je pochwałę. Po obiedzie — go- 
dzinny wypoczynek, a później to- 
czy się nadal rozpoczęta praca. 

Bardzo przyjemnie bywa przy 
wieczornym posiłku, koło godzi- 
ny dziesiątej. Fiedorow już śpi, 
kolacię spożywamy we trzech. 
Głównym tematem naszych roz- 
mów jest Hiszpania, Chiny, Mo- 
skwa... Każdy z nas ma słuchaw= 
klei: i 


à 


Wychodzę, aby poczynić kolej- 
ne obserwacje meteorologiczne. 
Gdy niebo jest jasne, odczuwa 
się mróz w sposób szczególny. 
Radością napawa spokojne świa- 
tło księżyca, migotanie gwiazd. 
Zimna mgła przesłania widno- 
krąg, wiatru nie ma — a więc dy- 
żur nocny zapowiada się spokoj- 
nie ; z worka Papanina nie będzie 


ę|się rozlegać pytanie: „Jak z wia- 


Donośnie rozbrzmiewają wszyst 


trawy powinny czynić zadość! kie niemal stacje Europy. W ostat 


” SPECJALNA LECZNICA 


ji PRZEMIANY MATERII, 
ŚWIETLENIA. ANALIZY. WIZYTY 


(róg Karmelickiej) tel. 11.5492 90 


Lecznice 
Elektoralna 32 
Jasna 20 


WENERYCZNE SKÓRNE, 
PŁCIOWE 


Od 9 r. do 9 wiecz. Niedziele do 1 pp. 


CHORÓB 


ZOŁĄDKA „5555; 


PRZE. 


NA MIASTO 
Marszałkowska 99. Od 9 r. — 8 w. 
Niedziele 10 — 1. 35 


nich dniach z trudem udaje się 
nam nawiązać w nocy łączność z 
wyspą Rudolfa. Zagłusza ją muzy, 
ka z Budapesztu, 


Co godzina oglądam obóz, rozpo 
znaję w ciemnościach otaczające 
nas zwały lodowe. Na kształt gru 
bej liny zwisa antena, okryta pie- 
rzyną niezwykle grubego szronu. 
Skamle przez sen nasz pies We- 
soły: śni mu się, zapewne, strasz- 
ny sen. Dokoła cisza taka, że aż 
dzwoni, tu i ówdzie trzaska nie- 
kiedy łód. Wydaje się, że wszyst- 
ko zamarzło! Ale fale eteru roz- 


'|brzmiewają najwymyślniejszą mu 


zyką | niechybnie log, zant- 
rzony w wodzie o godzinie piątej 
rano, znów — mimo braku wiatru 
— wykaże znaczne zboczenie na- 
szej kry na południe. 


PRA Prze- 
rażenie budzą we mnie słowa 
kierownika porannych ćwiczeń 
gimnastycznych: „Proszę Otwo- 
rzyć okna, włożyć trykoty".. Zale- 
cane przez radio zabiegi wodne 
stosujemy w jedynej dostępnej 


dla nas formie — pijemy gorącą , 


herbatę. 


aa 1 


I alanai r a NIE. a a MJ 


Miu CZY S 


3 


Metoda zastraszania Młodzi 
Testament Ignacego Daszyńskie9 


W okresie walki. klasowej, sfe- 
ry posiadające w obronie swych 
interesów posługują się w stosun- 
ku do robotników, chłopów i pra- 
cowników wszelkiego rodzaju 
środkami od najbardziej subtel- 
nych psychologicznie do najnik. 
czemniejszych i brutalnych włącz- 
nie. Ale bodaj że najczęściej ! 
najbardziej chętnie używaną przez 
fabrykantów bronią jest metoda 
zastraszania robotników, wprowae 
dzania zamętu do ich -postawy 
psychicznej. Gdy ci, doprowadze- 
ni do rozpaczy nędzą i wyzy 
skiem gotują się do walki i mają 
wszelkie widoki sukcesów — kapi- 
taliści, uruchamiając misterne a 
tajemnicze sprężyny, próbują ich 
zastraszyć. Plotki,” rozsiewane 
niewiadomo skąd i przez kogo, ma 
ją rozbić jednolitą opinię, os?abić 
„wiarę w zwycięstwo, wytworzyć 
psychozę strachu przed jakoby 
grożącym większym niebezpieczeń- 
stwem; ofensywną postawę robot- 
ników przewekslować na pozycje 
obronne. 


Ilekroć robotnicy gotują się do 
walki o podwyżki płac — tyle- 
kroć  fabrykanci.. rozpoczynają 
równoległą akcję właśnie o 0b- 
niżkę płac, generalnie utyskując z 
powodu rzekomych trudności 89s- 
podarczych. Groźba lokautu jesi 
zwykle chytrym wyprzedzeniem 
strajku. 

Chodzi o to, by zastraszeni moż 
liwością pogorszenia bytu robot- 
nicy zaniechali swej akcji właśnie 
w tym momencie, gdy mieli „dobrą 
koniunkturę”. Świadkami tego ro- 
dzaju manewrów jesteśmy oodzien 
nie, niemal przy każdej akcji ro- 
botniczej. 

Tak się dzieje w walce ekono- 
micznej na małym terenie fabryki. 
Podobnie się rzecz ma na wiel- 
„kiej arenie politycznej. 
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Wszędzie | zawsze na przestrze 
ni dziejów i w różnych częściach 
świata reakcyjne sfery rządzące 
nietylko siłą i jawnym gwałtem 
usiłowały trzymać w uległości rzą 
dzone ludy. Brutalna siła i pro- 
sty gwałt okazywały się często 
bronią mało skuteczną — gdy nie 
zadowolenie, bunt i gniew mas o- 
siągały szczytowe granice i w 
swej konsekwencji prowadziły do 
świadomej akcji. Trzeba był 
używać i używano środków bar- 
dziej „dyskretnych“. I fu teź cho- 
dzi o działanie w psychologiczny 
sposób na opinię społeczną. 

Ilość wspomnianych środków 


"jest nieograniczona, jak nieogra- 


niczoną jest ilość zła, które powo 
duje kapitalizm. Nie trzeba doda 
wać, że w państwach faszystow- 
skich środki owe zostały dopro- 
wadzone do doskonałości, gdyż 
ich autorzy nie krępują się żad- 
nymi względami. Najbardziej 
znanym środkiem jest prowoka- 
cja, stosowana jakże często w 0- 
statnich czasach. 

Tu pali się „Reichstag“ nie- 
miecki, tam w powietrze leci cyta- 
dela, gdzieindziej wybucha jakaś 
tajemnicza bomba (zwłaszcza te 
bomby sa bardzo rozpowszechnia. 
ne dni Cele 
(choć i obecnie już wiadome) oraz 
autorów wszystkich tych prowoka. 
cji odsłoni całkowicie najbliższa 
historia, pozostawmy więc tę 
kwestię na boku. Dziś zajmijmy 
się jedynie równie często i nieste- 
ty nieraz skutecznie stosowaną 
metodą zastraszania mas ludo- 
wych, gdy te upominają się o swe 
prawa „o wolność, pracę i chleb. 

Skoro już próba zwekslowania 
gniewu i niezadowolenia robotni- 
ków i chłopów na tory hece antyse- 
mickich nie wystarczą (również 
typowy środek psychologicznego 
'adziaiywania na masy), skoro 
masy ludowe zwracają się prze- 
ciwko prawdziwym sprawcom zła 
— usiłuje się je zastraszyć... + 
wymanewrować...* 


Lok 
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Plotka, zrodzona w jakimś za- 
cisznym gabinecie wzrasta w ka- 
viarni, potężnieje na ulicy, a to 
wszystko w tym celu, by rozbroić 
masy, powstrzymać je od akcji, 
otumanić opinię. 


I u nas przy różnych okazjach 
i w różnych czasach stosowaną 
bywała ta metoda zastraszania. 
Oczywiście na mniejszą skalę Í 
bardziej po partacku, jak przysta- 
ło na nasz rachityczny kapitalizm 
i. Przykładów nie brakuje, lecz 
nie wymieniamy ich, Ale skutecz- 
ność różnych straszaków, gier i 
gierek, przeprowadzanych w cza- 
sie „jesiennych manewrów” jest 
ooraz mniejsza. Doświadczenie 
ma swoje znaczenie. 


++ 
e 


Polska Partia Socjalistyczna 
bogata jest waśnie w doświad. 
częnia socjalistycznych organiza- 
cji innych krajów. Wykazała, że 


skutecznie walczyć o demokrację. 
Wokół hasła domagającego się 
uczciwych, demokratycznych wy- 
borów, wprowadzenia demokracji 
i rządów ludowych w Polsce sku- 
piona jest już dziś ogromna więk 
szość społeczeństwa i to społe- 
czeństwa, które nie chce już obec- 
nie pozostawać bierne. Rozumie 
ono, że nie cofanie się, nie trwa- 
nie ustawiczne w obronnych szań. 
cach, ale aktywność, zdecydowa. 
ne natarcie, jest gwarancją zwy- 
cięstwa. W tym kierunku idą, da- 
jąc doskonałą ocenę sytuacji i za 
dań przed obozem lewicy stoją- 
cych, uchwały, najpotężniejszej 
organizacji klasowej — Kongresu 
Związków Zawodowych, a rów- 
nież rezolucje władz Stronnictwa 
Ludowego i pracowniczych związ- 
ków zawodowych. ` 
py 

Wszystko co tu zostało napisa- 
ne nie jest czymś nowym. Pisano 
i mówiono na podobny temat wie- 
le razy. Ale warto stare te praw 
dy przypomnić właśnie w roczni. 
cę Śmierci nieodżałowanej pamię- 
ci „Marszałka Demokracji Pol. 
skiej“ Ignacego Daszyńskiego, 
który całym swym życiem wyka- 
za, że aktywność dać może 
wielkie sukcesy ruchowi robotni- 
czemu i całemu ludowi. 

Ignacy Daszyński, nie tylko bo- 
haterskó potrafił bronić demokra- 
cji u schyłku lat swoich, ale jak- 
że wspaniale walczyć umia? o nią 
w latach młodości. 


STANISŁAW DUBOIS. 
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„DZIŚ NIC NIE ZGASI PŁOMIENIA, 


BO PRACĘ PODJĘŁY NASZĄ IDĄCE JUŻ 


Najbardziej jaskrawym przeja- 
wem agonii „gasnącego świata" 
jest tragedia młodych pokoleń, wy 
danych na pastwę chronicznego 
bezrobocia i fizycznego į ducho- 
wego cherlactwa. Ustrój, który nie 
może zapewnić młodym swobod- 
nego, naturalnego rozwoju, ustrój, 
który każe „pożerać własne dzie. 
ci" — czeka jedna tylko perspek- 
tywa — śmierć. 

Problem młodzieży — to prob- 
lem Socjalizmu. 

Bo tylko Przebudowa Społecz- 
na otworzyć może młodzieży, zam 
knięte dotąd na cztery spusty, bra 
my do życia gospodarczego i po- 
litycznego i dostęp do źródeł kul- 
tury i skarbów cywilizacji. 

„dj 

Sprzysięgły się wszystkie złe 
moce, ażeby złowić młodzież w 
faszystowskie sidła j rzucić ją prze 
ciwko siłom postępu i sprawied- 
liwości. Najemni żandarmi kapi- 
talistycznej Bastylii i zawodowi 
truciciele dusz uknuli niecny spi- 
sek przeciwko młodości. Zgasić 
naturalne dążenię do lepszego ju- 
tra, Wolności i Sprawiedliwości, 
podciąć skrzydła rwące się do lotu 
w przyszłość, zatruć dusze, zła- 
mać charaktery — wszystko po 
to, by uchronić przywileje pienią- 
dza i wyzysku — oto cel istotny 
faszystowskiej intrygi. 

Poszły w ruch kastety, pałki i pe 


tardy. Zapełniły się wrzawą ogłu | 


OTRON ZEE TRZ WE SOO RACOON WODR 


Młodzież P.P.S. - awangardą ; 
Klasy robotniczej  / 


Walka o młodzież! Konsolida- 
cja! To hasła reakcji, która sta- 
ra się wszystkimi sposobami mło 
dzież dla siebie zaagitować. Obie 
cuje boiska, świetlice, posady, 
lecz jej to nie pomaga, młodzież 
się już na „obiecankach** poznała 
i precz odrzuca od siebie ich roz- 
maite „przełomy narodowe". 


Reakcja ma w swych szeregach 
ma'ą garstkę młodzieży, których 
rodzice zarabiają powyżej 500 zł. 
miesięcznie. Lecz młodzież ta, $y- 
nowie tych „lepszych dziesięciu 
tysięcy”, nie ma żadnej ideologi:, 
prócz haseł obrony swych dob- 


potrafi nie tylko bronić siebie, ale | rych interesów. 


AEDI SNE TOY SRA OO POPRAWA Z ATI ERE TEDA W OE TOP POETA ESEESE D 


Elektryfikacja gospodarstw domowych 


Na czoło zagadnień gospodarki w 
nowoczesnych elektrowniach wysuwa 
się kweswa elektryfikacji gospo- 
darstw domowych. Doświadczenie sze 
regu ostatnich lat wykazało, że elek- 
ktryfikacja gospodarstw domowych 
rozwija się nader pomyślnie dzięki 
odpowiednim taryfom, stosowanym 
przez elektrownie, wysokiej jakości 
sprzętu i wygodzie, jaką stanowi dla 
szerokich rzesz odbiorców korzysta- 
nie z aparatów elektrycznych. + 
Elektrownia Okręgu Warszawskie- 
go była jedną z pierwszych elektrow 
ni w Polsce, która zaczęła pracować 
nad unowocześnieniem taryfy dla dro 
bnych oabiorców 1 umożiiwieniem w 
szerokim zzkresie elektryfikacji gos- 
podarstw d' mowych, W tym celu, je. 
szcze w roku 1928, E.O.W. zastosowa 
ła t. zw, taryfę gospodarczą, która 
stanowiła jakby etap przejściowy do 
wprowadzonej w maju 1983 r. taryfy 
blokowej. Taryfy podobne stosowane 
są obecn.e już powszechnie na tere- 
nie całej Polski i dzięki niskim ce- 
nom energii elektrycznej w II, III į IV 
bloku umożliwiają całkowitą elektry 
fikację, gospodarstw domowych. Ce- 
na energii elektrycznej, wynosząca 
w III bioku 12 gr/kWh; GO da 
gotowanie wyłącznie elektrycznością 
po cenach. konkurencyjnych z innymi 
środkami opałowym, a cena 8 gr/kWh 
zwala na przygotowanie gorącej 
p'eli, której koszt wynosi 25 do 45 


groszy, 

Aby ułatwić swym odbiorcom na- 
bywanie uparatów elektrycznych na 
dogodnych warunkach, Elektrownia 
Okręgu Warszawskięgo prowadzi ak. 
cję sprzedaży ratalnej, przy czym 


' większe urządzenia, jak np. elektrycz 


ne kuchnie i warniki do grzania wo- 
dy są sprzedawane na spłaty do 24 


rat miesięcznych, płatnych przy ra- 
chunkach za prąd. Wszystkie typy 
aparatów sprzedawanych przez elek 
trownię sę. starannie badane pod 
względem celowości konstrukcji i ja- 
kości wykonania, a przy ich sprzeda 
ży jest udzielana 1—2-letnia gwaran 


cja. 

Elektrownia Okręgu Warszawskie 
go urządza pokazy gotowania na ku- 
chn'ach elektrycznych we wszystkich 
większych miejscowościach na tere- 
nach swego zasilenia, t, j. ckolicach 
podwarszawskich na lewym brzegu 
Wisły, oraz wysyła bezpłatne instruk 
torki gotowania elektrycznością do 
wszystkich odbiorców, którzy posia- 
dają kuchnie elektryczne. 

Praca w tym kierunku dała bardzo 
dobre rezultaty i obecnie ok. 3.000 
odbiorców Elektrown Okregu War- 
szawskiego używa kuchnie i kuchen- 
ki elektryczne. 

Kuchnie elektryczne wyróżniają się 
oszczędnością, gdyż nadzwyczaj spra 
wnięe wyzyskują ciepło wytworzone z 
prądu elektrycznego 1 obracają je ce 
lowo i oszczędnie na przygotowanie 
pożywienia, Czystość elektrycznych 
utządzeń kuchennych jest wprost ide 
alna. Nie ma ognia—a więc odpada 
noszenie, gromadzenie i zalładani 
brudzącego węgla. Nie ma dymu, ani 
pyłu. Ręce są zawsze czyste, i utrzy. 
manie we wzorowej czystości samej 
kuchni i garnków nie sprawia kłopo 
tów, Poza tvm kuchnia elektryczna 
gotuje szybko i dobrze i jest jedyną 
kuchnią, która pozwala na prawdzi. 
A dietetyczne przygotowanie  po- 
raw. 


Poza kuchniami elektrycznymi du- 


że rozpowsżechnien e znalazły imbry 
ki i różne inne grzejniki elektryczne. 
Najbardziej znane ze wszystkich jest 
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jednak żelazko elektryczne, i obecnie 
około połowy odb.orców Elektrowni 
Okręgu Warszawsk'ego prasuje wyłą 
cznie elektrycznością. 

Poza sprzecażą grzejników elektry 
cznych i radioodbiormków E.O.W, fi 
nansuje również swym odbicrcom za 
sup wszelkich elektrycznych silników, 
urządzeń hydroforowych itp., a obec 
nie pracuje nad zagadnieniem elok- 
tryfikacji rzemiosła. Należy mieć na 
dzieję, że w.ciągu przyszłego roku 
E.O.W, rozpocznie już syst matycz- 
ną pracę rad elektryfikacją rzemio- 
sta i chałupnictwa, zagdnienńem na- 
der ważnym z punktu. widzemia spo- 
łecznego i obrony kraju. 


Pomoc finansowa y zakładaniu 
instalacj: elektrycznych. nie została 
też pominięta przez Elektrownię O- 
kręgu Warszawskiego. Od roku 1983 
E.O.W. udziela swym odbiorcom ro- 
cznego "dytu na wykonanie instala 
cji elektrycznych, co umożliwiło w 
ciągu tych kilku lat wykonarie około 
4000 instalacji o ok. 25,000 punktach 
świetlnych, Większość tych mies 
bez ułatwień finansowych elektrow- 
ni, ze względu na trudną sytuację 
wiaściieli domów i lokatorów, praw- 
dopodobnie do dzisiejszego cnja pozo 
stawałaby bez oświetlenia elektrycz- 
nego, A 

Roczna suma kredytu udzielanego 
przez E.0,W. swym odbiorcom wyno 
gi obecnie ok. 350 tysięcy złotych. 
Prowadząc przemyślaną akcję propa 
gandową elektryfikacji gospodarstw 
domowych, Elektrownia Okręgu War 
szawskiego zdobywa sobe nowe ryn 
ki zbyta dla energii elektrycznej, pra 
cując ku całkowitemu zadowoleniu 
odbiorców, zamieszkujących tereny 
jej zasilenia, 


PPS nie rzuca hasła walki o 
młodzież—dlatego że tę młodzież 
ma w swoich szeregach. Ogólno- 
polski Zlot Młodzieży PPS wyka- 
zał, gzie młodzież jest, po której 
stronie barykady stol. 

Młodzież robotnicza | pracowni 
cza ma dość tych wszystkich obie 
canek ze strony posiadaczy, wie, 
że w szeregach naszych znajdzie 
zrealizowanie swych postułatów. 

Reakcja, która wszędzie (tylko 
nie u siebie) chciałaby widzieć 
rozdźwięki pomiędzy Partią a mło 
dzieżą, od czas do czasu na 
pierwszych stronach swych pism 
podaje, że są (wiadome tylko dla 
nich) różnice między PPS a jej 
młodzieżą, My, którzy bierzemy 
czynny udział w pracy młodzie. 
żowej, tego nie możemy spostrzec. 
Nigdy jeszcze, tak ják dzisiaj, 
Partia i jej władze nie cieszyły 
się popularnością i _ przywiąza- 
niem młodzieży. i. 

Jesteśmy zgodni z, Partią we 
wszystkich sprawach, Postulaty 
Partii są naszymi postulatami. 
Stoimy w pierwszym szeregu wal 
ki o realizację haseł, rzuconych 
przez Partię. i 

Sprawa demokracji jest — w 
pierwszym rzędzie —- naszą sprá- 
wą i ten postulat wprowadzimy 
w życie i nikt w realizacji nam 
przeszkodzić nie zdoła. Twardo 
stoimy, wiedząc że za nami jest 
cała młodież robotnicza,  chłop- 
ska i pracownicza. Zdajemy so- 
bie z tego sprawę, że na nasze 
barki spada odpowiedzialność za 
losy Polski, za jej rozwój, za u- 
trwalenie Niepoglległości. 


Reakcja napróżno się cieszy i 
wyszukuje różne rozdźwięki mię- 
dzy „młodymi? i „starymi“. My 
nie odróżniamy, co to „mlody“ i 
„stary*. Dla.nas jest stary, kto 
ucieka od walki, kto walki o Pol- 
skę Ludową nie podejmuje. 

Dla tych wśród nas miejsca nie 
ma. Wszysty jesteśmy w wirze 
walki o lepsze jutro, a tej przewo 
dzić powinna awangarda klasy 
robotniczej — wierna do ostat. 
niego tchu — młodzież P.P.S. 
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piającej demagogii szpalty reak- 
cyjnych pisemek. 


uwierzyli... 


Ale życie bezlitośnie obchodzi |/Trybuna Ludu Polskieg”* 


się z wszelkimi fikcjami, Rzeczy- 
wistość ła każdym kroku dema- 
skuje Oszustwo faszystowskiej 
„potęgi“. Imponujący Zlot Mio- 
dzieży P. P. S. przakřeślitť ostatecz 
nie sztucznie wytwarzaną fikcję o 
rzekomych wpływach wyłącznych 
faszyzmu na życie młodego poko- 
lenia. Na oczach wszystkich po- 
twierdziła się prawda: Młodzież 
robotnicza, chłopska i pracowni- 
cza nię pozwoli zakuć Polski w 
kajdany: faszyzmu, nie da się sku- 
sié zatrutym jabtkiem demagogii; 
wszystkie swe siły odda Sprawie 
Wolności 4 Przebudowy Społedz- 
nej. ' 
"= 

Wystarczy spokojnie spojrzeć 
na rzeczywistość (choćby na cy- 
fry); ażeby stwierdzić zupełną ni- 
cość organizacyjną różnych ÓNR 
i innych faszystowskich czy faszy 
zujących organizacji młodzieżo- 
wych. Jeszcze jaskrawiej przema- 
wia,zatruta atmosfera moralna, 
panująca w tamtym obozie. Nieu- 
stanne awantury j rozprawy nożo 
we — to jedyna forma zewnętrzna 
działalności młodych (z metryki) 
czcicieli „przełomu narodowego“. 

A program?... Bez reszty zam- 
knięty w obrębie straganu. Zapa- 
trzeni w chorobliwe majaki walki 
z jakąś „międzynarodówką żydo- 


;|wsko-masońską' urzeczeni „gwia 
zdą” Hitlera, Mussoliniego I Fran- 


co — zapomnieli młodzi „narodo 
WEY“ 0.... 

"A Politka, ta prawdziwa Polska 
Świata Pracy rwie się do lepszej 
przysztości, do wolności, sprawie 
dliwości epołecznej, do prawdzi- 


wej potęgi. 

Tym fdeatom odda only awój 
erftrzjazm | siłę swoich mózgów Í 
ramion Mładzież P. P. S. 

a ** . 

w 

Obóz faszystowski traktuje mło 
dzież, jako narzędzie gry polity- 
cznej. i 

Obce mu są doniosłe zagadnie 
nia, stojące przed masami młodzie 
ży robotniczej, chłopskiej i praco- 
wniczej tak samo, jak obce mu są 
wszystkie dążenia ludu polskiego. 

Socjalizm nie zna „starych | mło 
dych“. Socjalizm to ideologia wie- 
cznię młoda i zawsze żywa, spa- 
jająca gorącym ogniwem wspól. 
nych dążeń, wszystkie pokolenia 
ludu polskiego. PPS widzi w swej 
młodzieży awangardę przyszłości 
Młodzi PPS uważają Partię za 
Nauczycielkę i Mistrzynię Życia, 


PROT 
Przywilej i “jedzenie „ 


ciej zaś opiera swój byt na pracy za- 
robkowej — w biurze, fabryce, skle. 
pie — Xtórej ciągłość i trwałość nie 
zależy zupełnie od niego. I to stano- 
wi często jego... upośledzenie, 


Jeśli mieszkaniec Ao straci swe 
oparcie — pracę, — przeważnie 
leci w próżnię, popada w niedostatek 
i nędzę. A o to nie trudno. Wystar- 
czy kryzys, redukcja, bezrobocie, 
zmniejszenie zarobków, nie mówiąc 
o chorobie, utracie zdolności do pra- 
cy i, tej nieunikmionej, starości, Na. 
wet człowiek wykonujący wolny Za- 
wód, nawet przedsiębiorca prowadzą- 
cy wiasny zakład handlowy. rzemieśl 
niczy lub przemysłowy nie jest wol- 
ny od troski o jutro: zmienne są bo- 
wiem i przemijające warunki wszela, 
kiej | rin wre zawodna t. zw. do- 
bra koniunktura. 


Tymczasem zaś mocne oparcie jest 
nieodzowne w życiu i znaczy wiele, 
jeśli nie wszystko. Człowiek — po- 
wiadają — tyle jest wart, na ile go 
stać, Bez siły finansowej nie istnieje 
dobrobyt ani cywilizacja. 


To też wreszcie wartoby pomyśleć 
a swym dostatku, o gromadzeniu gro. 
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Y W masz ostatnio jak gdy- 
| patia cą Wszystkie ugrupo- 
| psa, d lłyczne, działające w 
| api sta onują „Odkrycia“, iż 
| tość dn, 3 ogromną więk- 
| jj Cdle a naszego kraju. 
Sly nych spisu ludności z 
| piety, plnictwo, ogrodnictwo i 
o lno pętrudnia 60.9% ogółu 
| Mikami olski, Porównanie ż 
_ azuję SPisu ludności 1921 r. 
y „to ny PrAWdzie, że odsetek 
JAA żywi zmniejsza się i 
p) iesięciu lat spad) z 
| NA Dog. Jest to jednak 
| liwa Raj wiele i twierdzenie 
m gości € chłopskiej w układzie 
EM BĘ : 
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„Ale tone. 
Wyciąganiem wniosków 
itycznej z cyfr staty- 
Ą należy być ostrożnym! 
| "al ję tury rzeczy odpowia 
| qWstkię * MStrój demokratyczny. 
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BU gy atwiej jest stłumić, od- 
BĘ UJ rozpaczy chłop- 
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Rak a ontrola poruszeń 
 Niejęą ków Saliran najłat- 
ną wsi, gdzie wszyst- 
Kw ne jest jak na dłoni. 
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Wy nania większa, niż na 
RM winą dlatego, że mia- 
m Ikimi skupieniami ludz- 
yt zd nietrudno skon- 
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p kowe kierunek polityki samo- 
4, glop, , Państwowej, dochodzi 
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ci chłopskiej, Prawda, że 
Wybranych przez wybor- 
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Się ze skutkamii 


Myši chłopska pracuje w milczeniu | face 


kryzysu, które edy na 
Eryk Glaeser w ẹ&siążce „Der 
letzte Mann“ opisują tę rozpaczli- 
wą, śmiertelną walkę, chłopstwa z 
egzekutorami, Słynną „bitwa pod 
Pilkallen*, w której chłopi prze- 
pędzili komorników i: obronili do- 
bytek chłopski przed  zlicytowa- 
niem, stała się ważniąm etapem w 
walce faszyzmu o dusy:ę chłopa nie 
mieckiego. Wprawdz je chłopi nie 
mieccy wpadli z deszcizu pod ryn- 
nę, pozostawiono im .riemię i na- 
wet wprowadzono ‘przymusową 
niepodzielność gospodkyrstw, ale 
chłop niemiecki przest:kł być gos- 
podarzem w swym włłfsnym do- 
mu. Wszystko regułojwane jest 
przez państwo i „stan ży wicielski* 
— gospodarka wojenni, jak w 
„najlepszych* czasach, . wojny 
światowej, 

Olbrzymie znaczenie ila roz. 
woju wydarzeń w Polsce ma zwró 
cenie się szerokich mas ldu wiej 
skiego przeciw faszyzmaww. Nale. 
ży to przypisać różnym czynni- 
kom. Chłopi polscy weszli; w ży- 
cie polityczne jako czynniki samo- 
dzieiny około roku 1894, i więc 
przed czterdziestu laty. Nę du- 
żych połaciach dzisiejszeg« pań- 
stwa polskiego uzyskali pede pra 
wa Obywateiskie jeszcze przed 
trzydziestu laty. W byłym tzabo- 
rze austriackim i pruskim wybie- 
rali swych posłów do parlafmen- 
tu. 

Bardzo wielkie znaczenie dla 
rozwoju działalności  chłopdkiej 
miał udzia! chłopów w  obmpinie 
Warszawy w 1920 r. Stał oń się 
dla chłopów tym, czym dla rcjot 
ników rewolucja 1905 r. — dał zim 
okupione krwią własną prawo 4lo 
gospodarzenia w swym kraju. 

Niepowodzenia posłów fazy- 
stowskich na terenie chłopsktą 
przypisujemy jednak głównie te 
mu, że kryzys gospodarczy w 
z wszystkimi swymi następstwami 


czynniki, które p, Matuszewski — 
Ogiński w. „Głosie Prawdy“. okre» 
ślił, jako polski faszyzm. 
gogiczny chwyt hitleryzmu, zwala 
jącego winę wszystkiej niedoli 
gospodarczej na „żydowską repu- 
blikę*, nie mógł być ponowiony w 
Polsce. = 

Bezczynność obozu rządzącego 
wobec kryzysu i swoista filozofia 
założonych rąk, oparta na prze- 
świadczeniu że kryzys jak miał 
swój początek tak musi mieć swój 
koniec — dopełniła reszty. Bez. 
czynność ta kosztowała bardzo 
wiele, bo każda minuta była cen. 
na w tym wielkim pożarze kryzy- 
sowym. W roku 1931 postawi- 
liśmy (Związek Parlamentarny 
Polskich Socjalistów) wniosek o 
roczne moratorium dla długów 
rolniczych. Wniosek ten został 
przez Rząd i przez większość sej. 
mową odrzucony. Potem już sam 
Rząd wnosił ustawygę o morato- 
rium trzechletnie, potem siedmio- 
letnie, wreszcie 14-letnie, naj. 
pierw o moratorium fakultatyw. 
ne, zależne od “uznania Urzędu 
Rozjemczego, potem obligatoryj. 
ne, należne z mocy samego pra. 
wa. Ba, kiedy wszystko to przy- 
chodziło za późno. Z sanacją bo- 
wiem rzecz się miała tak, jak z 
nieboszczką Austrią; bardzo często 
miała świetne idee, tylko że zaw. 
sze za późno... Gospodarstwa 
chłopskie zostały tak doszczętnie 
wyniszczone, że moratoria spełnia 
ją swą rolę z pożytkiem tylko do 
momentu, kiedy chłop będzie miał 
znowu zacząć płacić procenty i 
raty długu. Ten dzień nadejdzie 
1 października 1938 r., a wtedy, 
albo przyjdzie jakiś niebywały po 
grom gospodarstw chłopskich, 
„albo... nowe moratorium. Lecze. 
nie źle zaczęte mści się, złamana 
noga raz źle złożona nie może 
wrócić do formy, 

Po dwóch — trzech latach bez 
czynności i niedostrzegania pro- 
blemu, który nabrzmiewał, przy- 
szła polityka deflacji, o której w 
roku 1936 zdążył zauważyć głów 
ny jej teoretyk ,że właściwie nig- 
dy nie została ona konsekwentnie 
przeprowadzona. Deflacja objęła 
tylko płace i ceny produktów nie- 
skartelizowanych, a więc przede- 
wszystkim rolnych. Podwójny bat 
kryzysu i deflacji smagał robot- 
nika i chłopa. W tych to czasach 
ostatecznie prysła na wsi legen- 


han om 


Dema- | Vie 


wieś. da złośliwa, że mobotnik jest 


próżniakiem, myślącym tylko o 
skróceniu czasu pracy i podwyż- 
szeniu zarobków. Na odwrót, ro- 
botnik przyjrzał się z bliska praw 
dziwemu obliczu zamożności, do- 
sytu i trwałości egzystencji chłop- 
skiej, której czasami zazdrościł. 
Stosunki ekonomiczne zaczęły się 
tak układać, że chłop kilkumor- 
gowy nieraz zamieniłby się Z T0- 
botnikiem fabrycznym, gdyby tylko 
robotnik ten miał zagwarantowa- 
ną stałość pracy. Ostatecznie 
dwie nędze przyjrzały się sobie 
i stwierdziły, że są do siebie podo 
bne i bliskie. Konfrontacja ta by- 
ła tym łatwiejsza, że w Polsce 
klasa robotnicza jest stosunkowo 
młoda, spokrewniona i spowino- 
wacona z wsią, często na wsi za- 
mieszkała, i stale dopływem no- 
wych sił roboczych ze wsi uzupeł 
niana. 

We wszystkich krajach — nie. 
tylko w Polsce — kryzys przyniós? 
„nożyce“ cen produktów przemy- 
słowych i rolnych. Nie wszędzie 
nożyce te były tak dotkliwe, jak w 
| Polsce. W Anglii tylko 5% lud- 
ności zawodowo czynnej trudni 
się rolnictwem, przy czym chłopów 
tam nie ma wcale, W Polsce chło 
pi stanowią 61% ludności. Wyeli- 
minowanie chiopów z rynku spo- 
życia oznaczało ciężki cios dla ca- 

l tego gospodarstwa. W innych 
krajach procesy wyrównawcze po- 
szły drogą przeobrażeń waluto- 
wych. Warto przypomnieć sobie, 
jak prasa sanacyjna potrafiła je- 
sienią w r. 1931 wmówić w Pol- 
skę, że obniżenie wartości funta 
szterlinga jest klęską Anglii, a 
Polska z swą mocną walutą oka. 
zała się silniejsza gospodarczo od 
Anglii. Dziś wskażnik produkcji 
przemysłowej Anglii (rok 1936 w 
porównaniu z rokiem 1928) wynosi 
123, a wskaźnik Polski 72. An. 
glia zapomniała o kryzysie i tyl. 
ko półtora miliona bezrobotnych 
przypomina, że mechanizm gospo- 
arki kapitalistycznej jest zepsu- 


. 


procesów  uzdrowieńczych. 
Rolsce trudno jednak było pójść 
drogą obniżenia wartośc! we- 
żwiiętrznej pieniądza, albowiem 
"wspomnienie inflacji lat 1918 — 
19%3 jest u nas wciąż jeszcze ży. 
wę a karność społeczna 


— bardzo osłabiona i nie gwa- 
ranqująca przebycia dewaluacji 
bez (wstrząsów. W rezultacie far- 
mer gamerykański, chłop francuski, 
belgŅ®ski, czechosłowacki i t. d. 
uzyskał dzięki dewaluacji pienią- 
dza cjbniżenie swego zadłużenia, a 
jednotyześnie podwyżkę cen swych 
produtów — zaś chłopu polskie- 
mu defrety niesłusznie zwane od- 
dłużenigywymi rozłożyły spłatę dłu 
gów na „raty, ale same długi pozo. 
stawiły niezmniejszone. Całe po- 
kolenia ibędą chyba musiały pra- 
cować mą spłatę tych długów, za- 
ciągniętyrjh w czasie, kiedy mórg 
roli wart był 5000 zł. a krowa 
500 zł X jednym zamachem zni 
szczony zyjstał przy tym kredyt, o 
zaciągnięcęh nowej pożyczki, lub 
kupnie na tkredyt chłop teraz ani 
zamarzyć nfe może. 


Któż więc zyskał? Zyskały kar 
tele. Dostrzężono je jeszcze z po- 
czątkiem r. T32, w tym to bowiem 
czasie  stańqostowie otrzymati 
wszędzie pqąlecenie zwoływania 
zjazdów „gospodarczych“, nas któ 
rych uchwalaio rezolucje tak dla 
karteli złowródbne, że gdyby sło- 
wa zabijały, tp z karteli i śladu 
by nie zostało. Ale kartele papie- 
rowych uchwał tsię nie boją, a wal 
czono z nimi k skutecznie, że 
od czasu owej tiarościńskiej woj. 
ny przybyło ich) 309; sporo ich 
zlikwidowano, alle mimo to pozo- 
staħa stateczna ificzba 248 karteli 
krajowych (stan 'z dnia 15 maja 
1937 r.). Czarnowżółte napisy na 
każdej stacji kol gjiowej  „Cukiei 
krzepi* budziły —» wyrażając się 
najłagodniej — węciekłość chło- 
pów, poinformowaihych że cukier 
nasz sprzedaje się, w Anglii na 
karmę dla świń po $5 gr. za kilo- 
gram. Za jednyjy zamachem, 
ujawnione zostało chłopom okru- 
cieństwo gospodarki tkapitalistycze 
nej w stosunku do spożywców 


Dla ratowania tej sa- 
mej stałości waluty, kyóra nie po. 
zwoliła obniżyć długów chłopskich 
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pochodzących z czasów opłacalnej 
produkcji rolnej, dla tej samej sta 
łości waluty nie tylko pozwalano 
wywozić twory polskiej przyrody 
i polskiej pracy zagranicę, ale 
przymuszano do eksportu (ustawy 
o organizacji przemysłu węglowe- 
go i naftowego). A jednocześnie 
otwarte były drzwi i okna dla wy- 
wozu polskiego pieniądza; z ty- 
tułu dywidend, tantiem i odsetek 
kapitaliści zagraniczni w ciągu 
sześciu najgorszych dla nas lat 
wywieźli zagranicę miliard 800 
milionów złotych. Tak obliczył p. 
M. Smolarski z Głównego Urzę- 
du Statystycznego. Dopiero kie- 
dy i waluta — jedyna pozycja gos 
podarstwa polskiego, którą puł- 
kownikowskie rządy świadczyły 
się wobec naiwnych — stanęła 
nad przepaścią, współczucia god- 
ny następca pp. Matuszewskiego, 
Jana Piłsudskiego i Zawadzkiego 
zatrzasną? drzwi i wywóz dewiz i 
kruszców przed dwoma laty unie- 
możliwił. 

Poszły poza Polskę surowce, po 
szły towary, poszły pieniądze, a 
nas inicjatywa prywatnego kapi- 
tatu tak dalece posunę:a gospodar- 
czo naprzód, że w tym rolniczym 
kraju losy i sierpy sprowadza się 
z Austrii, jak to było przed czter- 
dziestu i trzydziestu laty... 

Na hańbę i pośmiewisko wysta- 
wiałby chłopa polskiego, kto by 
twierdził, że chłopi tego wszystkie 
go nie wiedzieli t nie wiedzą. 
Wiedzą i rozumieją. Przed klku 
tygodniami sanacyjny lwowski 
„Dziennik Polski“ ośmielił się wy 
powiedzieć pogląd, że chłopi w 
Polsce nie interesują się zagad- 
nieniami polityki zagranicznej i że 
wszystkie uchwały o przyjaźni dla 
Francji, Czechosłowacji i t. d. są 
podsuwane chłopom — ciemnym, 
ślepym i głupim. Jeżeli tak jest, 
o panowie „mocarstwową" polity- 
ką się trudniący, to spróbujcie 
podsunąć chłopom w najgłuchszej 
wsi rezolucję o przyjaźni z Niem. 
cami Adolfa Hitlera, o polityce . 
w Gdańsku.i t. d. Zobaczy- 
cie, jak Wam ją uchwalą i jak 
chłopski entuzjazm gnał Was bę- 
dzie za ostatnie opłotki wsi. Ci, 
co znają chłopa z reprodukcji „Ra 
cławic* Styki i ułańskich obraz- 
ków Kossaka — mają wątpliwo- 
ści: czy chłop jest stworzeniem, 
zdolnym do myślenia? 

Było tego czasu do myślenia aż 
nazbyt wiele w ponure noce i w 
ponure dni kryzysowych lat. 1 z 
tego wszystkiego, co chiop polski 
w latach owych przemyślał, my 
socjaliści czerpiemy wietką dla 
siebie nadzieję, iż chłop polski nie 
da się wcielić w szeregi poplecz- 
ników faszyzmu takiej czy innej 
maści. Nie jest to zresztą tylko 
nadzieja, to jest już pewność. 


— uczynił to nie ze względów uty- 
litarnych, agitacyjnych. Stare for- 
my gospodarcze trzeba obalać i 
„«lieniać, gdy przestały one speł- 
niać swe zadanie. 

Kapitalistyczne formy gospodar 
cze w przemyśle i bankowości 
zginąć muszą, ałbowięm przestały 
dostarczać ludziom pracy i towa- 
rów. Gospodarka chłopska nie 
uczyniła tego. W czasach naj- 
gorszych cen za produkty rolne, 
chłop polski nie pomyśłał nigdy 
zmniejszeniu obszaru zasiewów, 
nie zrobił tego ¡co robiły karte- 
le — nie ograniczył produkcji dla 
zwiększenia swego zysku. Gospo- 
darka społeczna w Polsce może 
w spokoju chłopskie 

"teki, nie kładąc na nich wy- 
właszczycielskiej ręki Państwa. 

Zbiega się z sobą i powoli utoż. 
samia robotnicza i chłopska myśl 
polityczna i gospodarcza. Obiek. 
ywnie zachodzące przeobrażenia 
dokonały swego. A myśl ludzka, 
oracująca w robotniczej izbie ł w 
chłopskiej chałupie, dokonuje 
reszty. Prawda, chłopi myślą po- 
woli. Ale to, co dociera do ich 
świadomości, staje się ich własno 
ścią gruntownie przyswojoną na 
całe pokolenia, na całe dziesiątki 
lat. W wspomnieniu, w ustnym 
podaniu, lata naporu faszystow. 
skiego, lata kryzysu żyć będą — 
jak żyją do dzisiaj lata pań. 
szczyzny. Będą te wspomnien'a 
ostrzegać i nawracać zabłąkanych 
i wskazywać drogę nowym poko- 
leniom: ku Wolności! ku Demo- 
kracji! ku Gospodarce Społecznej! 

W głuchym miłczeniu, w ciszy, 
myśl chłopa polskiego uparcie ora 
cuje. * . Ś 


"ADAM CIOŁKOSZ 


oraz szereg innych arcydzieł 
muzyki ray oo 
a: Saks śniewakdą 

twarza najniękniej radia 
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ODBIORNIK NAJWYŻSZEJ KLASY! 


Co sie dzieje 
w Gdańsku? 


Dokładna ilość rozbitych sklepów 
żydowskich w Gdańsku wynosi 65, 
przy czym w 380 wypadkach zrabowa 


ino towar, wystawiony w oknach 


Prezydent senatu Greiser przyjął 
zarząd gdańskiej gminy żydowskiej, 
która złożyła skargę z powodu zajść 
antyżydowskich. 


Przed sądem gdańskim  odpowia= 
dało znów w trybie przyśpieszonym 
6 osób w związku g zajściami an= 
tyżydowskimi w Gdańsku. Zostały 
one skazane na karę więzienia od 1 
tygodnia do 5 miesięcy Za zniszcze= 
nie wystaw sklepowych i kradzież to. 
warów s rozbitych wystawa 


Zebranie profesorów i docentów 
wyższych uczelni Warszawy 


(ir) W piątek, d. 29 b.m. od- 
było się w sali konferencyjnej 
ZZK. przy ul. Czerwonego KK 
ża 20 zebranie profesorów i do 
centów Wyższych Uczelni War 
szawy. i 

Mimo trudności związanych z 
zaproszeniem w krótkim czasie 
obciążonych pracą profesorów, 
na zebranie przybyło ponad 50 
osób, 

Wielu profesorów nadesłało 
listy usprawiedliwiające ich nie 


[obecność jak np. prof. Mazur- 


kiewicz. 

Wśród licznie przybyłych na 
zebranie zauważyliśmy prof. 
prof. Kotarbińskiego, Z. Szyma- 
r.owskiego, St. Czarnowskiego, 


Pewność ta obejmuje nietylko sto| À, B, Dobrowolskiego, Arnolda, 
sunek chłopów do faszyzmu, le | tgandelsmana, Dicksteina, oraz 


także ich stosunek do 


lizmu, 


kapita. | wielu docentów m. in. p. Os- 
|sowską, Zebranie miało charak 


Lata kryzysu postawiły chłopów | ter ściśle zamknięty. 


w szeregu wrogów kapitalistycz- 
nego adu, który jest nieładem, 
chaosem i krzywdą, Tym samym 
chłop staje obok robotnika nie. 
tylko w postawie 'bojownika de- 
mokracji, ale zarazem w postawie 
walki o nowy porządek gospodar 
czy i społeczny. 

Nie twierdzimy bynajmniej, by 
procesy myślowe, nartujące dziś 
wieś, dobiegły już swego końca.: 


Nie została jasno należycie skon. | 
kretyzowana myśl o formacji po-) 
litycznej, w której chłop mógiby | 


przejść do nowego kształtowania 
rzeczywistości polskiej. Jeszcze 
pozostał gdzieniegdzie osad ro- 
mantycznych pojęć oschłopie, ja- 
ko wyłącznym rzeźbiarzu nowej 
Polski Ludowej. Cyfra ze staty- 
styk—61 proc. ludności chłopskiej 
— pozornie sprzyja tym pojęciom, 
choć i wewnątrz tej cyfry kryją 
się różne problemy, jako że obej. 
muje ona różne warstwice gospo- 
darcze, kulturalne, naródowościo- 
we. 

Robotnicy zrewidowali swój sto 
sunek do chłopów bardzo: gruntow 
nie. Program radomski PPS sta- 
nął szeroko na gruncie prawa chło 
pów do gospodarzenia w Pań- 
stwie Poiskim jako czynnika nie 
podporządkowanego, ale równo- 
rzędnego z proletariatem. Program 
rolny PPS uznał prawo chłopów 
do posiadania własnych gospo. 
darstw rolnych, indywidualnych 


Delegaci Młodzieży Demo- 
kratycznej i Socjalistycznej, o- 
raz ZNMSu złożyli na ręce pre 


zydium listy, wyrażające solí- 
darność z pp. prolesorami w 
walce o honor Uczelni i pro« 
tes; przeciw zarządzeniom ław. 
kowym. 

Zebrani postanowili podać do 
wiadomości publicznej następu- 
jący komunikat: 

1) Dnia 29 b. m. odbyło się ze 
branie grona profesorów, do- 
centów i wykładających na wyż 
szych uczelniach w Warszawie. 
Na zebraniu tym omówiono za 
rządzenie władz akademickich, 
stwarzające „ghetto ławkowe" 
dla studentów Żydów. Katego- 
rycznie wypowiedziano się prze 
ciwko tym zarządzeniąm i prze 
dyskutowano środki mające na 
celu zlikwidowanie wytworzo- 
nego stanu rzeczy na terenie 
wyższych uczelni. 

2) Zebranie uchwaliło, wyra- 
zić swą solidarność z postawą 
moralną zajętą przez prof. dr. 
Michałowicza. i 


Rząd przyjął projekt budżetu 


na rox 


Dnia 29 października b. r. odby- 
lo się pod przewodnictwem prezesa 
Rady Ministrów gen. Sławoja: Skład 
kowskiego posiedzenie Rady Mini- 


Na posiedzeniu tym Radą Mini- 
strów przyjęła projekt Ustawy Skar- 
bowej na rok 1938/39 wraz z preli- 
minarzem budżetowym na ten okres. 

Preliminarz budżetowy 1938/39 za- 
myka się w dochodach i wydatkach 
kwotą 2.447 milionów złotych z drob 
ną nadwyżką dochodów nad wydab- 
kami. 

Nowy budżet będzie, biorąc pod 
uwagę wykonanie roku budżetowego 
1936/87 i budżet na rok 1937/88, 
trzecim z kolei zrównoważonym: bu- 
dżetem Państwa. 

Budżet na rok 1937/38 usta- 
la wydatki i dochody w kwocie 
2.316 milionów złotych — nowy pre 
liminarz jest zatem wyższy o kwo- 
tę 131 milionów złotych, czyli o 5,7 
procent. 

Zwiększono budżet min, Spraw 
Wojskowych o 32 miliony zł, bu- 
dżet min. Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego o kwotę 13,6 


1938-9 


milionów zł, przede wszystkim na 
cele szkolnictwa ogólnokształcącego, 
i budżet min. Komunikacji o kwotę 
20 milionów zł., na konserwację dróg 
i mostów. Budżet min. Rolnictwa 
i Reform Rolnych zwiększono o 14,7 
milionów zł. wreszcie budżet Rent im- 
walidzkich został podniesiony © 
7.200.000 zł. Budżety pozostałych mie 
nisteriów oraz wydatki na emerytu< 
ry zostały tylko nieznacznie podwyż 
szone w celu ich urealnienia. 
Preliminarz ten przewiduje wydat< 
ną zniżkę podatku specjalnego od 
wynagrodzeń z funduszów  publicz= 
nych, wynoszącą w stosunku da 
wpływów rzeczywistych z tego po- 
datku 70 milionów rocznie. Ze zmiż- 
ki podatku specjalnego od dn. £ 
kwietnia 1938 r. skorzystają przede 


wszystkim pracownicy grup najniż- 


szych. Pełne dotychczasowe obciąża» 
nie tym podatkiem pozostanie nie- 
zmienione u pracowników tylko grup 
najwyższych. W ten sposób rozpię= 
tość skali wynagrodzeń netto pra- 
cowników państwowych zostanie w. 
r. 1938/39 znacznie zmniejszone. * 
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Wielka Mongolia, jeden z naj- 


bardziejęnewraigicznych punktów rona Unge 
chwili obecnej, ciągnie pra „białej 
się od gór/.Chinganu na wschodzie |nowa, i W 
po góry Tarbagataj na zachodzie. |łem zaatako 
I ją na dwiejChińczycy schi 
czącą z Sy|Buddę* i uwięzili go w jego wła- 


świąta 


Piasiki pustyni dzielą 
części: Północną, grani 
berią, zwaną Mongolią Zewnętrz 
ną (800.000 mieszkańców), i po- 
iudniową; graniczącą z Chinami, 
zwaną  Mongolią 
(przeszło 10 milionów mieszkań- 
ców). Rozdział polityczny, odpo- 
wiadający prawie zupełnie podzia 
lowi geograficzno - fizycznemu, 
zarysował się już w pierwszych 
tatach dynastii Mandżurskiej. Ste 
py mongolskie, przylegające do 
Muru Chińskiego, 
dziej uległy zdobywczej polityce 
władców mandżurskich, niż bar- 


| 


łatwiej į prę-, 


dziej odległa Północna Mongolia, | 


leżąca za gorącymi i suchymi 


przestrzeniami Gobi. 


czyków, przywołali na pomoc ba- 
Ungera - Sternberga, ofice 
armii atamana Siemio 
spólnie z jego oddzia- 
wali garnizon chiński. 
schwytali „Żywego 


snym pałacu. W styczniu 1921 r. 
„żywy Budda“, zmyliwszy czuj- 
ność strażników, uciekł i stanął 


Wewnętrzną | na czele 


Minęło 200 lat od chwili ufro- 


Już dawniej Pólnocna Mongo- |czeniem było stać się ojcam elek- 
Jia, podlegająca suwerennej wła- | tryczności. 


qzy Chin, 


Stynne doświadczenie z udkiem 


'"CIĄŻYŁA RACZEJ KU ROSJI, |św.eżo zab.tej żaby, dokonane 


która  gruntowała w niej 


swoje i przez Galvaniego po raz pierwszy 


wpływy. Toteż, gdy w Chinach, w r. 1775, kiedy to Galvani, dot. 


rewolucja, 
tron Mandżurów 


wybuchła 
cesarski 


— 1912), północni książęta wypę | stanowił 


obalająca | knąwszy nerwu 2-a różnymi me- 
(191litalami wywożai ruch nóżek żaby, 


w pojęciu Galvaniego 


dz; chińskich urzędników z Ur-jjeszczę jeden dowód jsinizaa ta. 
gi, stolicy Mongolii Zewnętrznej | jemniczej siły życiowej nawet w 
i ogłosili niezależność kraju (1-go zabitym już zwierzęciu, Siły nie- 


stycznia 1912). 

HUTUKTA, „ŻYWY BUDDA, 
został proklamowany. władcą nie- 
zależnego państwa. W tym. sa- 
nym 
zawarła układ z Rosją, na mocy 
którego Rosja uznała autonomię 
północnego terytorium, obejmują- 
cego przeszło 43 całej Mongolii. 
Układ ten, zawarty bez porozu- 
mienia z Chinami, wywołał jedy- 
nie platoniczny sprzeciw rządu 
chińskiego. 

Wojna światowa odwróciła u- 
wagę Rosji od Mongolii, która 
dostała się znów pod: wpływy 
Chin, ale Mongolia Zewnętrzna ` 


ZACHOWAŁA SWĄ AUTONO- 
-_MIĘ | 


z „żywym Buddą“, jako naczel- 
nym władcą. W r. 1919, zgodnie 
z uchwałą przedstawicieli Mongo 
łów, Mongolia wróciła pod pano- 


roku Mongolia . Zewnętrzna! 


jako niezależnej już od woli, a 
działającej w sposób nieznany. Z 
tego odkrycia, które było po pro- 
stu odkryciem ogniwa elektrycz. 
nego, zicżonego z dwóch rodza- 
jów elottrod metalowych i mo- 


jkrego ciata żaby, jako elektrolitu 


— Galvani nie wyczgnął wnio- 
sków. Ale pracowity Włoch nie 
dał za wygraną. Siada do stolu 
doświadczalnego i wykonywa nie 
zliczoną ilość doświadczeń, po- 
święcając na to 11 lat swego pra 
cowitego życia. Doświadczenia te 
następnie skrupulatnie zapisuje. 
W r. 1791 ogłasza drukiem swą 
pracę, z której elektrotechnik dzi. 
siejszy dowiedzia'by słę, że jego 
mistrz bonedykiyństą pracą prze- 
robił i poznał wszystkie możliwe 
kombinacje par metali, które, za- 
nurzone w elektroficie Całą dzięki! 
przemanie energii chomicznej €- | 


dzin cziowieka, którego przezna 


> s j 
mnergię elektryczna. Tu leży ge; 


PARTYZANCKICH ODDZIAŁÓW 
MONGOLSKICH. 

Chińczycy zostali wypędzeni, a 
na ich miejsce przyszły czerwone 
oddziały Rosjan. Baron Unger do 
stał się do niewoli bolszewickiej 
i został rozstrzelany. 

Działo się to w lipcu 1921 r. 
Mongolska Narodowa Partia Re- 
wolucyjna, która współdziałała z 
bolszewikami, pogodziła się z 


zieje kraju „Żywego 


PRZEBUDOWĘ CAŁEGO KRAJU 
WEDŁUG .SYWOJEGO PROGRA- 
MU I SVYOICH METOD. 
Działalność. bolszewicka w Mon 
golii, mimo qpoczątkowych sprze- 
ciwów į buyjtów części ludności, 
wydała zamijerzony przez rząd 
bolszewicki skutek: w czerwcu 
1924 r., w niiesiąc po śmierci „Ży 
wego Buddył*, Mongolia Zewnętrz 

na proklam bwała 


a ` 


„żywym Buddą“ i powołała go 
jako głowę nowoproklamowanej 
niepodległej Mongolii. W listopa- 
dzie tegoż roku rząd moskiewski 
zawarł traktat przyjaźni z rzą- 
dem mongolskim, uznając Mon- 
golię Zewnętrzną de iure. Mimo 
uznania niepodległości Mongolii, 
władze sowieckie, przy poparciu 
czerwonych wojsk, rozpoczęły 


Lugi Gaiwami 


Ojciec elektryczności 


Co wynikło z badania nóg żaby przeci 200 laty 


siły wyższej, tkwiącej w mięśniach | dynie obca siła mogła poruszyć. szli uczy.jmi wytłumaczą į uzasad. 


żabich przez 11 lat. I zamiast u- 


patrywać energię chemiczną w ze |ny — podał tylko opis swych ba- 


A że jak każdy geniusz był skrom nią jego: twierdzeria. 
Czy trzeba wspominać, co z 


tknięciu dwóch metali, szukał jej| dań w czierotomowym dziele, WY | tego uńfka żabiego wyrosło, gdy 


w muskułach martwych, które je- 


Mieszkańcy  archipelagów na 
morzach poiudniowych, zwłaszcza 
oceanie Spokojnym i Indyjskim, 
trudniący się poiowem korali i 
mięczaków, po dziś dzień upra- 
wiają nurkowanie bez żadnych 
przyrządów. Zapuszczają się jed: 
aak na nieznaczne giębokości, 
gdyż trudność pokonania wielkie- 
go ciśnienia jest olbrzymia. 
Na powierzchni wynosi ono 1 ai. 
mosierę na cm. kwadratowy, 
wzrasta o 1 atmosferę na każde 
10 metrów giębokości, czyli 6 at- 
mosfer na głębokości 50 metrów, 
a 16,atm. na 150 metrów głęboko 
ści. \ 

Próby zbudowania przyrządu, 
który umożliwiłby dogodne nur- 
kowanie na dnie morza podejmo- 
wali już starożytni. U Arystotele- 
sa znależć można wzmiankę o tā- 
kim przyrządzie, który stużył nur- 
kom z Aleksandrii do opuszczania 
się na dno morskie. 

Dalsze próby zbudowania apa- 
ratu Z/ębinowego sziy w innym 
kierunku. Aż do naszych czasów 


wanie Chin, które pszysłaty swo. |twusz Galvan'ego, gen'usz praco. nie ustawały próby nad ciągiym 


ich urzędn'ków i załogę wojskową | W!tości, 
do Urgi. Ten stan rzeczy jednak | jeszcze pojawi w dzieja 


trwał bardzo krótko. Mongołowie, 


uprzykrzywszy sobie rządy Chiń-, 


który się później nieraz 
ch nauki. 
Galvani ścigał swoją efemerydę 


Inflacja W 


W instytucie wschodnim w Chi- 
cago ukończono obecnie odczyty- 
wanie tabliczek, znalezionych 
przed kilkunastu  laty'w ruinach 
starożytnego Babilonu. Trwają- 
ce od kiiku lat prace prowadzone 
pod kierunkiem dr. Johna A. Wil- 
sona, doprowadziły do sensacyj- 
nych wyników. Tablice, pokryte 
pismem klinowym, zawierają hi- 
storię rozwoju gospodarczego Ba 
bilonu sprzed 2500 lat. Były to 
czasy świetnego rozkwitu, po któ 
rych przyszedł okres całkowitego 
załamania gospodarczego. Zdoby 
cie Babilonu przez Persów w ro- 
ku 539 przed Chrystusem zapo- 
czątkowało okres długotrwałego 
kryzysu gospodarczego ze wszyst 
kimi jego zjawiskami, nie różnią- 
cymi się ód zjawisk współczes- 
nych. Zdobywcy nałożyli na kraj 
wysokie podatki, wywłaszczając 
z ziemi rolników, którzy nie mo- 
gli ;ch opłacić. Ponieważ wskutek 


bibiionie 


nadmiernych podatków, produk- 
cja rolna stała się nieopłacalna, 
rolnicy przeszli na produkcję ho- | 
dowlaną. Rozlegie obszary rolne | 
zamieniono na pastwiska. Wpro- 
wadzona przez zdobywców infla- 
cja, polegająca na wycofaniu zło- į 
ta i srebra z obiegu i zastąpieniu | 
go pieniądzem  matowartościo- 
wym, spowodowała 
cieczkę od pieniądza „do innych 
walorów materialnych. Masami 
np. skupowano place, których ce- 


masową U- 


ina wskutek tego znacznie wzro- 


sła. 

Wśród znalezionych zapisków 
wykryto cenne dane o sytuacji fi- 
nansowej kilku najwybitniejszych 
babilońskich bankierów z tego o- 
kresu. Bankierzy babilońscy znali 
już wówczas ceduły gietdowe, 
które w swej zasadniczej form'e 
niczym prawie nie różniły się od 
dzisiejszych, 


Od kedy używamy wyrazu „szofer“ 
i co on dawniej oznaczał? 


Do naszych międzynarodo- 
wych wyrazów, używanych pra- 
wie we wszystkich językach nale- 
ży wyraz „szofer“, Paryska Aka- 
demia Nauk rozpoczęła badania, 
dlaczego tym wyrazem ochrzczo- 
no kierowców samochodów. Ba- 
fana daty wprost rewelacyjny 

„wynik. Okazaio się bowiem, że 
wyraz ten był używany w XVII i 


XVIII wieku, a więc w tym czasie, | 


kiedy nie znano jeszcze samocho- 


dów. Oznaczał on typ napastni. 
ków, którzy napadali podróżnych, 
pozbawiając jch kosztowności i 
pieniędzy. Gdy napadnięty nie 
chciał zdradzić, gdzie ma schowa 
ne kosztowności, podpalano mu 
pod nogami ogień (chaufer), zmu 
szając w ten sposób do wydania 
skrytki. Tak więc wyrazem tym 
oznaczańo wcale nie zaszczytny 


zawód w owych czasach. 


| doskonaleniem przyrządu giębino 


wego. Leonardo da Vinci, wszech 
stronny geniusz, zostawił 'w swej 
spuściżnie pośmiertnej projekt ska 
fandra, który był wyobrażony, ja 
ko rodzaj ubioru, wykonanego z 
nieprzemakalnej materii, z takim 
samym kapturem, otaczającym 
głowę i polączonym z rurą, która 
doprowadzała św'eże powietrze. 

W w. XV i XVI Anglicy czynili 
próby skonstruowania skafandra 
z żelaza i miedzi. Aparaty te, 
znacznie udoskonalone, połączone 
były przy pomocy dwóch rur skó- 
rzanych, co powodowało znacznie 
lepszą respirację nurka, który 
mógł przez pewien czas przeby- 
wać pod powierzchnią wody. W 
PERTUIS E POW : 


Badanie głębin morskich 


rażając przypuszczenie, że przy- 


się zajyrali do niego uczeni? Czy 
trzebą jeszcze raz wyliczyć kino, 
radioą tramwaje, światio, maszy- 
ny pdruszające całe fabryki, przy 
rządy łeczn.cze, alarmowe  tysą 
ce inych dziedzin, w których e- 
XVII w. Amerykanin, William |jektryjczność wykonywa wszelkie 
Phipps, zbudował aparat do nur- | pract} lepiej, czyściej ij taniej od 
kowania jednak już nie w celach | innw'/h rodzajów energii? Czy trze 
naukowych, a raczej z pobudek | ba jpowtarzać, czym byłby czło- 
praktycznych. Chodziło mu mia-|wiejc współczesny, gdyby nagle 
nowicie o przeprowadzenie poszu  znifmęła możność produkowania 
kiwań zatopionych korwet hiszpań ejejttrycznością? Nawet najwięksi 
skich, które podobno wiozły więk prz pciwnicy postępu technicznego 
sze ilości złota. Inny inżynier an-  prizyznają w przystępie szczero- 
gielski, Deane, skonstruował w r. śe, że nie mogliby pisać swych 
1834 hełm metalowy, zaopatrzo- myirzekań na ów postęp, gdyby nie 
ny.w okienka i wyposażony Ww, $ywieci.a im żarówka elektryczna. 
pompę powietrzną typu ssąco-tto ; qrdyby nię odwieżli tramwajem 
czącego, która, połączona, zape- iwavego rękopisu do drukarni, gdzie 
wniała swobodne oddychanie pod {im go składa elektryczny linotyp 
wodą. Ciało nurka okrywał rodzaj į% gdyby wziąwszy jako honora- 
kombinezonu, sporządzonego Zńąłum odbite elektryczną maszyną 
dwóch warstw materii jedwabnejąj; sprawdzone przez komórkę foto 
między które wszyta została war-4 elektryczną pieniądze nie poszł na 
stwa kauczuku grubości pięciu mt! najnowszy film, przygotowany 
limetrów. Po nałożeniu kasku ma; dzięki elektrycznym reflektorom, 
głowę nurka, uszczelniano spojt/-4 kamarom, których objektywy o- 
nia między szyją i resztą korpufaf 
za pomocą obręczy z kauczuyzu. | 
Caly przyrząd byt stosunkowo hek 
ki i zapewniał nurkowi bezpiącz- 


ne przebywanie w wodzie oliało tostektrycznej. 
10 godzin. 


„Dzisiejsze skafandry są dunja- |, Skromny ppoż tria, 
kiego rodzaju: z materiaiu anbe- | dzkości pe U Ei 11 lat tak 
stowego, który jednak nie nadaje | a me a totiskosiayii zaj x 
się do badań g'ębszych, niż J0 m.,, "2 P M, PA AM e 
orsz metalowe, pozwalające o- | ciem jak badanie udek żabich. 
siągnąć głębokość 150 — 160 m. 
Metalowe części łącznikowe se 
wykonane z kauczuku elasfryczne- 
go, co pozwala w pewnym, zresz- 
tą bardzo ograniczonym (rtopniu, 
na wykonanie ruchów. Ayfmatura 
metalowa pokonuje, również nie 
bez trudności, olbrzymie «/fiśnienie 
wody, dopływ powietrza zape- 
wniony jest przez system pomp, 
a w celu porozumienia ię z ludź- 
mi, znajdującymi się nafl powierz 
chnią wody, nurek posłąda w ska 
fandrze specjalną instaf</cję telefo- 
n'czną. 


niki å który jest wyśw'etlany przy 
nomocy światła elektrycznego, 
'amp elektronowych i komórki fo- 


Idee reformatorskie, jakie ogar 
nęły Stany Zjednoczone od czasu 
objęcia władzy przez prezydenta 
Roosevelta, przyjmują niekiedy 
formy dla zbiurokratyzowanych 
umysłów europejskich conajmniej 
dziwne. Tak np. wydana walka 
przerostom biurokracji doprowa. 
dziła w jednym ze stanów do stwo 
rzenia takiego, z naszego punktu 
widzenia, „dziwoląga*, jakim jest 
„Trybunał zdrowego rozsądku". 
Ustawa o utworzeniu trybunału 
przewiduje, że każde rozporządze 
nie władz jest zaskarżalne, o ile 
kłóci się ono ze zdrowym rozsąd- 
kiem. Sprawy do trybunału, który 
orzeka o uchyleniu ustawy względ 
nie rozporządzenia czy przepisu 


Nie ma chyba w historii cywilizacji 
odkrycia, któreby w tak szybkim tem. 
pie, jak radio przeszło drogę od słabych 
poczynań do pełnego rozwoju. Po okre- 
sie szału twórczego wynalazcy odczuli, 
widocznie, potrzebę wytchnienia. Od pe- 
nego czasu nie słyszy się już o nowych 

/|zdobyczach w dziedzinie radia. 

Nie należy jednak przez to rozumieć, 
że radio osiągnęło swój punkt końcowy 
rozwoju. Że tak nie jest, wskazuje przy- 
kład pojawienia się nowego odbiornika 
KOSMOS-PIONIER. 

Siedmiobwodowy odbiornik radiowy 
na wszystkie zakres. fal jest obecnie za 
drogi dla przeciętnego śmiertelnika. 
Dlatego też istnieją zastępy radioa nato. 
rów, dla których cena debrego odbior- 
nika przekracza ich możliwości finanso- 
we. 

Problemem udostępnienia taniego © 


| '* biornika, wyposażonego we wszystkie diofonii tysiącem 74 


uddy 


twierane są przez elektryczne sil. | 


To by sie u nas przydzł0 


Trybunał zdrowego rozsądku w Amery „ 


Tradycja nie zawsze jest pożytecza” „zę 


sł at 
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MONGOLSKA pepuBLI A 
LUDOWĄ. 


z Urgą, jako stolicą pod s P 
zwą Ulan Bator Hoto, 


a Wielkie Zgromadzeniė „ię 
we (Churuldan) w listop% 
goż roku uchwaliło / 
wzorowaną na konstytuć soms 
kiej. Odtąd w stosunkać i fo 
dzy Mongolią a Sowietā® milf 
nowała ścisła współpraca rojek 
trwającego nominalnego 
toratu Chin. y się 
Sowiety „zaopiekowa!y KUJ 


Ca i 
Ź 


« fi 


organizowane na WZ 
a w każdym organie P 
jako instruktorzy zasie 
tele sowieccy. Armia 
wnętrznej została zorgą 
z pomocą i pod kierun 
sowieckiego. Broni 
Moskwa, a żołnierze 7 
ocen japońskich b 
OKOŁO 100.000 7 s0 gy 
są ćwiczeni przez oficef 
kich i Mongołów, WYS wo” 
w sowieckich szkołach tory 
wych. W oddziałach ZA 
nych jest tylko 30% aa 
resztę stanowią Rosjan 
i Chińczycy (20%). M 
na 10 Rosjan przyPa i 
Mongot, Uzbrojenie af™ P 
skiej jest sNE 
NAWSKROŚ Nowocze | 
według wzorów sowieć ; 
ba samolotów przekracza "i 


ay” 
zko 
j$ 4 


dnostek. (ię, R 
Przeobraziwszy Maro, ii 
włączyły jej jednaki jet 


do grona swych repu 

stawiły pozorną samo 
niezależność. Włączenie 
Republiki Mongolskiej 

ku Sowieckiego pociąg 
sobą konsekwencje, 
dogodne dla sowieckie - 
która w tym kraju osiąg" 
znaczenie, że w istocie 
S R. R. przesunęły Si 


mu p”, 
Aż PO CHINY I may r 
Protokół z marca A pe | 
cjalnie nawet stwierdi wiel Ra 
średnią obronę Mongo! 7 „gol 
oliki Ludowej prze” M Ę jt 
Tworzenie Wielkiej zywy 
przez Japonię będzie y OSE 
stałą grożbą dla wpływó 


kich w tym kraju. w 


f 
l 


„| 
i 
KA 
R, 
EA 


tak ho 
administracyjnego> Wa, A 
na komisja kwal fikacy! ów: "ych 
na z wybitnych prawni pechi 
tyków i działaczy 
Komisja dla każdego 
nego wypadku po 
znawców, rekrutującyć 


ana 
wodów, których otych 


aS "ge 
ori ur . 


lit 
przed wielu laty i ba 


. życia» 
nych z wymogi 


stańowiących pow dia 50! 
trzebne utrudnienie wa 
go toku życia wsp 


yo 
Zazdroszczę pra i 
rykanom! 


nowoczesne zdobycze biore” PA 
wiązaji konstruktorzy wa” eM 
MOS-PIONIER. enibi A 
Dotychczasowe odbiom™ h pi sk 
firm i marek fabryczny” y; a ne 
w skrzynkach drewniany ieul? gy A 
taką wzmontowana jes; <a nai” i 
t zw. chassis, zawieraja NIE 


części odbiornika. P igde” 22 

dokonał pod tym WZ8 K i 
w przemyśle radiowy™™ api”, A 
niana została w nim i wół i 


ką bakielitową, przy -0% oait g 
ści odbiornika, nie wyka akt 
lamp, umieszczone 84 ja 
ki. Kosztowne i zabieri gino 
sca chassis zostało WY” gsis 
KOSMOS-PIONIER 
dów i 5 lamp przy c? 
poziomie odbiorni ów 
czemu uprzystępnia Jio 


Jier 


poleca óstatnie modele 
okryć i sukien 


"SSKWARA 
Ę — WIELKA 2, I ptr. gotowych ina zamówienie 


AD w dniu 3i-ym października 1936 r. odszedł od 


Wszę niezłomny Szermierz ludu polskiego» który przez 


qplo Cie niósł wysoko Sztandar Walki o Niepodległość 
Ay: Olność mas pracujących, oraz o ich wpływy na lo- 
ryc, Da jego Przedstawicielstwo Narodowe i na Rząd. 
ÓW Cę uczcimy uroczystymi obchodami i ałtademiami. 
z twat Szystko pospieszmy z datkami na Fundusž Uczcze- 
BA: się pomnikiem pamięci L Daszyńskiega, rozpow 
i Liczę l nabywając / 

„(7 JEGO PODOBIZNĄ w SREBRZE BRONZIE 
“iar way aczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm, (roz- 
„dh tka t-szo majowego)— wynosi — 50 gr. za sztukę. 

„M, Odda jom partyjnym, zawodowym i kulturalno * oświato- 
jg. jemy w cenie 40 gr. za sztukę, x 

fr, sa znaczęk wykonany w srebrze na zakrętkę — 1 zł. 
tia dajemy w cenie 1 zł, 30 gr. za sztukę. 

żą tu qpa wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekre- 
iioa Teralnego C. K. W., Warszawa, ul. Warecka 7, lub 
M twem PKO. Nr, 3174, 


a 


Górnego Sląska 


 lakich to „ananasów“ - 


, Prowadzają ma Sląska: 


ea 

aa Staroszolskim, bandy- 
Nte atem, któ IRÁ 
A aS h stóry został „inży- 
Ak enie, 


Obecnie stwierdzono, że Dobro- 
czyński jest poszukiwany ` przez 
prokuraturę przy Sądzie Okręgo- 
wym w Ostrowie Wielkopolskim, 
gdzie pracował w jednej z, fin 
Tam właśnie Dobroczyński miał 
į dopuścić się grubych nadużyć i 
ie y cję wywołała w |zbiegł.  Niesumienny urzędnik 
Waędnik m oŚĆ o aresztowa- | przybył następnie na Śląsk i „dzię- 
Bo lakta ny, Zarządu Przymuso- | ki poparciu wpływowych osób; do 
ty , tai 1 dóbr ks. Pizczyć | stal posadę w Zarządzie Przemu- 
| Na Gb; p czyńskiego. Dobro- | sowym ks. Pszczyńskiego. 
lą, Posa JA przed kilku miesią-| Dobroczyńskiego osadzono tw 
DRU Prey achaltera w biurach więzieniu pszczyńskim, skąd 3 
Ro. oddz musowego i praco- |stanie przetransportowany do 


lale buchaltery jnym. | Ostrowa. ę 
tywki + 
S/WKi umysłowe 
a 
Stefania Stelmachówna, Żyrardów, 1-g0 
Maja 77 m. 7 oraz Michał Pasiuk, Kor 
iwel, ul. Sznarbachowska 10. Nagrodę 
pocieszenia w postaci maczka z podo» 
bizną Ignacego Daszyńskiego  wyloso- 
wała E. Szanfontyrkizechejm, Lida, ul. 
ligowskiego 18. 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 
GAY, E. W. Otwock. — Część zadań wydru- 
COS kowaliśmy w „Robotniku*, inne w „Ty: 
i - | gođniu Robotnika“. Pozostałe zadania 


| 
(ta 

kj w inych ananasów jest wię- 

jk: long 2 śląskim. Prasa 

mek i mianowicie: 


Okazuje się jed- 


i t Waza nie pójdą. Prosimy o dalsze zadania 
A Zad Rozwiązania można nadsyłać na kartce 
y w Nr. 68 pocztowej. 

X kytówka E. Sz. Lida. — Prośbę spełniliśmy. 


R. T. Wieluń. — Tydzień Robotnika, 
Warecka 7, Tygodnik Sygnały, 
Lwów, Hauke Bosaka; Czarno na bia- 
łem, Warszawa, 

H. L. Warszawa. — Logogryf nie pój- 
dzie. Arytmogryf zawiera błędy, brak 
liter l, m. Nie pójdzie. 

Lok 


i 
| Rega; © wód tych osób? 


Et, w 
Ne 65 i, adań z dbiegłego Neu: 
rwsza rocznica zgonu m 
LOW ego. Zad. Nr. 66 —| Rozwiązania zadań z tego Neu na 
j nie é ciemnotę i miena- | leży nadsyłać do dnia 3.XL. b. r. na 
w doszedłby do władzy. |adres naszej Warszawskiej Redakcji 
staci książki wylosowali: | (Warecka 7). 


— Kate, nie ma wiadomości 
z Kanady? — pytały z życzliwo- 
ścią, w której tkwiła odrobina 
złości. 

— Już dawno nic nie słyszałam. 
Na pewno wkrótce przyjedzie — 
brzmiała nieodmienna odpowiedź 
dziewczęcia. 

Wielu mężczyzn ubiegało się o 
łaski Kate, ale Jim Elcock posta- 
nowił czynem dowieść swej mi- 
łości: wyjechał do Kanady, aby 
zdobyć dla Kate fortunę. Od tej 
chwili minęło już siedemnaście 
lat — srogich zim i wiosen, które 
maiły kwieciem ulicę na wzgórzu. 
A Kate wciąż szczotkowała swoje 
długie włosy . koloru bursztynu, 
pielęgnowała biel rąk i zachowała 
jasne czyste spojrzenie, uśmiecha- 
jąc się do chłopców, którzy w so- 
sobotnie popołudnia gromadnie 
przechodzili przed jej domem. 
Wierzyła, że Jim wróci. 

Tego wieczora w gospodzie 
mężczyźni opowiadali sobie, że 
Ted Deanne wciąż jeszcze marzy 
o Kate, a Ben Scannel od dziesię- 
ciu lat wiernie lecz bezskutecznie 
jej asystuje. ie 

— Gdybym był młodszy o dwa- 
By bieg Sotowywały świą- |dzieścia lat i... dnadnieście -lat 
TP, ; PtYszczącymi o-| miał mniej rozumu, może i ja 
NARADA rych o zmierzchu  starałbym się wyprzedzić Jima 

RY ** ukochanych... | Eloocka — żartował pasterz Daw- 


BO oj i 
go ojca na ezczycie 
(Przech, agp Ludzie z An 
ky róg „zili w obu kierun- 
kit han nych cieniów tej 
yy | Parki miłosne kry- 
ku Lode "i szpalerach gra- 
i tery tewcz które po 
8 ęta, p 
) T teka „Apacerowały, objąw- 
| m 
pia Podaja, “iO 
i obcisłych w bio- 
Maj da Merukich w kostkach, 
ae dy? tapla innymi kwia- 
giat głów 
wko dl 
i wda droszczono p pea, 
hę owa śnieżno białych 
B u line tej niebieskiej su- 
| KRC 


zł zatrzymywały się 
to Ne7cza zamężne ko 
PR leg Bór "e droga ma dość 

kaj Widok. o uszata ich ser- 
W pogodnej urody 


Ye hody 
ARN do niedzielnej 
by, l, | Ka” zanim umarła 
JAR „Bigo zajęła się kra- 
WOW Teak; nak miał, już 
w Niegą i. na twarzach, by- 


ANS łac a przecież by- 
NR mib 


e i piękne i już 
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Uniewinnienie trzech „Wiciarzy“ 


Przed paru dniami odbyla się w 
Sądzie Grodzkim w Łowiczu spra- 
wa trzech „Wiciarzy”*: Francisz. 
ka Kaszewskiego z Łaźnik, Gosz- 
kowskiego i Flisa z Wituszy, 0- 
skarżonych 0 udział w zajściach 
w czasie strajku chłopskiego 20 
sierpnia w pow. łowickim. 

Jeden z oskarżonych, działacz 
„Wiciowy* Kaszewski, w dn. 7 
września osadzony został w wię- 
zien'iu w Łowiczu. Po złożeniu ka- 


ucji 200 zł, przez oddział „Wici“ 
w Łowiczu, ob. Kaszewski został 
po 11 dniach wypuszczony na wol 
ność. 

Na rozprawie, po przesłuchaniu 
11 świadków, SĄD NIE DOPA- 
TRZYŁ SIĘ WINY OSKARŻO- 
NYCH I WSZYSTKICH TRZECH 
UNIEWINNIŁ, 

Bronił wszystkich adw. Stefan 
Wilamowski z Łodzi. 


Radio warszawskie 


NIEDZIELA, 31 października 
WARSZAWA I: 8.00 Pieśń. 8.05 
Dziennik poranny, 8.15 Audycja dla 
wsi. 9,uł) Nabożenstwo, 19.30 Verdi: 
„Aida“, 11.80 Aktualny reportaż z 
życia. 11.57 Hejnał. 12.03 Poranek 
symfoniczny. 18.00 Przegląd kultural 
ny. 13.10 „Bajecznie kolorowa* 13.80 
uzyka obiadowa, transmisja ze stu- 
dia Rozgłośni Pomorskiej na WysSta- 
wie Radiowej w Bydgoszczy, 14,45 
Audycja dla wsi. 15.45 Audycja dla 
dzieci, 16.05 Utwory Mikołaja Lysen- 
ki. Teksty w języku ukraińskim. 
16.45 „Anielcia i życie”, 17.00 Na 
swojską nutę. 10.85 Powszechny Te. 
atr Wyobraźni: Premiera słuchowi- 
ska oryginainego p, t. „Samarytan'n 
spod Solferino“, 19.35 „Słynni wir- 
tuozi*, 20.85 Program na jutro. 20.40 
Przeglad polityczny, 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 Wiadomości sporto- 
we, 21.15 „łKomers na poddaszu“ — 
wesoła audycja. 22.00 Sonaty. 22.50 
Ostatnie wiadomości. 


CIEKAWSZE AUDYCJE 

12.03 Poranek symfoniczny. 
13.30 Muzyka rozrywkowa ze Studia 
na Wystawia Radiowej w Bydgoszczy. 
17.00 „Na swojską nutę“ — koncert 
polskiej muzyki lekkiej i tanecznej. 
18.35 „Samarytanin spod Solferino“, 
słuchowisko Franka Lebrechta. 
21.15 „Komers na poddaszu“, wesoła 
audycja ze Lwowa. 
REECE TCA PA MIG E BARAN WZW NTOTEA. 
WARSZAWA Ii: 15.00 Utwory 
Bachów — ©jca i syna. 16.00 Felie. 
ton aktualny. 16.10 Zespół salonowy. 


16.58 Program na jutro, 22.00 Wiado. 
mości sportowe. 22.05 Płyty. 
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„ PONIEDZIAŁEK, 1 listopada 
| WARSZAWA I: 8.00 Pieśń. 8.05 
„Dziennik poranny, 8.15 Bezdomni i 
ieroty na wsi. 8.30 Koncert. 9.00 
FARA 10.30 Wiedeń i pieśni 
w, muzyce. 11.80 Aktualny reportaż 
z. życia. 11.42 „M:sjonarz*, 11.57 
Hejnał, 12.03 Poranek muzyczny w 
wykonaniu Orkiestry symfonicznej, 
13.00 Przegląd kulturamy 18.10 „Jer 
moła”. 18,50 Muzyka obiadowa, 14.45 
OE OTOZ EE TTK E TE 


P'LSNIOWE 
Sa aa 
w wie'kim 
wybęrze 


poreca £ 


MIECZYSŁAW worsra + 


KRAK. FRZEDM. 99 (PI, Zamkowy) 
i 


son. — Ale, wiecie, to jednak 
dziwne, że nikt z nas o nim nie 
słyszał. Tylko jedna pani Tims 
zwykła byłu mawiać, że jej pozo- 
stał dłużny za trzy tygodnie czyn- 
SZU... 

W kącie gospody siedział obcy 
człowiek. Przez cały wieczór pił 
w milczeniu, aż doszedł do owego 
błogostanu, „w którym każdy 
dźwięk wydaje się rajską muzy- 
ką... Ludzie z Anderby nie znali 
go, przypuszczali, że musi być wę- 
drownym sprzedawcą lub podob- 
nym, a tego rodzaju typy nie cie- 
szyły się we wsi dobrą opinią. 

W pewnej chwili podróżny za- 
czął Śpiewać tragicznym i mono- 
tonnym głosem: 

„Nie miał pieniędzy, zeszedł na psy, 
Czarna kobieta lała nad nim łzy; 
Była potworna, ale ją poślubił, 
Bo los go zgubił. 
Wspomnienia rzucił precz, 
Miłość to marna rzecz... 

Picón była długa; wiersze co- 
raz bardziej zagmatwane; głos 
śpiewaka coraz bardziej ponury. 

— Wstrętny typ —- rzekł Daw- 
son, Gdy śpiew stał się już nie- 
znośny po prostu wyrzucili pijaka 
z gospody. 

Śpiewając wciąż wędrował przez 
wieś, aż potoczył się na kościelne 
wzgórze. Tam padł w cieniu ol- 
chy, a ciepło wieczora npoiło go 
do reszty. 

Kate wyszła, aby zamknąć o- 
kiennice i ujrzała go w rowie. 
Przy swej pogodnej naturze nie 
bała się ani żywych ani zmarłych, 


O A A ZN O NO ZE NE W W 
OO O O LO DEE NN NN 
DINA - 
375 = E 
ca 


Audycja cła wsi. 15.45 Z pieśnią po 
kraju. 10.15 Koncert orkiestry. 16.50 
Pogadanka aktualna. 17.00 © ludz- 
kość zawdzięcza Robertowi Kocho- 
wi? 17,15 1000 taktów muzyki. 18.00 
Chwila Biura Studiów. 18.10 Płyty. 
18.55 Program na jutro. 19.00 Audy- 
cja żołnierska, 19.30 „Dyskutujmy*: 
„Co myślimy © książce Poli Goja. 
wiczyńskiej „Rajska jabłoń. 19.50 
Wiadomośc: sportowe, 20,05 Koncert 
solistów. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Kult 
zmarłych w 5-ciu częściach świata. 
2145 Nowości literackie. 22.05 
Koncert symfoniczny. 22.55 Ostatnia 
vaadomości, 

WARSZAWA II: 15.00 Płyty. 16.00 
Z cmentarzy warszawskich — repor. 
taż. 16.15 Recital fortepianowy. 16.58 
Program na jutro, 18.0 Rapsodie i 
legendy. 19.00 Zespół salczowy, 19.55 
Życie kulturalne stolicy. 22.00 Wia- 
domości sportowe, 22.0R Reportaż. 
22.20 Koncert kameralny, 23.10 
Plyty. 

Dzisiejsze słuchowisko 

W niedzielę, dnia 31 października o 
godz. 18.35 usłyszą radiostuchacze pre- 
mierę słuchowiska Franka Leberechta 
p. t. „Samarytanin spod Solferino“ 
w przekładzie Zdzisława Bronisza. 

Mało kto wie, kiedy narodziła się 
idea samarytańska Czerwonego Krzyża, 
która dziś opanowała cały świat. Jeszcze 
w połowie XIX wieku ranni umierali 
na polach bitwy, zapomniani i opusz- 
czeni, w mękach i straszliwej niedoli. 
Na pobojowiskn pod Solferino zjawił 
się nagle nikomu nie znany pan, cywil- 
ny podróżnik, który spośród zwałów 
trupów począł dobywać tych, co jeszcze 
żyli. Entuzjazmem swoim porwał naj. 
pierw kobiety małego miasteczka, póź: 
niej poszczególne rządy, wreszcie całą 
Europę. Henryk Dunant — oto nazwi- 
sko tego; który znak czerwonego krzyża 
na białym polu postawił wysoko nad 
ludzkością, jako herb miłosierdzia. 
Słuchowisko „Samarytanin spod Śolfe- 
rino* opisuje historię tej szczytnej idei. 


Detekior ma głośnik, 


bez prądu, baterii, akumulatora. Opła 
ta radiofoniczna 1 zł. mies. Głośniki 
do detefonów. Polskie Zakł, ATA 
Warszawa, Ogródowa 27, 


mama 


OSTRZA Rye: 


> „POLONI 


uklękła więc na drodze i ujęła 
w dłonie ociężałą głowę wędrow- 
ca, zwracając ją ku światłu księ- 
życa. Serce Kate zaczęło walić 
młotem, a potem nagle jakby 
stanęło: ukochany do niej wrócił. 

Początkowo myślała, że jest 
martwy. Drżącymi rękami rozpię- 
ła marynarkę i dopiero wówczas 
poczuła, że serce mu bije — chy- 
ba zemdlał z wyczerpania? W ra- 
dosnym upojeniu dziękowała Bo- 
gu, że oddał jej kochanka: jeżeli 
jest chory, będzie go pielęgno- 
wać, gdy wyzdrowieje, będzie nad 
nim czuwać; jeżeli był jej nie- 
wierny, przebaczy mu. Bo czyż 
nie jego to miłość zachowała jej 
młodość i urodę i czyż nie wrócił 
do niej? 

Dwaj przejeżdżający rowerzyści 
pomogli wnieść Jima do mie- 
szkania, Obaj sądzili, że pijak 
jest mężem kobiety i spoglądali 


|na nią z pełnym wsp? :zuciem. 


Ojciec Kate spał już, nie obudzi- 
ła go, chciała mieć Jima najpierw 
dla siebie, Tysiące myśli przebie- 
gało przez rozpaloną głowę dziew 
czyny, gdy kompresami usiłowała 
przywołać do życia omdlałego. Co 
za szczęście, że nie uległa błaga- 
niom Bena Scannela. Wprawdzie 
jest porządnym chłopcem i wier- 
nym, ale oto jest przecież Jim, 
jej Jim! 

Poruszył się. | <> wstrzymała 
oddech: jakie będą jego pierwsze 
słowa? Zabrzmiały: 

„Nie miał pieniędzy, zeszedł na psy, 
Czarna kobieta lała nad nim łzy; 


Jubiler 
przemytnikiem 


Na ławie oskarżonych w sądzie 
okręgowym w Łodzi zasiadł jubi. 
ler Aron Niemiecki, zam. przy ul. 
Pomorskiej nr. 39, posiadający 
swój zakłąd przy ul, Zawadzkiej 
nr. 4. Jubiler odpowiadał za prze- 
myt brylantów, które w nielegalny 
sposób przemycał z  Antwerpiil. 
Rewizja, przeprowadzona w swo. 
im czasie u Niemieckiego przez 
funkcjonariuszów straży granicz- 
nej, ujawniła kilkanaście brylan. 
tów znacznej wartości nielegalne. 
go pochodzenia. Jubiler skazany 
został na 1.800 zł. grzywny tytu- 
łem odszkodowania, oraz 320 zł. 
grzywny z zamianą na areszt. 


ton 


or M OKOŃ 


WARSZAWA, ul. ZIELNA 11, 


tel. 221-66, 
WARUNKI NAJDOGODNIEJSZE 
CENNIKI BEZPŁATNIE. 


Wiadomości 


ZAMORDOWALI STARUSZKĘ. 


W Piotrkowie, przy ul. Krakow 
skiej nr. 16 do zamkniętego skle- 
pu, należącego do 60-letniej Józe- 
fy Adamakowej wdarli się niezna. 
ni sprawcy, którzy zadał starusz- 
ce szereg ciosów tasakiam w gło- 
wę, po czym zbiegli. 

Dopiero po pewnym czasie od- 
kryto napad i wezwano pomoc le 
karską, jednak okazała się ona 
spóźniona. Adamakowa zmarła, 
nie udzielając żadnych wyjaśnień. | 
Władze policyjne rozpoczęły po- 
szukiwania sprawców morder- 
stwa. 


(o? zdrowie kupować? 


Tak to możliwe! 


z całęj 
Poiski 


RĘCZNIE FABRYKOWAŁ 
20-ZŁOTOWE BANKNOTY. 
W Krośnie ukazały się ub, r. fa: 

szywe banknoty 20-złotowe. Prze 
prowadzone w związku z tym dọ- 
chodzenia ujawniły, iż banknoty 
te sporządzał Aleks. Hołodyński z 
Bonarówki, pow. Rzesżów, a tó 
na zwyczajnym papierze przy po- 
mocy pióra į farb. 

Obecnie Hołodyński odpowiadał 
przed trybunałem sądu przysięg- 
tych w Rzeszowie, Skazano go na 
10 miesięcy więzienia j utratę 
praw na przeciąg lat dwóch. 

BANDYCKI NAPAD. 


Onegdaj, o godzinie 3-ciej nad 
ranem, kilku zamaskowanych ban 


Bo właśnie z u-| dytów wdarło się przemocą do do 


wagi na zdrowie stworzył Ksiądz| mu Stanisława Augustyna w Wiś. 


Kneipp: „Kawę Słodową Kneippa", 
jako codzienne zdrowe pożywienie. 


linie, pow. Dąbrowa. Uzbrojeni 
bandyci, steroryzowali domowni- 


. 
Ha arin ONET |Ków rewolwerami, poczym spią- 


ŚMIERĆ W PŁOMIENIACH. 


drowali mieszkanie i zrabowałi 


W Koniakowie (pow. bielski) | zł. 3.50 w gotówce, oraz gardero 
z niewiadomej przyczyny powstał | bę. Policja wszczęła pościg. 


pożar w stodole rolnika Pawła 
Juroszka. Stodoła spłonęła dosz- 
czętnie wraz z tegorocznymi zbio. 
tami i narzędziami rolniczymi. W 
czasie usuwania gruzów znalezio 
no w stosie popiołu zwęglone zwło 
ki 4-letniego Pawła Juroszka. Ist- 
nieje wobec tego przypuszczenie, 
że dziecko przez mieostrożność 
wznieciło pożar i znalazło śmierć 
w płomieniach, 

Wóz PRZYWALIŁ ŚMIERTELNIE 

WIEŚNIAKA. 

Mieszkaniec wsi Ślęciny (pow. 
Kielecki) Stefan Koper, wraca- 
jąc ze Sędziszowa, wiózł wozem 
10 kwintali soli, 

Wskutek ciemności wóz począł 
staczać się do rowu, Koper usiło- 
wał go podeprzeć. 

W czasie tego wóz gwałtownie 
przewrócił się, przygniatając Ko- 
pra, który wskutek zgniecenia kla 
tki piersiowej zmarł na miejscu. 


Była potworem, ale ją poślubił, 
Bo los ją zgubił. 

Wspomnienia rzucił precz, 

Miłość te marna rzecz.” 

— Jim — zawołała Kate. — 
Jim, nie poznajesz mnie? 

Dopiero po kilku minutach Ka- 
te zorientowała się, że Jim jest 
pijany. Patrzyła na śpiącego i u- 
siłowała przypomnieć sobie ko- 
biety we wsi, które miały mężów- 
pijaków. Więc Jim wrócił z tym 
nałogiem? Ale czy nie dziwne, że 
mimo to miłość jego pozwoliła jej 
utrzymać młodość? 

O świcie, gdy się zbudził, pa- 
trzyła nań ze zdumieniem i po- 
wstającym przerażeniem. Na wpół 
zgorszonym i na wpół pobłażli- 
wym tonem zagadnęła: 

— Jim, czy wiesz, gdzie jesteś? 

— O, pani mnie zna?—bełkotał 
— bo pani wymieniła moje imię. 
Czy te strony to Anderhy? 

—- Tak, ale dlaczego wróciłeś 
do Anderby? 

-—— Pani jest taka uprzejma, 
więc odpowiem: przyjechałem tu 
z powodu kobiety... 

— Ach! — wstrzymała oddech, 
więc poznał ją! — Względem ko- 
biety? 

—- Tak, wdowy, której zostałem 
winien za trzy tygodnie czynszu. 
Ale powiedziano mi, że przed 
trzema laty zmarła, więe przepi- 
łem pieniądze, no i z tego mam 
trochę w czubie. 


Teraz zaczęła już krzyczeć: == 


i przeziębieniu stosu- 

| je się tabletki Togal. 

ogal powoduje spa 
dek gorączkiiprzyno* § 
si ulgę. Tabletki Togal R 


stosuje się w dawkach 

po 2 tabletki 5razy 

dziennie. Do naby* 
cia w aptekach. 


nie pamiętasz? Dałeś mi przecież 
pierścionek... 

Patrzył zdumiony. Był trzeźwy. 
ale ta sprawa wytrąciła go z rów- 
nowagi. 

— Jakże mi przykro, panienko. 
Nie przypominam sobie zupełnie. 
Widzi pani, tyle jest kobiet i każ- 

a myśli, że jest jedyna... 

Kate podeszła do okna i gwał- 
townie pchnęła okiennicę. Świa- 
tło padło na zniszczoną twarz 
mężczyzny, ukazując mu równo- 
cześnie czarującą dziewczynę. 
Chciał teraz zbliżyć się do niej. 

— Przepraszam — rzekła zim- 
no — pomyłka. Pan nie jest tym. 
na którego czekałam. 

— W porządku. Jestem pani 
serdecznie zobowiązany za opiekę. 

Stojąc w cknie Kate patrzyła 
na jego postać, gdy chwiejnym 
krokiem odlalał się od domu. 
Ptaki rozpoczęły swój poranny 
świergot, a rosa osrebrzyła swiat. 
Kate usiadła na łóżku nierucho- 
mo. Po dłuższej chwili machinal- 
nie wstała, zajmując się domową 
pracą. ) 

Pod wieczór starannie uczesała 
piękne włosy, włożyła niedzielną 
sukienkę i stanęła przy furtce. 
Ben Scannel smutny i samotny 
przechedził jak zwykle obok jej 


domu. Ale tym razem Kate za- 


trzymała go. 
Tłum. K. Le 
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Ależ ja jestem Kate, Kate! Czy 
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ŻYCIE WARSZAWY 


Komunikat W.0.KR.P.P.S. 


Rano na wszystkich dzielnicach 
odbędą słę zbiórki uczestników 
pochociu, skąd ze sztandarami uda 
dzą się na miejsce centralnej zbiór 
ki, ul. Senatorska 36, obok lokalu 


Wzywa się wszystkie dzielni» 
Kow iabrycz zne, kobiet į miodzizży 
do wzięcja udziału w dniu 1 listo- 
pada b. r. w pochodzie organizo- 
wattych przez Stowarzyszenie b. 


się następujące paki: 
sportowe: 
NIEDZIELA, DN. 31 B. M, 
Na Stadionie Wojska Polskiego 
o godz. 1l.ej ostatni w Warszawie 


więźniów politycznych na stoki | Stow .b. W. Pol. na godz. fian mecz o mistrzostwo Ligi Warsza- 
Cytadeli dia ziożenia hoidu pole-| Pochód z ul. Senatorskiej wyru |wianka — Warta. 
M licy a aesir kom o Wolność, Nie! szy o godz. 11.30. W Wielkiej Rewii o g. 12-ej mecz 


Kronika organizacy na 


POSIEDZENIE EGZEKUTYWY W. 
O.K.R. P.P.S. odbędzie się we wtorek 
dn. 26 b. m. o godz. 6 po poł. ul. Dła- 
ga 21. 

DZIELNICA ŚRÓDMIEJSKA. Dnia 
l listopada, w poniedziałek, o godz. 10 
rano zbiórka wszystkich członków, skąd 
wymarsz do miejsca ogólnej zbiórki, a 


pocjiegiość i Socjalizm. 
WADE SEO RATS DLNA AM V APR SRR ROTY WPP CAREY TA TOSA RS ELA TT 


Kars SgnIfGTNO-TALOWNICZY 


Z inicjatywy Zerządu Oddziału War-| staje specjalnie zorganizowany dla che- 
szawskicgo Związku Chemików  Pol-| mików i uwzględnia stronę zatruć prze 
skich zostaje organizowany w bieżącym | mysłowych, spotykanych w codziennych 
miesiąca Kurs  Sanitarno-Ratowniczy | warunkach pracy chemika. 

Polskiego Czerwonego Krzyża, którego | Wszelkich informacji w sprawe Kur- 
su udziela biuro Kursu w lokalu Związ: 


celem jest przysposobienie chemików i i; następnie na stoki Cytadeli. 
do obrony przeciwgasowej, a także |kn Chemików Polskich ul. Krucza 38| DZIELNICA P.P.S. „ŚRÓDMIEŚCIE“, 
peżyzotówanie zatrudnionych w prze- |m. 4, tel. 9-47.80 w godz. od 9 do 15| Posiedzenie Komitetu odbędzie się w 


i od 19 do 20 codziennie z wyjątkiem 
sobót i świąt. 


myśle do udzielania pomocy w nagłych 
wypadkach przy zatruciach w fabryce. 
po raz pierwszy z0- 


środę, dn. 3.XI. o godz. 7.30. 

KOŁO MŁODZIEŻY P.P.S. 
mieście“ im. L. Waryńskiego, zaprasza 
na świetlicę, która odbędzie się w dniu 
31.X1. r. b. (dziś) o godz. 5 po poł. 
w lokalu Organizacji, ul. Warecka T, 
II piętro. 

W programie przemówienia i część 
artystyczna, O godz. 7:ej wieczornica 
taneczna. 

DZIELNICA PPS. „PRAC. MIEJ. 
SKICH“. Dnia 3.X1. b. r. w środę o 
godz. 18.30 punktualnie odbędzie się 


Kurs powyższy 


Tragedia bezrobotnej 


krawcowej 


''etu, wówczas zrozpaczona bezro- 
„otna targnęła się na życie, trując 
się esencją octową. 


24-letnia Kazimiera Wiskówna 
krawcowa, pozostając od dłuższe | 
go czasu bez pracy, przyjechała ? 
z Radomia čo Warszawy — w po-| Pogotowie przewiozło desperat- Konferencja Przewodniczących Kół. 
szukiwaniu pracy. kę do szpitala Dz. Jezus. Obecność obowiązkowa. 

` Gdy wszystkie nadzieje zawio- PE 


diy, Wiskówna udała się na dwo- Zamach samobóiczy 


rzec Główny. Gdy o godz. 2-ej po- wa 
licja i służba kolejowa wyprasza-| 33.etni Władysław Dołecki (Ka 
cza 14), dorożkarz, otruł się kar- 


ła z sali osoby nie posiadające bi- 
BGB AI PĘDZI ZAOOPTADZOZWZONYCKKAW | bolem w bramie domu Kacza 20. 


Zarząd Oeae Warszawa Związku 
Prac. Kom. i Instyt. Użyt. Publ. wzy- 
wa wszystkich Towarzyszy wolnych od 
zajęć, do wzięcia udziału w pochodzie 
do stoki Cytadeli w dn. 1 listopada r. b. 


M DREHER, 144 Lekarz Pogotowia, po udzieleniu c żę) 02 przez Stowarzyszenie b. 
pomocy, przewiózł desperata do | Więźniów Politycznych. 

MARSZAŁKOWSKA szpitala na Czystem. Zbiorka przed lokalem Stowarzysze. 

róg Złotej. Filii nie posiada. Poleca nia ul. Senatorska 36 o godz. 10.30 rano. 


najiepsze prezerwatywy 


gumowe. „Emdrehera' już oa 25 gr. 


CHORZY: za 


Poco wam długo chorować na katar INTROLIGATOR oprawia książ- | maa a 
zolądka, katar kiszek, wątrobę, KDE ki i obrazy, Bednarska Nr. 17 m. 27. 


mienie żółciowe, serce, nerwy, bez- 


serineść, cierpienia kobiece i różne ZINE 
( ołegliwości, kiedy zdrowie możecie Zak Ka ASTRA 
ódwyskać prędko. Wystarczy tylko List Letem NAUKA i WYCHOWANIE 


się zgłcsić do Rudzińskiego i bóle 
— cierpienia wasze natychmiast bez 
lekarstw. ustąpią, 
Świat 60 mieszkania 2 


zastępuje 
nich 


Rudziński Nowy 
Godziny: 


4 edagogiczka studentka udziela lek- 

cyj w zakresie gmnazjalnym 
83-192, 355 
ea | S tudenika udziela korepetycyj. Wszy 

stke przedmioty, Specjalność: 
zest ry fizyka, Externa. Refe- 
rencje. 729-63. 382 
ZS jeżeli ja cię będę uczył. Po- 

litechn k, korepetytor, matematyk, 
Tel, 205.54, „860 


Oi: 


DILA 
zy. GEVPIE IKATARZE 


Co ¿rata w teatrach? 


TEATR ATENEUM: Dziś „Oże- 


« 


muatan. Wini NALĄNIDEAZ 1. 


[POSADY ZAOFI IGROGANE 


p zzukujemy akwizytorów „(ek) —na 
stałą pensję — prowizję Złota 
59/29 — 10—12, 253 


; POSADY POSZUKIWANE | 


cszukuję pracy w charakterze ku- 
charki lub do wszystkiego. Może 
być na wyjazd Długoletnie świade- 
ctwa i referencje dużych domów. 
Zgłoszenia tel. 8-12-74, 


wi eczornych przedstawieniach kie- 


nek | Gogola w przekładzie Juliana | rownictwo* teatru Kameralnego daje 
[uwima. W roli głównej Stefan Ja: „Współczesne dwa razy popołudniu 
racz, 


o godz. 4'w nadchodzącą niedzielę i 
poniedziałek. r 
TEAT WIELKA REWIA: Dziś 
komodia muzyczpa „Podróż  poślub. 
na“ w „reżyserii Bug. Bodo. 
GYRULIK WARSZAWSKI  Dziś|- 


wielka rewia satyryczna: „Ktoś z| m MEBLE ù 
nas zwarjowai* z Ordonówną, Że- 
lichowską, A. 'Halamą, Gierasiń. 


skim Krukowskim į Lawińskim na | 


W niedzielę o godz. 4ej popoł. po 
cenach zniżonych „Ludżie na krze”. 

W poniedzialek o godz. 4 popoł. ró 
wńież.vo cenach zniżonych satyra po 
lityczna „Woźny į minister“, 

1BĄL[K WIELKI: Uaje dziś o 12 
przedstawienie dla dzieci, o 38.380 
„straszny dwór. O godz, 8 wiecz. 
„Alońce Meksyku. t 


W poniedziałek 1go listopada o| czele zespołu, fAPCZANY, OTOMANY, fotele, 
godz. 8.ej wiecz. arcydzieło - Pucci- TEAL MALICKIEJ:. Dziś kome- krzesła i0 zł. m.esięcznie. Wy- 
ni'ego „Tosca. dia angieiska „M.ęczak*, twórnia, Przechodnia 10 róg Elekto- 

TEATR OWE Dziś „W:l-| W poniedziałek o godz. 4- -tej ppł. | ralnej sklep. 157 
kj w nocy Rittner „Świt, dzień i noc", 


AAAA TREN nowoczesne, co 


many, kozetki 
poleca pracownia Tamka 32 


W niedzielę i poniedziałek o godz. 
4 popol. „Zycie snem* Calderona. 
TEATR POLSKI gra dziś „Jadzię- 


STOŁECZNY TEATR POWSZECH 
NY: O godz. 7 wiecz ul. Młynarska 2 
„Lekarz miirqowoli* Mol.era. ka, 


Wdowę'* z Modzelewską w roli tytu. sr suteryna, front, waranki najdogod- 
ROSYJSKIE STUDIU DRAMA-|-:: 7 j m 
lowej. Dziś o godz. 3.30 PP. „Lato w TYCZNE (Nowy Świat 19). „Jesien. | niejsze. 322 


Nohant* z M. Przybyłko - Potocką. 

W poniedzialek o g, 8.30 pp. „Ja. 
dzia - Wdowa”, O godz. 8 w. „Lato 
w Nohaant'. 


TEATR MAŁY gra już tylko kil 


ne skrzypce' Surguczowa. 
FILHARMONIA: Wielki pora 


nek muzyczny, poświęcony wyłącznie 
Beethovenowi, odbędzie się w nie- 


| KUPNO I spRzennz j 


ku razy Flersą i Caillaveta „Papę*. py wy ana 31 paździetrniką r. b. o | Ą Zwei puchowe (przeróbka sta- 

TEATR WY. Dzi godzinie 12.. 
media M ia subtelna $ Udział w koncercie weźmie: Orkie neie dake za, wyprawy kom 
miłość”. ‘Į stra Filharmonii Warszawskiej pod pletne, pierze świeże najtaniej Sien: 
W niedzielę į w poniedziałek o g:\ dyrekcja Tomasza  Kirszwetterą i |f2 1, tilia 6 Sierpnia 30. s 
4 pop. „Skiz“, solista: „Dorel--Handman. (fortepian). | OT 
UBATR LETNI: Dziś komedia TEATR DLA DZIECI ORTYMA. 4 pnie na eksport używaną terae] 
robę, żutra. Płacę najwyższe ce-| 


W niedzielę o godz, 12 į 4 Teatr dla 
Dzieci T. Ortyma (Kredytowa 14) 
powtarza. premierę baśni „Kuchcik 


na tronie*, i 
BAJ , KUKIEŁKOWY mię RADIO I TECHNIKA i 
DLA DZIECI w sali a 


Gižymaiy „ Siedleckego „Ormianin z 
Beyrutu' z Fertnerem w roli tytu- 
towej. 

W niedzielę o godz, 4 popołudniu 
„Gdzie diabeł nie może”, 

W poniedziałek o godz, 4 popoł. 
„Przyjaciele**. 

TEATR KAMERALNY. Dziś ico- 
dziennie nową Sztuka Gojawiezyń- 
skiej p. t. „Współczesne“. z Grywiń. 
ską, Strachockim, Morską i Dardziń- INSTYTUT 
skim. ZY SZKOLNE: W niedzielę o godz. 

Chcac udostępnić zobaczenie sztuki j 12 w sali Teatru Wielka Rewią — 
„W spółczesne* Gojawiczyńskiej tym | Karowa 18: „Żakj krakowskje* re- 
wszystkim, którzy nie mogą być na f żysėrii J. Osterwy. 


ny. Dzwonić 6. 6-82- RU RADA 357; 


rium (Okólnik 1) w nicdzielę, duia 
381 października r. b. o godz. 16-ej 
widowisko pod tytułem „Czary nie 
czary”. 


ajnowsze modele aparatów  radio- 
W wych Ph'lipsa „Radio - Union‘, 
„Tytan“, patefony, plyty, rowery, 
części rowerowe aparaty totograf'cz. 
ne, — najtaniej — dogodne warunki. 
„Centrophon* Tomka 28. Żarówsi 
wszystkich fabryk — ceny ściśle ść 
5 


REDUTY - POKA- 


bryczne. 


MMM m 1 1 
«edaktor odpowiedziainyż LUDWIK WINTEKUK. 


| 


„Śwód. | Holandia — Francja. 


jg: 


1 
| 
|| 


SFA tato Oy iwan 
b 


Świeła na boiskach 


W niedzielę i poniedziałek odbędą , bokserski o mistrzostwo klasy A 0O- 
imprezy | kęcie — Fort Pema. 


W Teatrze Nowości o 12.ej mecz 
bokserski o mistrzostwo klasy A Ma 
kabi — CWS. 

Na Stadionie Wojska Polskiego o 
g. 9-ej zbiórka zawodników, uczest. 
niczących w zawodach motorowych, 
zorganizowanych, przez WKS Legię 
pod, nazwą „Służba gońca motorowe- 

0.‘ 

W lokalu Pradu o'g. 17:ej mecze 
zapaśnicze o mistrzostwo klasy B 0- 
kręgu warszawskiego Pasta — Prąd 
i Lauda =— Elektryczność. 

W Krakowie półfmał mistrzostw 
Polski juniorów w piłce nożnej Wi- 
sta — KPW Poznań i mecz bokser-: 
ski Wisła — IKP Łódź. 

W. Wilnie pierwsze macze:o mistżoj 
stwo bokserskie okręgu. oraź nadzwy 
czajne walne zebranie wileńskiego 
1 OZPN, 

W Lille recz piłkarski pomiędzy” Te- 
prezentacjami igi pólskiej i ligi Pół. 
nocnej Francji. 

W Amsterdamie mecz piłkarski 


W Genewie mecz piłkarski Szwaj- 
caria — Włochy, 


PONIEDZIAŁEK 1-go LISTOPADA 


W Warszawie na Stadionie ' Woj. 
ska Polskiego o godz. 12 piłkarski 
mecz towarzyski pomiędzy poznań. 
ską Wartą i Legią. 

W Krakowie mecz bokserski Maka 
bi Kraków — Makabi Sosnowiec 

W Paryżu reprezentacja polskiej 
ligi walczy z Paryżem lub Bolonią. 


Maszyny do 
szycia 


1. Blan AE 


patata hasa D 


; zz 
f OGŁOSZENIA IDT. 


Radio kez zaliczki ! 


Najmniejsze raty! Aparaty wszelki: zh 
firm :wstawiamy na próbę. Telefon 


11.32.84. 96 
mies.ęcznie, -Echo 


RADIU ie 10 Kosmos le'eiua 


ken, Hornyphon. Rewelacyjne mędeie 
na rok 1938. Pięciolżampuwe de: 
obwodowe superheterodyny zł, -295.— 
Dostawa TAA Td Warunki 
najdogodniejsze. Salon Radowy H. 
Mieczyk, Wawy Elektoralna. 18. 
Telefon 6-47.75, 113 


RP. pech?“ światowy za. 
sięg, trzy zakresy fat dogodne 
warunki spłaty, Demonstracja i spize | 
daż. Centrala Motożzyklovw:a,: Warsza- j 


wa, Alberta 10, tel, 214-94, 323 
Moe ery Maico, specialnie silna 


konstrukcja dostrsowzna do na- 
szych dróg, rama dwururowa, Cen. 
trala Motecyklowa. Warszawa, Alber 


ta 10, tel. 214-94, 

3. 5 | radio tygo tygodn'owo. Najprże. 
dniejsze marki, stare: apatra- 

ty zamieniamy na nowe, Telefon 

3-89-04. 258 


A GARDEROBA 


ME Aarie ionda isai R | 
plyn dogudne raty. 


Ubiory mę- j 
skie, damskie, Jesionki. bielizna. 


Rowery. „Wypłat*. Dluga 58-10, za 


| owania - 


krycia damskie, ubióry * niąskie, 
dogodne warunki, i, w. LA- 

KOW ges Hoża 36. 

UBIORY, da Sema 1. "ró 

świętokrzyskiej, j, pierwsze > piętro. per 

iajtańsze źródło ubrań | 

Da 35 2 b ih licytacji garnitury, 

alta 


jesienne _ zimowe, 


KUKARNIA „Błysk“ Pańska 28 
tel, 6:99.58. wykonywa wszelkie, 
roboty drukarskie, ceny niskie. 52 
sto procent. sił 


M ĘŁCZYŹ NI męskich uzyska 


Pan, stosując aparat nr. ill. Nauko- 
wą broszurę wysyłamy bezpłatnie, 
dyskretnie  „Inventus*, Warszawa, 
Aleje Jerozolimskie 35. 08 

lombardowe, biżuterię, 


i wi ty brylanty Kupuje maga- 


zyn. jub.lerski Hefen Miodowa 2. 91 


CENT 


Centrala Framsportów — J| 
Warszawa, Na'ewki 36, tel. 11-33-24 , ; 
Załatwia wszelkie czynności w zakres ekspedycji weh dzące. y 


wóz towarów samochodami do w 
Przeprowadzki. Magazynowa 


Załatwianie punktualne i staranne. 


Zastępstwa najpoważniejszych fi 


Agentury we wszystkich większych punktach kraju. 


Specjalne codz enne transporty 


Ofiary ruchu kołowegł, j 


Samochód najechał na rogu ul. 
Sienkiewicza i Marszałkowskiej 
ua 28-letnią Marię Kosińską (Bia- 


ita 5), która doznała potłuczenia 


lewej stopy. 

Pod samochód na rogu ul. O- 
grodowej i Solnej dostał się 15- 
letńi rowerzysta Szmul Koin 
(Krochmalna 5), chłopiec spadł 
z roweru i został ogólnie potłu- 
czony. 


ŁACINY do matury, egzaminów, 
polskiego, niemieckiego udziela nau- 
czycielka. Tel, 11-93-11 godz, 4 — 7, 

NIEMIECKIEGO, łaciny, mate- 
matyki do matury egzaminów udzie 
la nauczycielka gimnazjalna, tel. 
2-72-61, 

HAFCIARKA, umiejąca szyć na 
maszynie, poszukuje pracy, Łaskawe 
zgłoszenia: Rakowiec, ul. Pruszkow- 
ska 6 m 182. 

MATEMATYKI, fizyki i niemiec- 
kiego (gimnazjum liceum, matura!) 
udziela magister matematyki, Dzwo- 
nić 11-35-75. 

OSOBA umiejąca szyć na maszy- 


= 500,000 KSIĄŻEK ZA BEKA 


sprzedaja Dom Książki Polskiej, Warszawa, Plac Trzech Krzyż 
Prosimy żądać we wszystkich księgarniach. 


podwórze). 
tytułów książek ank od 50 da 


Co ZWUA (EE 'etlają Kina” 


ADRIA: „Król i chórzystka*, 
ANTINLA: „Pan redaktor szaleje”. 
AMOR: „Pokusa* i „Na cnie ocea. 
nu, 

ACRON: „Awantura amerykańska, 
AS: „Straszny dwór“, 

ATLANTIC: „Ich stu i ona jedna“. 
BAŁTYK: „Saratoga“, 

BIS: „Romeo i Julia“, 


CASINO: „Czar cyganerit* z Kiepu. 
rąiM Eggerth, 

CAPITOL; „Znacher*, 

COLOSSEUM:  „Scypio:  afrykań. 
ski“, 


CZARY: „/lajeranicą żółtego poko- 
ju”. 

ELITE (Marszałkowska 81): „Bac- 
bara Radziwiłłówna” ; „Trzy małe 
wilczki*, 


EUROPA:  „Przedziwne kłamstwo 
Niny Petrowny*, 
FAMA (Przejazd 9%): „Droga do 
Rio, 
FILHARMONIA: „Trafalgar, 
FLORIDA: „San Francisco, i 
FORUM: „Droga do sławy i ij wy 
Jork —- San Francisko“, 
GDYNIA; „Ty, co w Ostrej świec:sz 
i Kaki] i | do datki, 
3 GLORIA; * Deania boone“ ; „Papa 
się żeni”, i 
HOLLYWOOD: „Tak się ktńczy mi 
łość” . 


HELIOS: „Trędowata* i „Ordynat 
Michorówski', 

JURATA: „Barbara Kadziwiiłówna" 

IMPERIAL? „Historia jednej nocy". 

ITALIA: „iu wolności”. 

KOMETA: „Kaprys milionera" 
wia, 


= a KOMETA mm 


u. Latodna '49, Vel 6.48-50 
Najnowszej rav muzycznej 


i re. 


Bielizna najskromniejsza, materiały bielskie Nowolipie 2112.1} Mar. ką Rökk i ida Sohnkerem 
159 


-KAPRYS MILIONERA 


reżyseria: ULORG JACOBY 
muzyka: FRANZ DOELLE 
Węjzierski temperament 
Wiedeński humor 
Amerykańskie tempo! 


MASRA: 
Operze‘, 

MASKA: „Kain ; Mabel“ i „Czarne 
róseć, 

MG RO: „Ślubowanie*, 

MEWA: „Spotkali się w Paryżu” i 
„pDarmozjaąd*. 

NOWA TOMBOLA: „W  błaskach 
słońca* i „Bohaterska prygadać, 


„Król dżungli“ i „Noc w 


Odbito w dnukidrni Sp. Nakladowo Wydawniczej „Kobotnik*, 


` Tramwaj potrącił na ul. Żabiej p” k 


Nasza rubryka 


RANS | 


szystkich większych mia 
nie, Winkuiacja, — 
Stawki umiarkowane. 
rm w Polsce. 


do Radomia, Lublina EZ i) 


róg pl. Bankowego 
Kazimierza kowe 
niana 1), stolarza, któ wý 
dwie rany tłuczone 8a aji 
Wypadł z tramwaju l 
leńskiej 11-letni Jerzy BC Lei 
uczeń (Nalewki 45), kt9 gr 
ogólnego lekkiego ; 
Ofiarom ruchu kołow WIA 
mocy udzielono w ambo! i Li 
Pogotowia. | 


do f 
nie, otrzyma stałą pra past” d. 
Wymagane posiadanie gd” 
200 zł, na kaucję. oferty m 


„20 — 30 zł. tygodniowo” a3 u 
WYKWALIFIKOWAN e 
TER samochodowy ~~ 
ka pracy, mówi po niemiec y 
Oferty proszę do Admi™ 53 od z 
ka lub dzwonić tel. 4.35-58 
MŁODA ZDOLNA 
fabrycznej. Oferty do A 3 od 9 9 d0 4 
tnika lub dzwinić 4.385-53 
16-LETNI CHŁOPIEĆ 
rysunki prosi o praktyke 
Wiad. Warszawa, ul 
18. 


6 
l 


zai 
90 proc. dajemy darmo. 


ż0n8 
MUCHA: „Dyplomatycz” „zd 
MAJESTIC: „Parada gris 
szawy“. 


poc” 
o AnaDA 


W niedziele i św. p° 


PARADA 


WARSZA 


BALKON 

f pory 
od 

M AD on e 


„Nie ufaj moie 


=a 


MIEJSKI: , 
początek G 


[MIEJSKI peee oal 
(JOAN GRAWFOŃ 


Clark Gable  Franchot 1” „ 
filmie 
w , E 
| e uras GĘŻCZYŹE 


| 
Bilety u gowe za wyjątk 
premier, sobót 1 ŚWIA* 


PETIT wenn „Nici ai i 
rieux“ 1 „Ustatni > wi 108 

PAŁLALIUM: „Gdy, osaat „|. 
PAN: „Skłamałam* f sf 
do, c78 


j5z0 
POPULARNY: „Dzielejżć | 
rewia. 
PROMEN: „Bohater T 
tarzynka*, 
PRAGA: „entry 
PRASKIE OKO: » 
| doda*ki. NOG 
RAJ: „Aunnopolis i » 
RIALIU: „ykSkupada ko” | 
RENA: ,Szczepko ! Ab 
t ido datki, 
(RIVIERA 
datki, 
ROMA: „Królowa Wikia 
ROXY (Wolska 14): " 
i dodatki, 
SOKÓŁ. „Ciotka F 
we Flandrii“. gwi? LĄ 
SORRENTO: „Moja $ NA 
„Ich nace, ; f 
STYLOWY: „paet 8. B. 
pek 5 JK 
STUDIO: „Wladca“ ę le M 
ŚWIATOWID: k ke 
SFINKS: „Dybu 
ŚWIT: „Szarża le kiej „j 
ŚWIAT: „Srebrna j 
chan rodzinka” ý 
TON: Janik a, A 
UCIECHA: „Książ (gw Ie 
UNIA: „Napic otas PAKOWE "POP", 
vACIORIA (Mato Ginge B, 
„Zatańczymy* Z * 
Fred åstaire. 


gar? ol” 


Warszawa. 


